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PIEKIEŁKO
POW IEŚĆ

na tle sto s u n k ó w  w s p ó łc z e s n y c h  

napisał

M I C H A Ł  W O Ł O W S K I .

(Cing d a lszy .)

W onczas do pracy dla kobiet jed n a  tylko 
była droga, d roga uczenia innych, zawód tak zw a­
nej guw ernantki, ale do niego potrzeba było mieć 
odpow iednie kwalifikacje i odpow iednie talenta. 
Zdobyć je w możliwie szybkim czasie stato  się 
pragnieniem  młodej panienki i zaiste żadna męska 
n a tu ra  nie byłaby zdolna zdobyć się na  podobną 
w ytrw ałość i energję, jakich dowody złożyło w k ró t­
kim czasie to dziewczę. Nie m inęło pól roku od 
chw ili ru iny m ajątkow ej Lubiczów, a .Janina zdo­
była wszystkie po trzebne do swego zaw odu kw a­
lifikacje.

■Stary Lubicz nie m ógł się nadziw ić tej szcze­
gólnej pasji swej córki do pracy, zakładał naw et 
pewnego rodzaju opozycje, gdy się dowiedział, że 
chce ona wywiesić szyld i wyższą pensję żeńską 
założyć. Dla dziewczęcia położenie rodziców a po­
tem  jej praca, przedstaw iały  bogaty  tem at do 
rozm yślań. W idziała ona teraz te braki w w ycho­
w aniu  kobiecem, jakie się na każdym praw ie m a­
nifestowały kroku, widziała te b rak i, w życiu spo- 
leeznem, jakie pow stają nie z innych przyczyn, j

jak  tylko z tych, że początkowe w ychow anie 
w dom u, zależne ściśle od matki, g run tu je  się na  
tych czczych form ułkach bez treści, na  okłam yw a­
niu dziecka, na staran iu  się o możliwe wym ijanie 
p ra w d y ; i ona słaba m łoda kobieta postanow iła 
rozpocząć reform ę tych stosunków , uczynić p ierw ­
szy krok n a  drodze rozum nej em ancypacyi, jednem  
słowem  postaw ić czoło całej dotychczasowej ru ty ­
nie. Była tak  m łodą jeszcze, a  więc wierzyć m o­
gła w tryum f swoich nadziei. Zdawało jej się, że 
w ystarczy jej p raca .i energja tylko, aby dopiąć 
zam ierzonego celu i zaczęta pracow ać. W rodzony 
spry t niewieści um iał z początku om inąć wszelkie 
niebezpieczeństwa, w ypływ ające z now atorskich 
zachcianek, dzięki też tem u pensjonat początkowo 
zapełnił się nadspodziew anie licznie, co radow ało 
niezmiernie m łodą Ochmistrzynię.

Podejm ow anie walki tego rodzaju dla um y­
słów o wiele silniejszych, dla charak terów  w yro­
bionych już w tw ardej szkole życia trudniejszem  
jest, aniżeli dla ludzi młodych, nie m ających od­
powiedniego doświadczenia i nieum iejących bory­
kać się na każdym kroku z g łupotą ludzką, k tóra  
niejednokrotnie najlepsze .chęci, zwykła brać za 
próżność i zarozum iałość.

W  dziejach walki now ych idei widzimy, że 
pierwsi pionierowie ich padają  zawsze, a w n a ­
stępstwie dopiero korzyści z tych walk osiągają 
inni. W iedziała o tern dobrze i m łoda ochm istrzyni 
pensji, ale nie um iała się postaw ić na  stanow isku 
tych m ałodusznych, którzy przed niebezpieczeń­
stw em  się cofali.



Dopóki pan n a  Jan ina m iała jeszcze rodziców, 
na  nią sam ą i pensjonat, patrzano  z pew nego ro ­
dzaju poszanow aniem ;' oszczędzano ją sam ą i jej 
rodzinę, trzym ając język na wodzy. Salon Janiny 
dla tego wszystkiego, co nosiło n a  sobie charak ter 
życia, energji, postępow ej myśli był najprzy jem niej­
szym punktem  zbornym . P ow aga ' starego ojca i 
matki wobec przyjm ow ania m łodych ludzi głośnych 
z niezależności swojego zdania była puklerzem  
przeciwko złośliwości ludzkiej, gdy jednak  ro d z i­
ców nie stało, a po ich śm ierci Jan ina  w  niczem 
nie zm ieniła swojego postępow ania, hatalje  prze­
ciwko now atorcągrozpoczęły jej w spólkonkurenttd, 
następnie salony i saloniki a w końcu i cały ttum  
ludzi nie m ający nic lepszego do roboty, jak  tylko 
zajm ow ać się cudzą sław ą i cudzymi interesam i.

Początkow e powodzenie pensjonatu , trw ające 
la t parę  spraw iło, iż Jan ina zebrała sobie dość* 
spory fu n d u s ik ; a gdy plotki ludzkie zaczęły już 
działać, gdy coraz mniej uczennic zgłaszało się do 
niej z żądaniem  nauk i, zm niejszyła lokal i o g ra ­
niczyła całą. sw oją p racę do kilku zaledwie p a n ie ­
nek, których rodziców zawiść ludzka jeszcze u p rz e ­
dzić o jej ossSjgSnie zdołała.

Między tą szczupłą grom adką m łodych dziew- 
czątek znalazła się tak*e i Zuzia Ślepo w rońska, 
którą pan Józef dla tego pow ierzył opiece panny 
Janiny, iż go przekonał jeden z daw nych szkolnych 
kolegów, ze jej opieka dla córki na dobre wyjdzie.

Ten .świat młody, w którym  żyła Jan ina, 
absorbow ał ją  c a łą ; po za nim , m ożna powiedzieć 

•żę,;nie żyła, a cala  sw oją silę i energję spożytko- 
w yw ała na  to, aby s ia ć -w  nim  ziarna zdrowe, 
poglądy jasne, nie zaciem nione m ętam i obsk u ran ­
tyzm u i zacofania. Uczyła inne i uczyła siebie; jej 
szkoła nie była tylko dom em , w  którym  odpow ie­
dnio przygotow yw ano do salonow ej paplaniny lalki, 
w ładające dobrze akcentem  paryskim  lub uczeniem  
na papuzi sposób rozm aitych, wedle planu, nauk, 
noszących na sobie do dziś dnia charak ter b an a l­
ności. W szystko, czego tam  uczono m iało swój cel, 
nie było przypadkow em , a w yrozum ow anem  g ru n ­
townie i zasadniczo. Po za szkołą Jan ina  lubiła 
otaczać się ludźmi rozum iejącym i jej poglądy i 
jednakim  z nią kłaniającym i się bogom.

Jednym  z ludzi w ybitnych, odwiedzających 
jej salon był Karol Liwski, znała go od najm łod­
szych lat swoich, był to niejako jej tow arzysz 
myśli, zagorzały i bezwględny stronnik.

P raw a i szczera na tu ra  jego, entuzjazm  po­
stępowy, nic dziwnego, że przylgnęły do pokrew ­
nej sobie natury , i zm usiły do przyjęcia w ycią- 
gnielej kn sobie dłoni leni więcej, że Jan ina  posiadała

w sobie wszystkie dary rozum nej kobiety i um iała 
zaufanie wzbudzać.

Złośliwi posądzali K arola i Jan inę  o miłość, 
a w całym tym  stosunku i krzty miłości nie było, 
zadługo patrzjdi na  siebie, zadługo przyzwyczajali 
się w zajem , aby mogli inne, jak  przyjaźni b ra te r ­
skiej żywić uczucia, każde z nieb z osobna obser­
w ując się -wzajemnie, nie mogło dostrzedz w u sp o ­
sobieniu niespodzianek żadnych, a miłość bez nich 
jest niepodobieństw em .

Z każdą myślą,: z każdym  nowym  projektem  
biegł Karol do swojej przyjaciółki, ona słuchała 
go, robiła  uw agi, krytykow ała wresz.cie, sprzeczali 
się wzajem nią; a w końcu przychodzili do wniosku, 
k tóry jakoś obojgu im w myśl trafiał

Szczupły pensjonat panny Jan iny  pozw alał 
jej spożytkow ać więcej czasu i uw agi dla tych 
latorośli młodych, k tóre  w przyszłości wedle m a­
rzeń panny Janiny miały stanow ić • pierwsze roz- 
sadniki zdrowego i zgodnego z interesami kraju  
postępu .

Szczególniejszą jednak  uw agę i pieczolow’- 
tość młodej ochm istrzvm i zwróciła na  siebie Zuzia. 
Sam a jej pow ierzchow ność^ charak ter cichy, łago­
dny, dający się łatw o nagiąć i łatw o urobić, pocią­
gnął ją  ku sobie.

P an n a  Jam na lub iła  bardzo opow iadać Ka­
rolowi o tryum fach swoich na pedagogicznem  polu 
a w opow iadaniach tych, m łody literat co cliwiia 
słyszał pow tarzane nazwisko Zuzi.

— Ależ pokaż mi pani na koniec to cudo, 
— zawołał, gdy Jan ina  po raz setny zacytow ała 
m u jak iś  dow ód niesłychanej pojętuości dziewczęcia.

— A owszem, m ogę panu  zrobić tę przy­
jem ność, przekonasz się w tedy najdow odniei, c-ó 
może m oja m etoda pedagogiczna i jak charaktery 
w yrabia. Zuzia jest najlepszą m oją p lan tą, z której 
spodziew am  się obfitych owoców.

— Ha, z przyjem nością podziwia® będę tę 
pani p lantę, bo o ile vriem dotąd żaden z okazów 
przez pan ią  hodow anych pożądanych owoców nie 
wydal.

— O, przepraszam . zajrzyj pan do mojego 
archiw um , a przekonasz się, że czas mój zm arno­
w anym  nie był, znajdziesz pan  tam  ćfiłe pliki li­
stów#) które ci dowiodą, że słow a i zasady jakie 
krzewiłam  nie zam arły i choć nie stworzyły tego, 
czego pragnęłam  — jednak  przecie na  m arne  nib 
poszły. T u  i ówdzie ręką kobiecą założona i p ro ­
w adzona szkółka w iejska, kilka książek w  dom u 
szlacheckim kupionych więcej i przeczy tanych 
w  ciągu roku, to już  s ą  skutki mojej pracy, z k tó­
rej najzupełniej zadow oloną jestem . V c m  p a ii |



jpnriię Karolu, z czemżo ty pochwala: się możesz, 
wszak w tym sam ym  co ja , pracow ałeś kierunku, 
a pole tw oje obszerniejsze i horyzonty działania 
szersze.

Karol głowę opuścił i chwilkę dum ał zanim  
na  odpowiedź się zdobył.

— A pani, inna rzecz pracow ać z dziećmi, 
a inna dla dzieci i to. starych dzieci. Społeczeń­
stwo nasze sm utne przebyw ało i przebyw a chwil 3, 
spało długo a obudzić go i pow ołać do życia nie 
tak ła tw o : trud  mój stokroć mozolniejsz^ i rezul­
taty jego stokroć dalsze niż z twojej pracy. Krę-

łU m y się dotąd w zaczarow anem  kole apatji, pa- 
trjotyzm  nasz zaściankowy, a budząc, trzeba 
w ykonywać najsm utniejszą operację w ypalania tej 
rany społecznej abnegacji żelazem do ag.erwoności 
rozpalonem . My jeszcze nie słyszymy naw et krzyku 
od bolu, k tóry  byłby pierwszym znakiem życia, 

Icliociaż z barbarzyństw em  prawdę, obalam y *1 stare 
ideały i s tare  w ierzenia. Gdy krzyk się len zrodzi 
obchodzie będziemy pierwszy tryum f dopiero n a ­
szego działania, dotąd pcham y taczkę naprzód, 
krwawim y sobie dłonie p racą  i znosimy wężowe 
syki g ad z in , pragnących ten sen w ieczny u trzy­
m a j  Sił nam  jeszcze jednak  nie ubyło, szeregi 
z dniem  każdym  się powdększają, walkę wadzimy 
bliską i wierzymy, iż kiedy ona nadejdzie, znajdziemy 
się lam , gdzieśmy być powdrmi. Tryum fów  dotąd 
nie m a, ale niezawodnie będą.

— No, więc myśl pan  o swoich tryum fach, 
a tymczasem oglądaj moje, zaw ołała panna Jan i­
n a  i za chw ilęfjdo saloniku wyprowadziła Zuzię, 
k tóra młodego reprezen tan ta  postępu  piaw dzi- 
wic zachwyciła już sam ą pow ierzchow nością swoją.

—- Zuzieczku, p rzedstaw :am ci jednego z m o­
ich najbliższych przyjaciół, pana K arola Liwskiego, 
który nie wieizy, iż jesteś jedną z najzdolniejszych 
moich uczennic.

— O ! przepraszani panią, proszę o ścisłość 
w w yrażeniach, ja  jurnej niewiary nie zaznaczyłem 
w .sposób, w' jaki pani to mówisz.

— Tak, tak, nie idz;e o sposob, ale o rzecz 
stimą. Obsorwmi pan  teraz i sain osądź.

A.ch, paniusiu , w trąciła Zuzia, mówisz tak 
l tk jabym  była jakim ś dziwolągiem, którego obser­
w ow ać trzeba. Nie panie, dodała zw racając się 
ku Karolowd, jestem  sobie prostą, zw yczajną wiej­
ską gąską ot i w szystko, a przecież takie okazy, 
ńie kwalifikują się zupełnie do nadzwyczajności 
każdego zoologicznego ogrodu. Gąska gęga, ja  
■ńówię, śpiew am , tańczę wreszcie z wielkim zapa- 

T i, uczę się wiele, czego już gęsi nie czynią, ale 
•^ato niesłychanie mało m niem , co naw et m niem am ,

było właściwością i lyd i kapilolińskirh gęsi, klóre 
kiedyś wedle historji Rzym ocaliły. Panna Janina 
tymczasem powdada, że jestem  gieniuszpm... a ple! 
m oja najdroższa opiekunko, nie godz się tak mó­
wić o tej, k tó ra  cię bardzo kocha. T u ta j nastąpiły  
całusy, Zuzia obficie obdzieliła pannę Janinę, a 
cała ta ty rada  w ypowiedziana szczebiotem szcze­
rym. bez przesady, spotęgow ała jeszcze zachwyt 
Karola, który z przyjem nością w nią się w słu­
chiwał.

— fo  pani p iaw dopodobnie niedługo już 
nas opuścisz, zawołał Karol, ot, Lak dlatego, aby 
coś powiedzieć.

— H a! cóż robić, tatko  mi w łaśnie pisze 
w ostatnim  liście, iż za parę mięsięcy zjeżdża do 
nas ciocia jenerałow a, k tóra chce się zająć calem 
naszem opdstoszalem  gospodarstw em , dotychczas 
nie posiadającym  ręki kobiecej. Ciocia jenerałow a 
tw ierdz1, a tatko za nią pow tarza -żi^dosyć już  lej 
nauki, źe się stęsknił bezem nie i wiele jeszcze tych 
nudnych „że, że“, które mnie do prawdziwej do- 
praw adzają rozpaczy. Tak mi tam  nudno będzie 
bez panny Janiny, bez tego pięknego Lwowa, bez 
tych książek... no ale już ja  tam  potrafię dać so­
bie rade, tatkow i postaw ię u ltim atum , zażądam  
budżetu i zajm ując się gospodarstw em  jednocze­
śnie myśleć o tein będę, aby się nie sprzeniew ie­
rzyć tem u wszystkiemu, czegom się tutaj nauczyła 
i com słyszała z tych ust moich ukochany cli..

— I dotrw asz pani w tern postanow ieniu i 
ciocia jenera łow a na to się zgodzi? spytał Karol,

—  O mój panić, proszę o tem  wiedzieć, że 
ja  jestem  w dom u despotką, że żadnej opozycji 
nie znoszę i przed tatkiem  naw et n ie-kapitu lu ję , 
a  cóż dopiero przed ciocią.

—  W  takim razie) me chciałbym być, ani 
pan; ciocią ani pani tatkiem.

— To źle mój panie, bo ręczę mu, że z tego 
despotyzm u swojej dużej pieszczochy i tatko . cio­
cia niezaw odnie zadow olnieni będą. Już In na 
pensji także jestem  despotyczną, niechaj powie 
panna Janina, a jednak  nikt się na to nie skarży, 
wszak praw da ? zaw ołała huzia zw racająę się znów 
z całym tuzinem  całusów  do swojej przełożonej.

I tak rozm ow a szła dalej, Zuzia ożywiała 
się coraz więcej, Karol rozchm urzał zasępione swe 
czoło, pan n a  Jan ina zręcznie prow adziła rozm owę 
i Karol ani się spostrzegł, jak  w tow arzystw ie tych 
dw ojga istot, przeszedł mu wieczór przyjem nie i 
przestraszył się napraw dę gdy zegar wydzwonił 
dw unastą. Odchodząc, z ust panny Janiny i Zuzi 
słyszał najgorętsze zaproszenie pow tórzenia Lak 
miłej wizyty.
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Pierwszy raz ież od dosyć daw nego czafśh 
pow rócił do dom u w usposobię: liu wesoiem. 
I ojciec i m atka jego spać się nie kładli z n iepo­
kojem  oczekując na syna. W biegł też szybko do 
bram y, kiedy św iatło w oknach zobaczy ł; u drzwi 
już przyw itali go oboje.

Był to ten sam dom na Żółkiewskiem, do 
którego przed laty zjawił się Szyszka i dziecię 
swoje w ychow aniu obcych ludzi powierzył.

— A jesteś przecie hu łta ju , zaw ołała koMefaT 
łat podeszłych, gdy tymczasem staruszek mężczyzna 
za ucho go ciągnął, gdzie 1,0 tak  bałam ucił® , 
myśleliśmy b roń  Boże® że jaki wypadek, nieszczę­
ście... ?

— A 'tym czasem  pan  syn widocznie, zabała- 
m ucił się gdzieś z podobnym i sobie łiu ltajam i i
0 starych  rodziców obaw ie nie m yślał.

—  Ach ojcze drogi, mateczko m oja, czyż ja 
kiedy mogę o was nie myśleń, tyle. m iłośd , ty ł)/ 
przyw iązania doznałem  od was, iż dopraw dy m u ­
siałbym  być bardzo złym człowiekiem, gdybym  na

.chwilę cłiociaż o tern zapom niał.
— A więc gadajże gdzie byłeś i coś ro­

bił ? zaw ołał staruszek, udająęf niby surow ość i za­
gniewanie.

— Ej, ej, czuję w tem jakąś|.łspodniczkę^ża- 
w ołała kobieta, grożąc palcem  na  nosie Karolowi
1 sadow iąc się W w ygodnym  fotelu.

Karol ukląkł przed m atką, z;Q obie ręce ją  
schwyci! i w ów czas1 gdy ona okryw ała pocałunkam i 
jego czoło, on naw zajem  czynił toż samo z jej
rękami. K obieta dopiero po niejakim  czasie zdo­
łała uwolnić swoje ręce z uścisków syna i złożyć 
je  na jego głowie. Karol całow ał jej kolana, ona 
przebierała  krucze kędziory jego włosów, czuć było 
tę bezgraniczną mił.ość m atki i syna między temi 
dw om a istotam i. Tak się w itali na  dzień dobry 
codziennie, tak żegnali na  d o b ra n o ^  S taruszek 
tym czasem  chodził dokoła tej ślicznej g rupy  i p o ­
m rukiw ał coś niezadowolony, a gdy pieszczotom 
nie było końca, ofuknął się n a re sz c |5 f i |

— Jejm ość to tylko ciągle psnjesz chłopaka, 
pieszczoty i pieszczoty: a jjeSli m am  praw dę pow ie­
dzieć, łoś pow inna m u solennie uszów natrzeć,, 
trzebatysk było widzieć Lolir^J co tu ta j m atka w y­
praw iała, niegodziwiec jesteś, bałem  się, aby nie 
dostała palpitacji serca.

Na te słow a pieszczoty i uściski syna dla 
m att i zdwoiły się jeszczęiy I

— A cóż ty  myślisz niedołęgo, nicponiu, -‘że 
m nie tu taj b jlo  wesoło, że m nie to za nic nie 
jesteś obowiązany p rzepraszać—zauważywszy zdw o­

jo n ą  liczbę pieszczot zaw ołał zniecierpliw iony 
staruszek.

— A! ojcze, o to ci chodzi, zaw ołał Karol 
zryw ając się z ziemi. Słusznie, słusznie i tobi$*się 
to należy — i pobiegł ku starcow i i rów nież jego 
chwycił ręce i pocałunkam i je  okryw ał i tw arz 
pieścił. T e pieszczoty udobruchały  zupełnie s ta ­
ruszkach 1)0  usiadł w  drugim  fotelu przy m atce 
w prost okna, K arolow i wskazał m aleńki taborecik  
u stóp m atki, a gdy ten się usadow ił, z a w o ła ł:

— No teraz kiedyś zyskał już  przebaczenie^ 
kiedyś przeprosił, pow iadaj gdzie byłeś* i 
robił ?

— Gdzieżby ojczulku, wiecie gdzie mi naj­
przyjem niej poza dom em  schodzą c h w ilą  byłem 
u panny  Janiny.

— A co, czy nie odgadłam , że spódniczka? 
zaw ołała z dobrotliw ym  uśm iechem  m atka.

— No, ależ tak długo, do dw unastej ? do­
rzucił ojciec.

—  Nie spostrzegłem  naw et sam , jak  m i cza's 
przeleciał, do naszych pogadanek w nnęszała sie 
trzecia osóbka, lakie żywe, rozkoszne dziewczę m a­
teczko, nie w idziałem  takiej w życiu jeszcze. Zro­
biła na  m nie w rażenie polnej świeżej róży, rozm y­
ślałem  nad  tem , z. nią rozm aw iając, jak  szczęśliwym 
będzie ten, który  tę-różę dostanie.

— /E j, coś 11 ii się Lolu za gorąco o tej roz­
pow iadasz róży, czas jeszcze , na ciebie, ja  nie chcę; 
jeszcze, żeby mi cię k tóra zabrała, zaw ołała s ta ­
ruszka, robiąc m arsow ą minę. Jak um rę, niech 
ciebie b iorą  a dopóici żyję tyś mój,,, w yniańezyłam  
cię na swoicli w łasnych rękach, wykarm iłam , w y­
chow ałam , tyś mój, z p raw a mi się należysz.

— Ach, mateczko, zaw ołał śm iejąc się Karol, 
jąśzcze o tem i mowy nie ma., a ty już tak przy­
kre miewasz myśli. Nikt nie jest zdolny wyrwać 
m nie z twoicli m acierzyńskich objęć, k tóre dla m nie 
zawsze rajem  były, ałd jeśli przyjdzie chwila taka. 
to wtęrz mi m ateczko, zysk£śz tylko na tem , bo u 
tw ych kolan zam iast m m c jednego, uklęknie.takidi 
dwojp, kochających cię nad życie.

—  E j ! nie plotłabyś jejm ość, bo m nie osta­
tnia poryw a pasja, zaw ołał staruszek, który już 
kilkakrotnie chciał glos* zabrać, ale m u nie pozwo­
liły tego uczynić rozm owy m atki z synem .— Cóż to ? 
m a dla ciebie^ zostać kaw alerem  na..eałe życie, to 
lepiej wykieruj go na  księdza^"zostanie gdzie p robo­
szczem i w tedy przez całe życie przy nim  siedzieć 
będziesz; ale on wcale nie do celibatu. Ach, że też to 
t e ’ kobiely m uszą zawsze być w yrafinow anem i ego­
istkam i ! chłopak dla ciebie m a całe życie sobie 
skrzywić-, piękna mi miłość, niech ją  djabli wezmą.



JCldopak jjufc pod wąsem , na .łw. Jan skończy lal 
39, a ty m u zabraniasz myśleł?? o małżeństwie, 
olóż zapow iadam  i tobie Lolu i tobie pani żono, 
że z tego n iS n ie  będzie, skoro on 'śąm nie myśli
0 żonie, to j a g a  niego pomyślę, dosyć tych fara- 
muszek, nie długo już  go będą ludzie pokazywać 
palcam i jako stąrego kaw alera...

S taruszka szykowała się |dż do odpowiedzi 
na tę., sw arliw ą okł.ezwę męża, który nie po raz 
pierwszy już ją  wszczynał, ale « a ro l uciekł się,żnó\y 
do pieszczot i burzę zażegnał.

Nagle staruszek zadrżał, zbladł, spojrzawszy 
w okno.

.Światło lam py, padajifće na  o tw arty lufcik, 
oświeciło w nim  głowę człowieka, który strasznym  
wzrokiem  w patryw ał się w grupę tych szczęśliwych 
rodziców i tego szczęśliwego syna. Św iatło oświe­
ciło naw et dwie grube łzy, błyszczące na  rzęsach 
lej tw arzy w oknie i dało odbicie w oczach sta ­
ruszka jakichś świecących brylantów .

Zerw ał się on ze stołka szybko, na zegarek 
spowzał i zaw ołał:

— R any boskie, już druga,- • kładźmy się 
spań... ■

F schwycił prędko ze stołu lam pę, tak iżjąyn
1 m ątka zostali w ciem nościach, nie mogcfc spo- 
strzedz głowy, k tó ra  z dw om a brylantam i w oczach 
przyglądała się ich miłości. Za chwil p arę^  wszystko 
ucichło na  parterze v dom ku przy ulicy Żółkiew­
skiej, tylko pod oknem  k tp ^ sz lo ch a t po cichu, 
tylko staruszek przew racając się z boku na  bok, 
nocy tej zasnąć nie mógł; rzecz dziwno, ciemności 
i sen tak  dobrze um ieją pokryw ®  i fógodżialbole 
największe?®

VI.

Od dnia owego, w którym  Karol znalazł się 
wobec Zuzi! wizyty jego w pensjonacie panny  Ja ­
niny stały się codziennemi. miło m u było w tern 
towarzystwie,V!czas niesłychanie prędko schodził, to 
też codziennie praw ie zmuszony był przepraszać 
m atkę i ojca za spóźnienie w pow rocie do domu. 
Między ninu a Jan iną  i Zuzią zawiązał się ten ser­
deczny stosunek towarzyski, który tworzy dobrych 
przyjaciół.

K arol codziennie pow racając do nomu, znaj­
dow ał w ąjsw oich rozm yślaniach Zuzię coraz to 
doskonalszą, lepszą, piękniejszii;...

W  tych swoich obserw acjach doszedł w końcu 
do przekonania, że Zuzia jest ładnym  aniołkiem 
n a  ziemi a w opow iadaniach swoich matcę£ nie 
znajdow ał słów  na  odm alow anie tego poczciwego 
dziew częcia, które m u jsię po pierwszej bytności

jako gąska prow incjonalna przedslaw iła. IV końcu 
Karol przyszedł do przekonania, że la prow incjo­
nalna gąska, nadto  w.ielM miejscu w jego zajm uje 

[sercu, co wreś;ztae spostrzegła ta k j|®  m atka, co­
raz staranniej dopytując W.ię swego ubóstw ianego 
syna o każdą rozmowę, każde niemal słowo, ąikie 
z lym jsw oim  ziemskim aniołkiem na wieczornych 
pogaw ędkach zamieniał.

Dziwiło i zastanaw iało to niezmiernie poczciwą 
kobifet'ę£ iż Karol te łozinowy i le słówka lak do­
kładnie pam iętał, że w jego um yśle nie z a la r t^ ię  
ani jeden szczegół z towarzyszących tym rozm o­
wom okoliczności i coraz częDze skutkiem tego 
pow staw ały sprzeczki między nią a mężem o Ka­
rola, któiego do śmięrci chciała zawsze widzieć 

[swoją? wyłączną własnością.

Domimo tego wszystkiego, Karol sam nie 
zdaw ał sobie ściśle spraw y z uczucia, jakie się 
w jego sercu dla- dziewczęcia zrodziło. O miłości 
nie pom yślał ani na  chwilę, chociaż ona przebo­
jem  w kradała m u się do duszy. 1 bvliby tak  może 
długo na tern .samem stanow isku względem siełde 
pozostali, gdyby nie okoliczność, która inąlw szyst­
kie popsuła -szyki i postaw iła w konieczności 
pow iedzenią^sobie^egojczńgoś, które zawsze koń­
czy praw ie wszystkie tak zwane przyjaźnie między 
m łodym chłopcem  a m łodą dziewczyną.

W y raża jąc 's ię  stylem moich kolegów po nió- 
rze, rnuszę powuedzić, że jak  grom  z jasnego nieba 
spadł na tę trójkę, w esoło^tzas spędzającą, list od 
pana Józefa, wj klórym  zaw iadam iał o przyjeździe 
cioci jenerałow ej, o szybkim swym przyjeździe do 
Lw ow a i na tu ra ln ie  w konsekw encji—o zabraniu 
Zuzi na wieś.

Tego wiepżoia gdy Len sm utny i niepożądany 
wcale list się zjawił, Karol wie zastał Zuzi w po­
koju. w którym ygo zawsze przyjm owały z Janiną.

— A panna Z uzanna? było jego pierws&mi 
pytaniem , zaraz po we&ciu i p ” przyw itana '.,się  
z Janiną.

— Zuzia w swoim pokoju nie wiem czy 
wyjdzie, skarży się na ból głowy, a przytem  oczęta 
m a cżerwone. W  takim  stanie nierade zwykle my 
kobiety pokazujenW .swe oblicze św iatu, jak  zapewnie 
to pan  wiesz oddawani panie .K a ro lu !...

Karol nic/Uia to nie odrzekł, usiadł w fotelu, 
kapelusz na ziemi postawni i jakoś sm utno mu się 
zrobiło w duszy.

— Ależ tego holu głowy i tego płaczu przy­
czyna musi być jak aś?  spylat nareszcie po małej 
pauzie.

— A jest — i w ażna!...
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— ® y  jej kto może .jitką jirzykrość wy-

— Niestety, tak, i co gorsza, że za tę przy­
krość nie może mieć do nikogo pretensji, była bo­
wiem  do przew idzenia i spodziew aliśm y się jej 
lada chwila.

— Ach. niechaj m nie pani nie męczy, panno 
Janino, proszę powiedzieć odrazo, pan iw icsż przcu 
■cie, jak  zgodnie z tw em i zapatryw aniam i m am  
w strę t do tego wszystkiego, co jest w ym ijaniem  
kwestji i w prost je j- nie objaśnia. Nie bądź 
pani zatem  m ną w tej chwili jak  zwykle jesteś i
p o w ie d z ^ o  się tu  stało od razu, a nie to rturu j
m nie określeniam i.

— - Cala rzecz polega na tein iź dziś o trzy­
m ałyśm y wiadom ość od ojca Zuz. źe niedługo 
przyjedzie ją  zabrać.

Karol chciał coś powiedzieć, praw dopodobnie, 
że wyjechać na wieś, na świeże powietrze nie jest 
żadnem  nieszczęściem , ale m u to jakoś przeleść 
nie m ogło. Byłby m usiał skłam ać, a on kłamać, 
nie um iał. Zamyślił się więc tylko, głowę do piersi 
pochylił, oczy w dół O puścił i na tę w iadom ość, 
klon; go przygnębiła, żadnego słow a odpowiedzi 
nie znalazł.

O bserw ow ała ło doskonale Jan ina  — ona 
jedna lozum iała, co się w tych młodych sercach 
dzieje* odgadła je  i naw et zadow olona była z tego 
co sić jsta lo . Karol był w całem  znaczeniu tego 
słowąi uczciwym człowiekiem, skończył uniwersytel- 
m ajątek jego, rodziców pozwalał m u nie, troszczyć 
się o chleb powszedni. —  utw ory literackie i prace 
na polu publicystycznem  czyniły go coraz głośmej- 
szym, popularniejszym  i w ysuwały niejako na prze- 
wóclcę stronnictw a, a więc Karol — wedle rozum ienia 
■Janiny— był w całem tego słow a znaczeniu, p a n ją  
doskonalą dla Zuzi. C o d o  tej" bstatniej, p an n a  Ja ­
n ina również znajdow ała, że jest doskonałą pod 
każdym względem  p artją  dla Karola, a więc cze­
muż nie mieliby się pobrać?  co im*sjlanąć mogło 
na przeszkodzie! T ak rozum ując, spokojnie patrzy ła  
na w zrastające z dniem  każdym  sym patjp jd w o jg a  
m łodych ludzi.

— Cóż pan  na to? zaw ołała Jan ina , przecze­
kawszy dość długie chwile m ilczenia Karolą, który 
o dalszej rozm ow ie zdaw ał się nie myśleć-^ia p rze­
ciwnie, oko swoje wraz m yślą um ieścił gdzieś 
w przestrzeni, w św iatach dalekich i na ziemię 
w racać-n ie  myślał. :

— A cóż? odparł przebudzony. W rzeczach 
ludzkich nieskończoności nie m a , ubędzie nam  
jed n a  osoba z miłego to w arzystw a— ot i wszystko, 
zostaniem y oboje już  tylko panno Jam no.

— Niezawoduięyj alft i pan w tej hwili 
szczerym nie jesLeś.

—  Dlaczego?
— Bo usta  tw oje? co innego rńówiifl a co 

innego serce, to kłam stw o, a ja  ciebie panie K a­
rolu  kłam iącego dopiero poraź pierwszy w życiu 
słyszę.

Karol chciał w tej chwili coś o dpow iedzieć  
gdy do pokoju weszła Zuzia. Opowieść panny 
Jan iny  ó 'je ^  zaczerwienionych oczach wcsilę prze­
sadzoną nie była, przeciwnie panna Jan ina  nie 
była zdolną naw et odm alow ać tego sm utku , jaki 
się w yrażał na tw arzy dziewczęcia i tej bladości, 
k tó ra  dodaw ała jej jeszcze większego pow abu.

Karol zerw ał się z fotelu i pobiegł ku w cho­
dzącej, a  oczy swe badaw czo z troskliw ością w je j 
twarzyczce utopił. P an n a  Jan ina spostrzegła, że 
dwoje tych ludzi w tej chwili mieli śobie bardzo 
wiele do powiedzenia, nie nam yślając się wiec 
długo pow stała i zw racając się do Zuzi zaw oła ła :

— No Zuzieczko, baw  Lutaj przez chwilę n a ­
szego gościa, ja  pójdę zająć się przyrządzeniem  
herbaty,Uza chwilkę w racani.

Karol znów usiadł, Zuzia usiadła przy forte­
pianie. Milczeli tak oboje długo, patrząc na siebie!; 
a w iadom o powszechnie, iż milczenie takie między 
zakochanym i, boć tak byto tu ta j w istocie, jest 
najw ym ow niejszym  i najgadatliw szym  językiem, 
chociaż krępuje niesłychanie obydwie słrony.

W końcu Karol rozpoczął pierw szy!...

— P an i odjeżdżasz?...
—  T ak!... tatko pisał, ciocia jęnerałow a już 

przyjechała do nas.
- -  1 nie żal nas pani będzie ? rtoraicil sm utno

Karol.
— O ! b a rd z o ! była szczerzej gorąco w ypo­

w iedziana odpowiedź. Bo nie w iem , czy my się 
kiedy już zobaczymy, panie K arolu , z panem ... 
z panną Jan iną  — dodała  po chwili, ale ten dodatek 
w yglądał zupełnie '.jakby wypow iedziany dla p rzy­
zw oitości.— Często dopraw dy myślę, ciągnęła dalej 
Zuzia, po co się ludzie zbliżają do Ciebie, p o f io  
p a trzą  sobię w oczy. po co- sio kochają , kiedy 
jed n a  chw ilka rozw iew a te wszystkie przyjem ności 
i w sercu pustkę zostawia.

— Oh! czyż. jak  pani nas porzucisz, także 
pustkę w sercu czuć będziesz ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ks. Mmli fooec d a r l i * .
(Pokońe/.iMiiL-.,

Nic rozumiejącą podstaw  teorji spłekcji, mc 
rozum ie toż au to r .samej selekcji i tak ją  obala 
(str. 231) „Jeżeli dobór przyrodzony tak pilnier śle­
dzi i rugu je  wszystkie niezdolne, toć po tylu wie­
kach w inienby był jtfż je  w yrugować i obecnie 
rodziłyby się sam e tyiko z d o ln e ; a jeżeli tak nie 
jffltj w ów czas;najp rzód  nie jest p raw dą, eo D a r ­
w i n  powyżej tw ierdzi. następnie nie jest praw dą, 
aby postęp czyli rozwój organiczny był istotą p ia -  
w a przyrodzonego, z tego zaś w ynika, ze ew olu­
cja nie może być racjonalnie przyjętą za pewnik. 
Jakże- to dla prostaczków  pozornie logiczne i kilku 
słowy obalające to wszystko, czemu D a r w i n  i 
wiele a wiele innych przyrodników  poświęciło całą 
pracę życia£"swego! Boda,] to błoga ignorancja, 
k tó ra  kilku słowy zwalcza stosy dzieł naukowych! 
Lecz trudno  ponoś odesłać będzie autora, aby się 
uczył i jeszciffl raz uczył, bo zbyt on widocznie 
nawykł do pływ ania po w ierzchu , to też zw raca­
my tylko uw agę j e g o , że nie rozunue o n , co 
transform iści po jm ują pod wyrazam i „zdolny" i 
„niezdolny11 i jak  ta zdolność pod wpływem  zmiany 
w arunków  życia ulega ewolucji. Ogólnie w ydaje 
się człowiek jedyną istotą najzdolniejszą przez swe 
w ładze duchow e a przecież mniej jest on zdolnym 
w iełokrotnię^od zw ierząt jak  np. od ryb w p ‘y- 
w aniu, od ptaków  w latan iu , od koni w biegu, 
od hy d r w tw ardości życia, od roślin naw et w ła­
twości wyżyw iania itd. itd. Zdolność -jest pojęciem ' 
w zględnem , a każdy gatunek posiada w juw aim  
sposobie najw iększą zdolność w zastosow aniu się 
do w arunków  otaczających. D robniuchne bakrerje 
niew idzialne d la  gołych oczu są w swoim rodzaju  
najstraszniejszym i w rogam i zwięrząt a naw et lu ­
dzi, którzy zdołali pokonać najdrapieżniejszeui n a j­
większe zw ierzęta a rady  dać nie mogą i srom o­
tnie ulegają tym  pogardliw ym  liliputom  św iata 
ustrojow ego. Zdolność ow a różną jest wreszcie 
w obrębie tego sam ego gatunku, o czem sięltjłatwo 
przekonać można, abyśm y zostali przy tym  sam ym  
przykładzie, choćby na  śćfmych bakterjach. Dr. 
K o c h  gotow ał raz bakterje przez dw ifctygodnie i 
cóż potem  spostrzegł! oto większość bakterji zgi­
nęła, wiele jednak  zostało przecież przy życiu i te 
byłfc. w tym  razie najzdolniejszem u Najzdolniejsze 
konie huculskie są najm niej zdolnym i w porów na­
niu z angielskimi itd. Zdolności są zatem  różne: 
gjj! klasowe, są rodzinne, rodzajowe, gatunkow i' a

w końcu indyw idualne. Ilodzą  się zatem  i rodzić 
zawsze będą zwierzęta i rośliny o rozm aitych z d o l- . 
n o r ia c h , jak  rozm aite są w arunki ich pow stania, 
rozwoju i życiu, z każdą zaś zm ianą tych w a­
runków  następuje i ewolucja zdolności, in­
dyw idua zaś w pew nym  kierunku mniej zdolni' 
giną wtedy w w alce o byt. A u to r nie zrozum iaw - 
szy owytib zdolności, grzebie ew olucją, rozum o­
w anie rfęgo zaczyna się bowiem wszędzie od fał­
szywych pojęć a więc i kończy się na fałszywych 
wnioskach, którym i chce obalić teorję Iransform i- 
znm Posito nu o absitrdo , m ulta sji/m-iitur, lo 
ogólna charakterystyka jego „rozum u i mm ki J M

Podobnie postąpd  sobie au to r także i z do­
borem  płciowym. Olbrzymiej literatury  dotyczącej 
tego przedm iotu nie zna au to r naw et ze słyszenia, 
tak sam o jak  i w innych kw esljacb. a nicuje tylko 
ciągle D a r w i n a .  Lecż zostawm y na boku tę słabą 
stronę naszego „przyrodnika11 a |Jedźm y tylko UrJ 
odrobinkę jego wiedzy, jaką się on popisuje. Co 
do doboru  płciowego podchw ytuje on także zda­
nie D a r w i n a :  „Chętnie przypuszczam, że wielka 
liczba sam ców, jakoio  najpiękniejsze nasze ptaki, 
niektóre płazy, ssaki i m nóstwo motyli zachw yca­
jąco, ubarw ionych, nabyły piękność dla sam ej pięk­
ności ; wynik zas ten nastąpi! w skutek doboru 
płciowego. S tąd piękność nie m a na  celu spraw ie­
nia przyjem ności człowiekowi. 11 Jest to zdanie lak 
racjonalne, że nie pozostawia żadnych w ątp liw o­
ści, to też chyba poeta jaki w hy p erb o li i zachw y­
cie może zawołać, że p taki i motyle są na to iylko 
tak piękne, aby nasze oko bawić, nie zaś, że pięk­
ność’ la jest dla nich sam ych potrzebną. P osłu ­
chajm y jednak , jakie rozum ow anie naw iązuje au ­
to r do tej spraw y jasnej jak  słońce: ,,Są tu  (w sło­
wach D a r w i n a )  dw a w niosk i: jeden je s t po­
w tórzeniem  przypuszczenia, drugi zaś oparły  na 
pi irwszyin w taki sposób, iż gdyby naw et ten 
pierwszy był praw dziw ym , to jeszcze drugi z niego 
nie w yn ik a ; ale D n r w ’ ii ten drugi wniosek musi 
przyjąć, pojęcie bow iem  przeciwne, jak  mówi 
w Innem  m iejscu „w yw raca zupełnie moję teo rją . 11 

T ak więc, niech przepadnie logika , byleby tylko 
tęo"ja zwyciężyła! Takie rozum ow anie dobre dla 
wierzących, lecz dla innych, to grzebanie logiki 
jest pogrzebem  i dla teorii . 11 Kto tu  grzebie logikę: 
czy D a r w i n ,  czy ks. Z a b o r s k i ,  niech każdy 
czytelnik osądzi i niech ma dalszą próbkę solisty­
cznych bałam uclw  au to ra .

Z takim  to zasobem  nauki poryw a się ks. 
Z a b o r s k i  na  D a r w i n a ,  i odsyła go nowel, 
w jednem  m iejscu do klucznicy, aby się od niej 
uczy! m ilnralnoj liistocji kaczek i gęsi z lakiffi lo



zasobem  logiki tryum fuj™ autor nad D a i  w i n e m ,  
kpi z niego • i z ironią przezyw a go kilkakrotnie 
„ideałem  logiczności! Dziwna to odw aga, dziwny 
to re z o n ! Zagadkow ego zjawiska iteg.o nie można* 
sobie inaczej w ytłum aczyć, jak  tylko w ten spo ­
sób, iż au to r liczył w idocznie na ta* -e żaden 
przyrodnik nie weźmie do rąk książki jego a p ro ­
staczkowie nie poznają się na- lichocie fabrykatu 
i dadzą się zbałam ucić blichtrem  nauki i rozum u. 

9 [kilom ni& , calomniez. ii c-n rester t toujours_ 
rj-udrfue chose

Oto ogólne myśli ks. Z a b  o r s k i e.g o , m a- 
j&će obalić teorję transform izm u. T eorję tę nazy­
wa on darw inizm em , po części d la tego , ż'e. dla 
braku  wiedzy nie um ie odróżnić pojęcia selekcji 
D a r w i n a  od ogólnego transform izm u. które to 
pojęcia n ie’ są synonim anr lecz pierwsze jest po ję­
ciem podrzędnem  drugiego ; po części zaś fficzyni 
to w cejach agitatorskich, ponieważ rów ni jem u  
pisarze i mówcy do nażw\j darw inizm u poprzycze- 
piali takie h o rren d a . że każdy zbuntow any p ro ­
staczek patrzy na darw inistę jako  na  „człowieka 
bez czci i w iary". A utor nie przeczuwa naw et, że 
obok selekcji D .a rw i  n a  są jeszcze inne .ieo rje  
transform izm u, i żeFjChoćby naw et obalił teorją 
D a p w i n a ,  nie obaliłby jeszcze przez to te'orj> 
transform izm u gatunków . Z pom iędzy tych innych 
teorji posłyszał au to r gdzieś przygodnie tylko o 
teorji K o e 11 i k e r a, nie wie jednak  o niej nic 
więcej, jak  tylko, że ona przyjm uje „raptow ne 
zm iany" i że w edług niej „z ja jk a  wylężonego przez 
gada może się w ykłuć ptak" !!! Jest to klasyczny 
pendant do jam ników , k tóre  chcą darw iniści zmie­
niasz w barany  w edług fałszywego św iadectw a, 
au to ra . Z teorją tą zw inął się au to r jeszcże króejęj 
i lepiej niż z teoiją, D a r w  i n a, posłyszał bowiem 
tylko o jednym  jej dowodzie* opartym  na rozwoju 
aksololla i am blystoinum , k tóry—jak  dowodzi cy­
ta t— zna tylko z D a r  w i n a. A utor nie zna nowszych 
badań  M a r j i C h a u v i n i B 1 a n c h a r cl a w tym 
przedmiocie, to też praw i tu s tare  baśnie nie m a­
jące dziś sensu

/O b s z e rn a  lite ra tu ra  teorji descendencji nie 
ijstp jęje dla autora, bo jej. nie zna,[Vą przecież chcą 
un nad nią górować ze swą szczyptą pow ierzchow ­
nej wiedzy. Osobny rozdział poświęca on konty- 
nualo rom  darw in iznm , m ógłby więc k to g  myślgp.-! 
że zna ich, tym czasem  nie znajdzie tam  nic wię­
cej, jak  tylko nicow anie kilku ustępów  z H a e c k l a  
„Nattirliche Scbópfungsgescbicbte". A utor niezna 
naw et wszystkich dziel D a r w i n a  i H a e c k l a ,  cóż 
za kom petencję posiada on więc do zabierania 
głosu w tej naukow ej spraw ie? Lcez/cłioćby n a - | 
w d  ks. Z a b o r s k i  znat jak najdokładniej dzieła

D a r w i n a  i H a e c k l a ,  to ap rzec ież  autorow ie ci 
nie są alfą i om egą Leorji descendencji bo tysiące 
um ysłów  pracow ało i pracujefcnad tym  przedm io- 
tesn. Z ę-'autor nie wie naw et, jak  olbrzym ią jest 
lite ra tu ra  teor . descendencji i jak  ogólnem wzięp! 
dem y cieszy*się ona dzisiaj w śród kom petentnych 
przyrodników , n a  to m am y najlepszy dowód 
w następującym  takcie, który zarazem  illustruje. 
p rzew rotną sofisterję jego. Na str. 77. cytuje on 
zdanie G e g e n b a u r a  z jego amftomji porów naw ­
czej, że liczba tych, którzy przyjęli teorję D arw ina, 
j/ęsts m ałą i cóż jednak  z tego, kiedy zdanie to 
w ypow iedziane w r. 1863, a więc 4 la ta  po w y­
stąpieniu D a r w i n a ,  do czego-^am  się au to r przy­
znaje, p o śred n io ^  podając datę dzieła. *.Na miłość 
Bożą, cóż jednak  za różnica między rokiem 1$63 
a 1886, i ileż to now ych .stronn ików  przyniósł 
w tym czasie miesiąc k ażd y ! Toć to ironja czysta 
i rozm yślną^ przekręcanie faktów'! Fe-! to się nic’ 
godzi tak kom prom itow ać siebie i jeszcze do tego 
pod ow ą nieszczęśliwą gw iazdką;parnem u zdradzać 
datę! Parę  wierszów dalej cytuje au to r naw et 
H a e c k l a  (znowu z r. 1802!), który powiedział 
w tedy: „W  żadnem  w ielk‘em mięśąie niemieckiem 
tiansform izm  ogólnie, szczególnie zaś darw inizm  
nie był tak  mało cenionym , tak źle zrozum ianym , 
wyszydzonym z tak dum ną pogardą  jak  w B erli­
n ie". Było to  w roku 1862 to raz, lecz nie koniec 
n a  tem, bo au to r z B erlina jednem  zam aszystem  
hokus pokus robi Niemcy całe naw iązuje do tego 
cytatu H a e c k l a  takie w łasne zdanie: „ J r l a e c k e l  
wyznaję, iż darw inizm  nie tylko me je s t przyjęty 
w Niemczech, ale naw et jest pogardzany". Logiko! 
nie opuszczaj nasi! Ciekawa tylko rzecz, n a ręo  
właściwie au to r . pogrzebane jakieś i prze.» sam ych 
przyrodników  pogardzone szpargały i teorje w y­
grzebuje i rozpisuje;;się o nich tak obszernie. Toż 
to istna s tra ta  c z a su !

AVszystko to, cośmy dotąd powiedzieli, wyka­
zuje- autorow i bardzo dobitnie jego ignorancją i 
niekom petencją. Ani ogólnej teorji descendencji, ani 
szczegółowej teorji selekcji D a i w i n a nie zna on 
dokładnie i nie rozum ie ich, a raczej w fałszywem 
świetle przedstaw ia je tak, że czasem zbiera chętka 
podejrzyw ać go o złą ''w olę i tendencyjne przekrę­
canie rzeczy. Pam iętajm y jednak  o tem, że au to r 
pow iada o sobie pretensjonalnie „my przyrodnicy". 
Jak się ubożuchnie przedstaw ia tu w iedza przy­
rodnicza au to ra , widzieliśmy już, ale przypatrzm y 
się jej jeszcze dokładniej, aby go całkowicie zm u­
sić do abdykacji z tego szum nego ty tu łu  przy­
rodnika.

W iadom ą jest rzeczą, że V i r c h o w  przez 
| długie czasy był przeciwnikiem leorji D a r w i n a .



Ks. Z a h o r s k i  nie posiśtda ® ię naturaln ie  z ra- 
di|& i nad  stanow iskiem  tak znakom itego uczonego, 
którem u też nic szczędzi za to pochwał. W ielokro­
tnie cytuje.on słynną jego m o w | m ianą w MongJ 
cliium  na zjeździe przyrodników  niemieckich w i. 
1877.; nie wie jednak  biedaczek o tom, że tenże 
sam  \ ’B r c h o w w pięć lat później w r. 1 S8 2 . na 
zjeździe antropologów  niemieckich w F rank  fiucie 
n. M. cpłosił M e fc ro n n ik ie m ; teorji D a r w i n a  
naw et w najskrajniejszych jej konsekwencja rh i 
że tern sam em  odwołał swe zarzuty, dawszy się 
| r z e k J B  argum entom  przeciwnym. Nie znając 
bieżącego rnclui naukowego, chwali więc ks. Z a ­
h o r s k i  człowieka, który mu w yplatał fatalnego 
figla i bez jego wiedzy uległ m etam orfozie darwi- 
nistycznej. Będzie to niezawodnie nauczką dla ks. 
Z a  1. o r s k i  eg o , aby na  przyszłość był ostrożniej­
szym w rozdaw aniu pochw al przeciwnikom darw i- 
nizmu, bo gdzież on skontrolow ać potrafi, jak  mu 
się oni odwdzięczają. Chwalże ich n a  drugi raz, 
kiedy oni może już dobrze od daw na.vspoczywają 
w objęciach darw inistów , lub zw ijając powoli cho­
rągw ie srom otnie się poddają! Kłopot czysty z tymi 
p rzy rodn ikam i!

Albo jak  tu dać rad ę  tym przyrodnikom , 
kiedy ks. Z a b o r s k i  pyta ich całkiem Eećj.o M i .  
25 ): „Go się tyczy cech nieużytecznych a raczej 
szkodliwych, D a r w i n  ich lie wymienia, bo czyżby 
je wym ienić m ó g łg 1 a oni w odpowiedz1 wszyscy 
w śmiech. Albo słyszał gdzieś au to r o tern, że 
D a r w i n  odw ołał cały dobór natu ra lny , a tu  
wszyscy od śm iechu aż się kładą i nadziwić się 
nie m o g ą ||ż e  ks. Z a b o r s k i  znęca się nad  teorją 
D a r w i n  a, k tórą  sam  D a r  w i n w całości odwo- 
łał-^Gadajże z nimi, kiedy oni, wynalazłszy sobie 
jakąś izolację, głową kiw ają nad p raw dą tak znaną 
wszystkim, którzy wierzą ks. Z a l i o r s k i e n m ,  że 
„krzyżow aniu osobników tego sam ego gatunku nie 
lam y nie staw ia" (str. 27). Są to wreszcieEludzie 
uparci, bo wierzyć nie chcą, gdy icli au to r zape­
w nia, że „wrogie okoliczności nie dz.atają na  oso­
bniki, lecz na  gatunki, — całe gatunki giną w m iej­

s c a c h  naw iedzonych", (str. 27.) yA utor wie n. p. 
bardzo dobrze, że „m iliardom  szarańczy nie brak 
pożywienia i jeżeli giną, to nie z głodu" (str. 28) 
hjgl jednak  z tego, kiedy oni nie chcą tego wiedzieć. 
A utor słyszał nieraz, że się znajdują skam ieniałe 
^Aierzęta i rośliny, ale.-nikt m u nie doniósł jeszcze 
żeby kto znalazł skam ieniałe zwierzę pośrednie 

sit venia verbo — pomiędzy jam nikiem  a baranem , 
też śm iało i ciągle wola donośnym głosem, że 

npaleoulologja nie wykazuje żadnych kszLatlów 
Prz(>jśc-iow\ch“ . becz któż ma głos tak tubalny1;.

żeby przekrzyczał ten gwal' tysiąca piersi, jaki się 
podnosi na lakie d ictum ?

A utor poza polemiką z darw inistam i lubi 
zresztą bardzo spokój i chciałby go widzifciySw ca­
łej przyrodzie. sAle gdzie tam ! allioż darwiniści 
dopuszczą do te g o ! Z zupełnym kwietyzmem dla 
ushokojeniageałego ś.wiaLa staw ia im au lo r taką 
tezę: „Nie było żadnej polrzeby zmian, albowiem  
żadna broń  nie zabezpieczy osobników jakiegobądż 
gatunku od zagłady; nie mogło być żadnych zm ian, 
albowiem  udoskonalenie broni, m ające n a .c e lu  
zupełne ubezpieczenie, nadw erężałoby porządek i 
harm onię św iata", (str. 3 1 — 32). I czyż sądzi kio,  
darw iniści nszanują lakie ładne zdanie o ogólnem 
rozbrojeniu, wypowiedziane z tak  idealnym  polo­
tem myśli/?. Jednym głosem krzyczą wszyscy, że 
to fałsz od początku do końca! Szuka zatepy autor 
po książkach i znajduje przykład,.- źe mały Cnligu- 
rus pobiją olbrzym ią taranlelę, co .jest przecież 
klasycznym przykładem ,' że broń  na n ic.ąię nie 
zda. Lecz kLoby się-dogadał do końca z przyrodni­
kami, kiedy oni na to odpow iadają, ż jsk a rlik z  re­
wolwerem silniejszy niż olbrzym z mieczem.

Nadewszyslko zaś cechuje' darw inistów  brak 
delikatności. Ledwie im có zarzucić, a już krzyczą: 
ignoran t! W  [lpardzo delikatny sposoli powiada 
‘a u to r: „Najstarsze typy, ja k ie ■ spotykam y nie na- 
leż tld o  istot pojedynczych, k tóre wytuóczkami bili 
pierwpszezakam i ślę zowią, ale w ystępują od razu 
w poslaigj; k tóra  przetrw a . wieki geologiczne" 
(sLr. 52). Ignorancja! wymoczki a pierwoszczaki, 
to niej wszystko je d n o : nagie pierwoszczaki bez 
szkieletów, chociaż były, nie mogły się zachow ać! 
— oto ich grub.iańska odpowiedź.

Zam iast sami rum ienić się na poważne za- 
rzut w  wyręczają się darw iniści kim innym . 1 tak 
persw aduje im au tor, (str. ('A) na co im m iliar­
dów lat, kiedy' pow inni być zadow oleni ilością 
kilkudziesięciu wieków, jakie upłynęły od zugniio- 
n ia wielkiej cywil.zacji cbamiekiej, dodając przy 
tem  osobiste poręczenie, że „te m iliardy wieków 
zapożyczone są z kosmogonii indyjskiei, nic zaś 
z nauki pozytyw nej". Na to każą s il  oni geologii 
ealej rum ienić i w ypierają się m iliardów  wieków, 
przyznając się tylko do mi tumów lat.

Największa pasja  m usi jed n ak  każdego 
schwycić,v gdy transform iści na siarczysty znrzul 
nie chcą naw et odpow iadać, m ów iąćj ż e 's ię  tylko 
w cichości litują, choćby naw et na  Lak celny strzał, 
Jak go au to r m isternie wymierzył w nas‘tępująccm 
z d a n iu : „Świat nieorganiczny, w arunki klim atolo­
giczne nie wywołują w osobniku przeobrażenia. 
Na każdym płacie ziemi, w każdym znkąlku mm-
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skim żyją organizm y S i r ®  liczny,' a zarazem  
bardzo ró |n ę , nad to  .jedne i te sam ejggatiinki tak 
launy jak  i flory znajdują sio pdd biegunam i i 
na rów niku, w różnych zatem w arunkach klnna- 
lologiożnych" js tr . *s()).

N ietolerancja transform istów  przechodzi w ^ c i-  
kie pojęcie. 0 '.o to znaczy uszanow ać ob <35 zapa­
tryw ania indyw idualne, nie wiedzą oni, w ytacza­
jąc  zm az przeciw nim działa najcięższego kalibru.
I lak k s . Z a b o r s k i .  stud ju jąc obok w s ^ lk ic l i  
innych nauk, także i filozofię, w padł przyjiadkiein 
na filozofię natury  O k ę p n .  to ‘-tezę dla dekoracji 
dziełka swego w spom ina ,o niej w obszernem  stre-j 
szczaniu jej zasad, będąc w lem  przekonaniu,, że 
ośmieszy Lem całą filozofię natury . Transform iści 
nie szan u ją  jednak, jakby  przystało,' zdania tego, 
lecz z szaloną zaciekłością wołają. p *  to Jłbfislerja  
lią obałam nęSnie um ysłów, ponieważ oni sami 
bez ks. Z a b o r s k i e g o  wyśm iali < >k e n a  z jego 
ekstraw agancjam i. Pow iada-dalej autor. że-fT aecke l 
odbudow ał na now o filozofięłprzyrodyj' wspom niał 
naw et na  inneni m iejscu z daleka o H e rh .lf r c ^ e  
S po n e m 1 ze , ale im to wszystko za mało, bo oni 
w w jbiednośŚi swojej nie m o^ą f jfę  w autorze 
dopalrzefcl praw dziw ej znajomości nowótłzesjtęj' filo- 
zofji przyrody, o której on twierdzi, że jest n iedo­
rzeczni! jsżą niż mrzonki O k e n a .  T ransform iści są  
to dalej lu d z ie^k ry c i. ciągłe w ypraw iają bowiem 
ks. Z a b o r s k i e  m u figle poza. • p ięty  ma jeg'0 . W y­
raźnie pisze o n '(ś tr . Igtifc „A kadem ia francuska, 
niew ybredna pod względem zaśad, um iała jedm ik 
zachow ać godność nauki  i po kilkakroć '"znaczną 
większością o d u u e ila  na trę tne  s taran ia  D a r w i n a  
0  zaliczenie go do swego g rona". Cóż się jednak  
dzieje? >Qt.o D a r w i n  został w cichośęj,; obrany 
członkiem akadem ii parvzkiej tak, że au to r naw et 
o tem nie,słyszał.

TransfpTjnjgfff są także ludźm i nad wszelki 
wyraz stronniczym i. I tak kiedy au to r zarznga 
l l a e c k l o w i  „podrab iacie  dokuine.n,tów“ (str. I&4) 
w spoąób zresztą bardzo grzeczny, oni wołają, że- 
to fałsz i kalum nia, byle- tylko bronie swego 
benjam inka.

Dogodzić transform .stom . to .ązjuka nad  
sz tu k i! A ulor nąsz staw ią II a r  t m a n n a  na rów ni 
z wszystkimi trans.fornnstam i, oni jed n ak  zam iast 
cieszyc się,.Be ich szeregi wzm acnia, /.alą siej 
jeszcze, iż au to r nic o tem  nie wie, .jakie cięgi 
bjerze od nieb II a r t  m a n n .

Są to w ęszcie.' indzie w zapatryw ani ach 
swyCli w prost nięi^ftliwytni, dzisiaj mówią tak, 
ju tro  — nie, a nazyw ają to postępem  wiedzy. Banlzi^ 
ticioszył się au to r; gdy sic dowiedział, żej sław ny 
Dalii ,  bictś 1 laeeki lii nic istnieje, lecz jjesl prosfą

pom yłką przyrodników , którzy uw ażali nieorganiczną 
[śluzow atą m asę?  wydzieloną z wódy morskiej za 
ożywioną istotę, to też kpi na tej. podstawie' 
7 H a e c k l a  i nazyw a to zajście „zabaw ną hiśtó- 
r.ją“. uozi-Jjednak z tego, kiedy transform iści nie 

Skończyli na tej zabaw ię’ i w sekrecie przed aulo-  
refn a n a ’ sm utek jego już przed dziewięciu laty 
W e  nazbierali dowodów, że nieorganiczny śluz 
zostawili nieorganicznym , a B athybiusa Batiiybiu- 
|sen\, każdem u z^ffico  twierdzi®*że on niej. istnieje, 
odpow iadają, że nie zna nowszego postępu badań.

Albo jakże 'm ożna kpić z rzeczy tak pow a­
żnej, jak  dwie strony  na końcu dziełka ks. Z a- 
b o r s k i e r e o ,  gdzie są  w w zorow ym  porządku 
alfabetycznym  wyliczeni Jautorow ie w spom niani 
w  n in iejs?g 8 praoy“ ? Czyż m ożna to nazw ę® szyl­
dem  am erykańskiej reklam y albo w ąipić na cbwiię 
że ks. Z a b o jp 'k  i czytał dokładnie dzieła tWli 
aulorow  ?

Lecz dość ironji, zakójiczmy ser.jo ! W brew  
swej ostatecznej konkluzji, że „teorja Dar wi na  
podkopuje refigje, poniew iera' naune i w yw raća 
porządek społeczny" (str. *240) pow iada au to r na 
str. '190, że „m a2naby być ewmluc.jonistą a przy- 
tem katolikiem  i dziś jeszcze jefien źTgłęboko prze­
konanych ew olucjonistów  („vl i v a i-1) jest profe­
sorem  w uniw ersytecie katolickim ". To też w mvśl 

-szlachetnej nauki h r  y s t u s a, aby za złe dobrem  
płacić, dajem y ks. Z a b o r  s k I e m u dobrą radę, 
aby a lb o 'te o r ję  deścendelicji zostaw ił przyrodni­
kom, jako  rzecz nie .leżącą w zakresie jego kom ­
petencji, cośmy dobitnie wykazali w niniejszej rc-' 
•cenzji albo Ke^'..jeżeli koniecznie chce zabierać głos 
w tej sprąw ie, aby się. wpierw  długo uczy!, ł a ­
dzimy m u jednak  * u d ją ,  te rozpoczynać nie od 
popularnych dzieł doty^zafcych *tęorji ęi^cfcndchcji, 
bo z Lycli przekonania gruntowTego nie nabbdzio, 
lecz od podstaw ow ych w iadom ości zoolog.ji, bota- 
nu tn  geologji i paleontolpgji. Być może, że jeśT' to 
tylko objaw em  indy wad nalnośći m o je j, ale p rze­
cież zapew niani ks. Z a b o r s k i e g o ,  że .sam 
D a r w i n  i H a e c k e l  nie przekonali mięt jeszcze, 
gdym  ich początkow o po dyletancka przeczytał, 
przekonanie .moje datuje się dopiero od czasu, gdym 
ląię sta ł przyrodnikiem  i zapoznał z bięzącym  ru ­
chem  naukow ym . Ks. Z a b  p y s k i  znajdu jec ie  do­
tąd w. stad jum  dyletantyzm u, dlatego też n ie c n a  
jasnego pojęcia o rzeczy,' niechaj się zatem nie 
trudzi i rfie nazyw a [Sobie przedwczes,nie „my 
p rz y ro d n ic y , niechaj się uczy i stanicwlię na praw dę 
przyrodnikiem , a wtedy inaczej pom ów im y.

U.



B e z  ś l a d u

•Otulona w gęsje mroki,
Otoo/.ona gwiazd całunom, 

sfipowihi w mgi.eJ obłoki —
Ziemia - pyłek mkniigRpioruneiii.

Pędzi w przestwór niezi ńtTzniiy.
11 na ziomku lem, na pyle 

T łum  '.się ruszjW niezliczony - 
W  każdym z tłumu u czu i  tyle!

Tyle raczuć tłum przelała.
'Pyle jęków w pada w usz, ! 

kocz bezmierna przeslrzeń świata 
Oiei'pionmmi sr. nie \vzruSzv...

Wśród HiiljoinPbohi jęków 
Jeden głos bez śladu g in ie : .
Wśród S^zeregci długich wieków 
Zycie nie boz ślacluf*®KJ...

-/. SL.

J  A D,
POWIEŚĆ

A L  E R S A N D l l A  k l  EL L A N  DA
p rze ło ży ł

A  <1 i  1 1 .

(CiągldaJszy.)

Profesorow a nie w iedziała na  nu ie, jak  w y­
stąp ić  przeciw tej niespodziew anej gwałtowności 
męża, /re sz tą  nie m iała w yobrażenia o tem, co 
wfa^Swie zaw inić mógł A braham , pytaAiZaś nie 
chciała, jak  dłog '0  m ą z w le n . sposób do niej p rze­
m awiał. Ru d y  wresżrcje A braham  zmęczony i głodny 
przeszedł do dom u i blady ftg  sm utny  w sunął do 
pokoju, zapytała g o :

— Cóż to m usiałam  słyszeć o tobie, ■ co ty 
ticzynius;?'’ '

ikbrałiam , który całą  nadzieję pokładał w niat- 
£e, popatrzył na  nią w yłękni my, zanim  jednak  
zdążył z odpowiedzią', otw orzył ojciec drzw i i przy­
wołał go cło swego pokoju. P an i Loiwdahl sły- 
s%da długo S u ro w y  glos męża, nie chciała wejść, 
a Przeęież głos ten drażnił .fą", hik,ę. że w resżćie1 

Wyszła do jadaln i.

— Jak m ogłeś spraw ić mi tnioe zm artw ieniej 
~~ zaczął profesor w to im ś poważnym , praw ie |

sm utnym . — żyw iłem  pew ną nadzieję, że wycho­
wam cię n iedzielnego  i pożytecznego .obywatela, 
na syna*' który będzie mi pociechą i zaszczytem, 
a m iasto ' lego, już leraz objaw iasz skłonności,

’ którfe" niechybnie doprow adzić,.cię nm szą do zguby. 
Cenislwo, m łodzieńcza lekkomyślność, wybryki 
m ogą przy ńależytem  prow adzen iu , zniknąć 

'Z biegiem lat., ale duch ban tu , "jeżeli ra S d ę  objawi 
w zm aga się coraz bardziej. N asam przód chłopiec 
staje-%ię zuchw ałym 'w obec naudzy^ieti i wyszydza 
ićt.i, n astęp n ię ' Iraci 'feztiennek dla rodzieów |w a 
w  końeu ugiSć się niedobre naw et przed Bogiem! 
Wiesz ty jednak , co za ludzi? tak postępują ? To 
;ą zbrodm akże, w yra ititi ludzkiego spółcczetisl w a . 

które opierają się praw om  i zaludniają potem 
1 nasze więkM iia. To. co dzisia zrobiłeś, zgryzło 
mnie w-jęchjTaniżeli wyiaz.Ć- mogę, nie mogę cię 

"M  to ani g a n ić ,^ a n i kaiać, uiewiem  naw el, ezv 
pow inienem  zatrzym ać takiego syna w moim 
dom u.

j;
To powiedziawszy, profesor wyszedł.

Dobrze obm yślana j°go mowa, nie chybili 
celu. A braham  pocTezKsHiinoliiej swojej wędrówki 
czynił- Tsobio' najgorsze przóclstawicaia i wym yślał 
najslrlszniejszcŻ kary , jakieby dolknąć\gp"iu&'gły : 
a le  'to  co pow iedział ojciec",' przechodziło wszystko, 

j Zasm ucony ton m owy, ostre słowa, a wreszcie 
strasżna iłćrspektyw a, że m ógłby być w ysłany 
z dom u od m atki, wśżfyslko to przeraziłokgo lak, 
że zalał Kię łzami i głośno szlochając rzucił się 
na kanapę*. T e*co uczynił, w ydaw ało 11111 się leraz 
n iepo ję tem ! Cóż miało staćdśię z n i m?  *

Po pew nym  czasie odchylił oj de™ drzwi i 
zawołał fgjo do stołu. Pani W enekc dotychczas 
nie wiedziała jeszcze w związku co sięjSlalo, ale 
w edług Lćgo feo jej powiedziano, m usiała przyznać, 
że A braham  zachow ał się bardzo nieprzyzwoicie" 
Dziwiła się jednak , że len drobny w ypadek — 
któ ły  przedłóż n ieb y t żadnem  nieszczęściem — lak 
bardzo zdołał ją  zasm ucić. Czuła ‘siły uciśnioną i 
tak nieskońezduię' nieszczęśliwą, że-m iała  najw ięk­
szą ocho tę  przycisnąć syna do. piersi i w ypłakać 
się‘> serdecznie* Podfczas obiadu jednak  nic nie 
m ówiono. A braham  skruszony Irzymał wzrok 
utkw iony w talerz i w tej chwil nie przypom inał 
w cale owego bladego bohatera , który z zaciśniębi 
pięścią stał przed profesorem  i nazw ał go sza­
tanem . s

It « z d t. i a 1 s i ó (1111 y.

Wielkip w rażeń ie--;-wywarła w miCjŚc-.ie w ia­
dom ość, żę, profesor L oe\dalii subskrybow ał dzie- 
Ęeć  akcyj na fabrykę ‘'w stało się lak ja k p iz o p o -



wiedział Jo£rge5r K tuse. \\ ydzierano sobie praiyie 
lilię  w lokalu stow arzyszenia kupieckiego, a przez 
parę dni zdaw ało się, jakoby£gorączka spekulacyjna 

jugarnęła lak  zazwyczaj trzeźwy i spokojny w tem  
m ieście św iat kupiecki. Po dwóch tygodniach, mógł 
już Michał M ordtm ann zatelegrafow ać do swego 
o jc a , żeisubsk rybow ano  dziewięćdziesiąt sześć ty ­

sięcy  sp ec ie^ H

Młody M ordtm ann zachw ycony był nietylko 
widokiem  objęcia naczelnego kierow nictw a w tak  
wielkiem przedsiębiorstw ie, ale także poczuciem  że 
udało  mu się tak zręcznie pokierow ać spraw ą. 
Kw aśne m iny łacinników  nie obchodziły go w i°le: 
w szakże, chodziło tylko o zdobycie realistów , to 
ję s t św iata  handlow ego, a to  ndało  m u się w zu­
pełności*. O trzym ał też list pochw alny od oyeą i 
bliższęiąnform acje co clo w yboru d y rek c ji; profe­
sor Loevdahl — pisał ojciec —  m usi być w y­
branym .

Na przyszłą niedzielę, będąc na obiedzie u 
państw a Loevdahl, M ordtm ann poruszył tę spraw ę. 
W  dom u panow ało przygnębione usposobienie 
z pow odu w ybryku A braham a, którego ojciec 
trak tow ał ciągle z surow ym  chłodem.

Profesor początkow o podziękow ał za zaszczyt 
zasiadania w dyrekcji. Mówił że z pow odu praktyki 
nie m a do tego ezaśu, że nie nadaje  się n a  po ­
dobne stanow isko i że z za jady  odsuw ał się zaw ­
sze od interesów  handlow ych. M ordtm ann odparł, 
$e  właściwie idzie tu  tylko o nazwisko, o pracy 
nie m a m o w y ; dyrektor banku G hristem em  będzie 
dyrektorem  adm inistracyjnym , trzeba tylko, żeby 
nazwisko profesora Loevdahla figurow ało w  dy­
rekcji.

— Gzy nie może m i pani dopom óc do p rze­
konania m ęża? zapylał ?Iordtm ann zw racając się 
do profesorow ej.

—  Mój mąż działa w takich rzeczach zu­
pełnie sam oistnie —  odrzekła pani Loevdahl, niB  ̂
podnosząc oczu.

— Jeżeli sobie życzysz m oja droga, chętnie 
w stąpię do dyrekcji — przem ów ił profesor uprzejm ie.

— Ja m am  sobie życzyć ? Kto to powiedział? 
Jak m ogło ci to przyjść na  myśl — odrzekła 
pani Loevdahl ostro.

—  Sądziłem  tylko, że in teresu jąc się tale 
żywo fabryką pana M ordtm anna, m usisz’ -życzyć 
sobie tego. Zresztą chętnie oddam  naszem u m ło­
dem u przyjacielowi tę przysługę. A więc papie 
M ordtm ann, obow iązuję się przyjąć w ybór.

—  Tvsięczne dzięki — odrzekł M ordtm ann, 
w radości _s\yej niejfc&irc^dśjąe. uwagi na  w yraz

tw arzy prolesoiow ej. —  T eraz wszystko je s t już 
w  porządku, a po niedługim  czasie, spodziewam 
‘się, fabryka będzie w ^h ichn .

P an i W eneke była  w nieiniłem  położeniu. 
Poufałość, k tó ra  w lak krótkim  czasie pomiędzy 
nią a M ordtm annem  pow stała, ciężyła jej juz 
b a rd z o ; w idziała dokładnie, jak  m ąż jej obą^rwo- 
w ał każde spojrzenie i uw ażał na  każde słowo, 
k tóre między nim i podło. W iedziała także, że mąż 
je j żywił przekonanie, iż M ordtm ann połączył się 
z n ią  dla doprow adzenia do skutku fabryki. Gzina, 
że gdyby naw et próbow ała bronić się, jej otw artość 
i uczciwość nie ostałaby się wobec podejrzliwej 
na tu ry  męża. Ale w łam ie  okoliczności że w brew  

'sw^iMu zwyczajowi zaniechała tym  razem  o tw ar­
tego wjęjaśmenia, odbierała  jej wszelką pewność, 
zarów no wobec męża, jukoteż wobec obcego- 
Oprócz tego m iała jeszcze inne zm artw ienie, bo 
oto w tych dniach uczuła po raz pierwszy, ze 
stało się to, czego się zawsze najw ięcej obaw iała, 
m ianow icie że syn stał się jej obcyirfcalbo p rzy ­
najm niej, że coś obcego groziio stanąć pomiędzy 
n ią  a nim  i zniszczyć nieograniczoną ufnośćy w ja ­
kiej dotychczas żyli, Kiedy wrds^cie dowiedziała 
się od sam ego A b iah am a  o całym  przebiegu 
spraw y między nim a A albom em  — A braham  
opowiedział jej to ze spuszczonem i oczyma i cał­
kiem jeszcze przerażony w łasnem  1 zuchw alstw em  
— m atka  przycisnęła go do piersi mówhąc^: Gzy 
dlatego tak  wsiedli na  ciebie b iedaku ? Gzyliz spo ­
kojnie przypatryw ać'się  m iałeś, jak  m ęczono twego 
najlepszego przy jaciela? To było odv aznie z twojej 
strony s y n u !

Syn popatrzył n a  nią bojaźbw ie, a ona po 
raz pierwszy z żalem spostrzegła, że nie udał ju; 
do niej pełnego zaufania. W  tej sam ej chwili 
przyszło jej na  myśjłg że przecież nie powunnab) 
wręcz sprzeciw iać się mężowi, u czyć ;syna  czegoś, 
co ojciec zganił. Często przedtem  m yślała, ze p rzy j­
dzie kiedyś chwila, w której syn zrozum ieć będzie 
m usiał, jak  wielka przepaść dzieli jego rodziców 
w łaśnie w najw ażniejszych sprawrac-h. Miała na 
myśli wielkie kwTestje religijne i n a  to by ła  przy­
gotow aną. Chciała w tedy, kiedy A braham  dosta te­
cznie dojrzeje, powiedzieć m u otw-arcie uczciwue, 
że bynajm niej nie wierzy w to w-szystko, w co wie- 
rzą nni ludzL . K ilkakrotnie m ów iła już  z nim  n a ­
w et o tych rzeczach. T ru d n e  to b y ło — co praw7da, 
ale przecież spodziew ała się, że jeżeli całkiem  bę­
dzie o tw artą  i szczerą, śyn przyjdzie do przekona­
nia, źp we wszystkiem  może w niej polegać, cho­
ciaż w iara  jej różną j,est od w iary innvch. Na' 
razie nic Lcziiła się up raw n ioną zw racać uwagę, 
jego na  wszelką o b ł u d ę k l o r ą  w idziała i w śród



klórej żyłą. P io t* o i  bral zawsze1 A braham a żg- 
sobą do kościoła i mówił z nim  czasem o sp ra ­
wach religijnych, mimo to w iedziała ona dobrze, 
że mąż jej dalekim był od praw dziw ego clirze- 
Ściaństwa. Tego jednak nie m ogła wytłum aczyć 
synow i i dlatego najw iększe trudności spraw iała 
jej kw estja religijna. Sw oją drogą A braham  zda­
wał się tyle tylko wiedzieć o religji, że jako przed­
m iotu szkolnego trzeba się Ijąj najdokładniej wy­
uczyć i że idąc do kościoła trzeba  przybrać inny 
ton i inny w yraz tw arzy. Kiedy syn py ta ł ją, cze­
m u nigdy nie byw a w Kościele, pan i Loerdahl 
rozum iała że pytania te^fspowodowały wpływy ze­
w nętrzne, rozum iała że inni zwracali uw agę, za 
jej w tej m ierze zachow anie się. A przecież żywiła 
zawsze nadzieję, że dojdzie z czasem do porozu­
m ienia. Czasami m yślała naw et, że będzie ło dla 
Abrahama szczęściem, kiedy w szedłszy w okres 

w ątpienia, dowie się, iż jego m atka też nie należy 
do w ierzących: to — sądził — spow oduje go do 
energicznego zajęcia stanow iska i ochroni przc<L 
zajm yw aniem  m iejsca w szeregu obłudników .

Ale jakże m iała zachow ać się wobec tego 
w ypadku w szkole, który jakkolw iek podrzędny, 
okazyw ał całą przepaść, jak a  istn iała między nią, 
a m ężem ? W duszy podobał jej się odnośny po­
stępek syna, ale przecież w brew  szkole i ojcu, nie 
m ogła chwalić go za to. Gdyby od początku nie 
przypisano tem u w ybrykow i tak wielkiego znacze­
nia, m ogłaby była ograniczyć się do lekkiego upo­
m nienia, ażeby A braham  na  przyszłoś?} był rozw a- 
żniejszym. T eraz jednak  zrobiono z tego ważną 
kw estję, której ona rozw iązać nie mogła.

Tym czasem  A braham  stal przed nią ' rozu­
miał, że matkemiężkie trap ią  myśli. A kiedy wreszcie 
ocknęła się i u jrzała jak  syn stał przed nią nie­
pew ny i strapiony, nie \ 'działa  innej rady, 
jak  tylko przycisnąć»go do łona i .zaw ołać: Mój 
drogi, jedyny chłopcze, co też stanie się z tobą.

To zmieszało A braham a jeszbze bardziej i 
utrzym yw ało go w ciągiem  rozdrażnieniu. W  szkole 
traktow ano go jak  niebezpiecznego zbrodniarza, 
którego u ratow ać p rag n ą  zapom ocą łagodnego 
obchodzenia się z n im ; naw et A albom  był wobec 
niego tak  uprzejm ym , że A braham  aż drżał przed 
tą  uprzejm ością. Koledzy w ychw alali go z początku, 
prorokując m u zarazem  najokropniejsze kary. 
Kiedy jednak  rzecz skończyła s ięP n a  niczem. a 
profesorow ie obchodzili się z nim  jak  daw niej, 
koledzy przyszli do przekonania, że nie w ielka 
sztuka okazyw ać odwagę, jeżeli ‘sję je s t1 synem 
profesora Loevdahla. A braham  sam  wolałby był 
znieść karę. T e j akieś uroczyste miny. Ja dziw na

1 uprzejmość-,' naprow adziły  go na myśl, że w rze­
czyw istośc i jest zbrodniarzem , klóry pow inien 
pójść do jakiego zakładu karnego.

Najlepszy jego przyjaciel, mały M arins, leża-ł 
chory na  zap ^en ie  mózgu. Poczciwy rek to r odwi- 
dzał go niem al codziennie i serdecznie ubolew ał 
n a d r !  m ałym  profesorem ".

Skoro jednak  wzrok jego w klasie, padiu na 
A braham a, ów nieszczęsny w ypadek z Aalbom em  
iącżfył sfę w jego um yśle z chorobą M ariusa tak, 
że wreszcie w yobrażał sobie, żć wszystkiem u wi­
nien tylko A braham  Loevdahl.

Profeśpi potajem nie obserw ow ał swego syna 
i przekonał się, że m tkoda, k lórą  w ybrał w po io - 
zLimieniu z szkołą, w ydaw ała pożądany(Jjskulck. 
Często w idząc A braham a przesuw ającego się kolo 
niego jak  zbrodniarz, ze spuszczonem i oczyma, 
żałow ał syna, ale przezwyciężał się lak długo, aż 
nareszcie osądź.ł że do'ść już kary. Pew nego dnia 
ęzekł więc do n ie g o :

— Piozważyliśmy teraz całą rzecz w spólnuj 
z twoim i pro lesoram ' i przyszliśm y do rezultatu , 
że może jeszcze u d a  się nam  zrobić z ciebie do­
brego: i pożytecznego człowieka. Dlatego też sp ró ­
bujem y zatrzym ać cię nadal pr/.y nas.

A braham  rzucił się ojcu na szyję i rozpłakał 
się. Postępowanie^-: którego w obec niego użyto, o 
m ało nie pozbaw iło go ro zu m u : m yslałH  że .ada 
dzień oddali się go z dom u i leżąc bezsennie w łóżku 
w yobrażał sobie najokropniejsze rzeczy. A teraz 
kiedy pozw alano m u pozostać; łaska i dobroć ojca 
przygnębiły go. P roseto r poczekawszy, chwilę, żeby 
w rażenie tej chwili utw ierdzić w umyśle syna, 
rzek ł:

— Spodziew am y się teraz, że przy boskiej 
pom ocjr, nie spraw isz nam  żadnego więcej zm ar­
tw ienia.

A b iaham  przyrzekł ło uroczyście: czuł się 
zupełnie złam anym , a przytem  lak wdzięcznym  za 
przebaczenie, ‘ że w sercu przysiągł nigdy m e oka­
zać najm nie jszego 'zuchw alstw a ani uporu!

Ale tam  w małej izdebce pani G ollw ald 
smutno,: S i o  i cicho ; ch o ro b a^  m ałego M ariusa 
z dnia na  dzień staw ała  sięj*jgróżniejszą. Doktor 
B entzen pow iedział do pro fesora  L oevdahla, żo 
śm ierć chłopca byłaby jeszcze szczęściem ,'gdyż ro ­
zum u i tak  nigdy już nie odzyska.

P an i Gottwalęl nie wicdziałti nic o tom  i 
dzień i nocą pow tarzała  z -c ich a : ,,On nic może 
umrzeć, on nie u m rz e ! '1 Nje m ogła oswoić s ię ; 
z m yślą, że’’stracić przyjdzie jedyny skarb  jej na 
św iecie, skarb dla którego tak  wiele w ycierp ia ła!



.Maty M arius leżał z p,dującą głową i naw pół 
przym kinętem i oczyma ' niedianicjznii wiązał 
sznury z prześcieradła. Mruczał praw ić? bezusta.n-, 
nie, deklinacje i konjjugfirajj reguły i w yjątk i, bie? 
dny jego mózg. zdaw ał się zupełnie otulony w Ma- 
dviga fałdzistą uczoność i błąkał się w cjem- 
nościach.

Piękne w iosenne dnie zdaw ałyście wyzywać 
róisowe nadzieje, a poiu^G ottw ald zdaw ało się, że 
Markus*rua się,'■lepiej. AJ,e..pewnego wieczora po­
znała, iż* zbliża się koniec. Marius.-, leżał niespo­
kojny i inruczab c o ś , niezrozum iałe.

— ‘ M n fu s mój drogi, jedyny, ly nie.»umrzesz, 
ly nie-osierocisz twej m atki, ty nię-wiegz czein 
ly jej je s te ś ; powiedz, że- mnie nie opuścisz, 
pow iedz!

— Monebor, moneberi^, nionebitur, mone.bi- 
inur, m onebim ini, nibnclnuilur —  odrzekł chory.

—  Ja wiem — ty j& itfl z łaciny najlepszym  
uczniem w całej klasie. R ektor pow ierzył to dzi.łi 
znowu. Ty jednak  nie poznałeś go i Hmfe nie po­
znajesz. P o w ied z , że poznajes# tw oją m a t k ę , 
pow iedz!

— A'd,; a d re rsu s , anK* a p u d | circa, circiter 
przem ów ił MariHs.

— Drogie dziecię, daj spokój łaciniejD b la l 
gani cię! Pow iedz mi tvlko. że 1111®  znasz, że 
chętnie jeslcjk' przy m n ie1, że nie opuścisz mnie,

jestem  tw oją ukochaną m atk ą , powiedz tvlko : 
kochana m atko, tylko : m a tk o !

— Pallo, fe.felli, falsum — przem ówił Marius.
—  O mój Boże, mój "Boże, ten okropny jęb 

z y k ! Co oni zrobili ci mój biedny cb łopeżć! 
Um rze nie wymówiwszy nazw iska - maiki swojej, 
zaślepionej nędznej m a t k i , k tóra zabiła-.;*: go tą 
przeklętą uczonością! — W ypadła  do sieni sądząc, 
że lekarz idzie, był to jednak  tylko jeden z loka- 
Lorów powmacający do dom u. Kiedy wTÓciła do 
pokoju,S?'cała tw-arz jej zajaśniała rad o śc ią : Bogu 
niecli będzie chw ała — zawmłała — teraz pewnie

jfęi lepiej moje dziecko, uśm iecha się z lakiem  
zadowmleniem.

—  Mop&jC ro tunda — wyrzekł mały M arius 
i skonał.

Rozdział ósmy.
Michał M ordtm ann przyzwyczaił się wklepy­

wać do pani L oerdahl 'Codziennie w południe, 
kiedy pow racał $  fabryki. T łu m j robotników' p ra - 

,-cowały pospiesznie nad  wykończeniem  fąbryki. 
Tow arzystw o akcyjne utworzyło -się z kapitałem  
zakładow ym  wynoszącym  sto tysięcy pensów, a 
m iasto takiej wreszcije nabra ło  pdw m gi, ,że zanie­

c h a n o  zam iaru wo/.uuima do spółki angielskiej li. 
myj," klóńń początkow o okazywała wielką rezerwę. 
K apitał •cai|^''zebrano w m ieście, a f.ibryka ,.Por- 
tu n a “ ja k  j ą (-j|triunieniaiiii szam pana ochrzczono-, 

Kfała się dum ą i wypieszczonem  dziecięciem 
m iasta.

M ordtm ann wesoły był i pełen n.adzieji. Ni­
gdy nie Rgł tak zadowolony Jn sam ego sj.ebie jak  
teraz. Ą podrzędnego stanow iska zajm ow anego 
w ołEczyźnie, , w ypłynął na kierow nika wielkiego 
zakładu przem ysłowego, który sam  w życie wrp io - 
wikiził. Zważywszy żeiani dyrektorow i.^ ani akcjo- 
narjusze nie mieli w yobrażenia o*cę,łein przed­
siębiorstw ie, M ordtm ann nie szczędzący effektów, 
s lab  się wmóll dla wMżyagęich w yrocznią. T am  gdzie 
brakło rr.u znajom ości'rzeczy, nie wmliał się za- 
Sgpjjjpać ją^śzuinnenh  isłowy', przeż co wszystkich 
zmylić um iał.

W ielką ilość robotników  przyjęto na. stałą 
p$K g, M ordtm ann wypłacał im zarobek jft sobolę. 
żony: przychodziły do mj^gg prosić o zaliczki, a ‘ 
w krótkim  czasie chwalili go wszyscy, zarów no 
wielcy jak  mali. Tylko w kołach urzędniczych i 
w niektórych wielce konserw atyw nych dom ach, 
żywiono pew ną niechęć do niego; w kołach tych 
ubolewań,o też nad profesorem  Loerdahleni, z po­
wodu , że żona jego przyjm ują w swoim  dom u 
podobne osobistości. M ordtm ann jednak  nie wiele 
sobie z lego robił. Z praw dziw ą. przyjem nością 
udaw ał się co ran a  do pracy, do fabryki, poło­
żonej dość daleko za m iastem . R obotnicy tu nie 
byli bynajiąn iej podobni do ang ie lsk ich , klórzy 
myślą tylko o swojej pracy. Zdejinywuili czapk, 
życzyli „dzień d o b ry “ i zagadnięci chętnie rozm a­
wiali z dyrektorem .

Budziło się jv nim  uczucie dumy.  kiedy w i­
dział, jak  wrszystko- w yrastało  i wznosiłolgię \vc- 
dług jego w łasnych planów', wszystkiej le dziwnie 
budynki, które w mieścitwuwmżano za cuda św iata, 
jcą łyden  obszerny zakład zostający pod jego nifr- 
ograniczonern kierow nictw em , takie stanow isko 
m usiało podobaćgśfę m łodem u i pracow item u czło­
wiekowi. A przeciffl po nad to wszystko przeno­
sił przeciek jeszeż# coś — a to wizyty u pani 
Loecdalil.

Ni&s wiele gniał on w mieść je znajomośi nie- 
wjąś.ęich, in tęresa w prowadziły go od początku 
tylko z mężczyznami w sto su n k i, a teraz kiedy 
caty dzień był zajęty, Enie jczuł p o lr^ b y  „jizukae 
innego tow arzystw a jak  klub i dom państw a 
Loe'vdahl. Teni czr^śjsiej za to przychodził \v dom 
profesora. Pow iedziano 1111.1 tam  raz na  zawsze, 
żc w każdym  czasie chętnie będzie w idzianym , a



M ordlm ann miał wszelki pow ód wierzyć w kżćzc- 
rość tych słów: zważywszy, żeB profesor' zawsżfe 
nadzwyczaj przyjm ował go chętnie.

'M ordtm ann nie lait'1'śią jednak  z tem, że w i­
zyty. je|fo prżezńaczbue były dla profesorow ej, o 
czein ona'*%tma najlepiej wiedziała. Codziennie 
między dw unastą  a pierw szą, oczekiwała go na 

-szklankę wi na ' i  sw obodną pogadankę. Kiedy na 
dworze byt deszcz lub niepogoda, M ordtm ann pod­
chodził tylko do okna, ukazyw ał S£woj$ zmoczobą 
odzież i zam aw iał się n a : wiećżpr. Profesorowa" 
postanow iła s§bic trak tow ać go cokolwiek po m a­
cierzyńsku, co nię przychodziło jej z wielkim tru- 
dei’n, jakkolw iek nie było między nimi wielkiej 
różni&y wieku. /Jem u, n iS jbardzo przypadało to 
do smaku,, ale .-niemial odwagi protestow ać, ona 
zaś um iała żartem  i śm iechem  pokryw ać niejedną 
pow ażną/uw agę. Z anadto lub iata  jego i 'ego to ­
w arzystw o, ażeby przygnać jfię sam a przed sobą, 
że 'm ło d y  dyreldor zalecał się do niej. P r? e | wiele 
lat w zdychał do nic; nanSzyuiei Abel, ale nigdy 
ymeTOdważ-ył się powiedzieć jej tego. P ra w d a , że 
M ordlm ann zgoła innym , by! cztowiekięnyj ąle 
mimo to profesorow a sa-ma czrjB Ł ię  zupełnienje- 
w ną, a to .c ó  inni mówić mogli, było jej zupełnie 
obojętnern. W zgląd na  męża nie pow strzym yw ał 
jjfrj również,’, gdyż nigdy nie dostrzegła u niego n a ­
w et śladu zazdrości. Od czasu ich m ałżeństw a 
KArsten LoSfdahl, trak tow ał m łodych l udz i . k tó ­
rzy przyciągnięci pięknością i wdziękiem żony zbli­
żali się do niej, z najw iększą uprzejm ością. Kil­
kakrotnie profesorowej saipej zdaw ato się, że maż 
zadaleko posuw a się w swej w yrozum iałośc i, ale 
wreszcie uznać m usiała poshępowanfe; jegójj za roz- 
troprie i taktow ne.

("Giiig d a ls z y  tfS istąjii.)

> w »  w i d z e n i a

przez

Bolesława Czerwieńskiego.

(D o k o M -z e n K . ,

II FSeł y [Ti i h r z  y m.'
\Vie6 $ u l^ p z ,' 'abym się poniżył, 'filiym ustą­

pił dzikim ''j.egO kapryśom , abym  wlasnowolnie 
wyzuł s ię /z  tego, nad Częłn tak długo, tak mozol­
nie pracowałem  j nad czem wysilał się''- lak d-ługj 
ducu mój przechodząc męki Danlejskie zwątpienia 
gramcżąęego z szaleństw em ? W ięc chciałabyś całą 
moją pr&ęif cofnąć o w ieki? O piękna, zaiste, rada, 
ale nie>z niej, nic z niej! Minęły jnż czasy ckli­
wego senlyrnenlalizm u, In idzie nie o żadne uczu­

cia,  ale o p ra k tf jp ry  stosunek żyćiowy. Wieś?, do 
^żego doprowadziłyby porywy szlachetnej abąegaeji 
z mojej slronY? (Ho— on by zajął mo.jeainięjsceyta 
pomeważ nienawidzi mię całą potęgą nieokrzesanej 
swej natury, zgotowałby mi dla dogodzenia swej 
zemście los straszliwy, a ponieważby sądził, że po 
ciężkiej pracy, jakiej się oddaw ał, m a praw o do 
długiego odpoczynku, popadłby w lenistwo i za­
przepaścił tę iskrę bożą. k tórą m się, przez nad­
ludzką pracę niebiosom w ykraść u d a ło ; nastąpi­
łaby ciem ność ponura —  wyrodzenie się w zwie­
rzeń 1 w od, ..

C z a r n y  o l b r z y m .

Straszysz-m alow anym i djabłam i! J abym za- 
przepaśoiiśtłmiał iskrę bożą —• wiekowo ducha na­
bytki ? Ależ to ly je  zaprzepaszczasz, bo- tę iskrą 
zrobiłeś służką sw ego-egoizm u! Realną zdobyczą 
tych duchowych wysiłków jest tylko la machi na ,  
k tórą m uszę obsługiw ać, a gdzież te nabytki  du- 

''ćho‘\vą>? Czyś się uszlachetnił, czy^isię stał lepszy, 
wyrozumialszyV (idzież t am!  Kres, do kmrego do­
szedłeś jest zwątpienie Poymzm. Cóż więc .jabym 
imał zaprzepaszczać'? T ^w ygódk i, które z ciebie 

•lalkę zrobiły? Oli! Można się-w ybornie obvć bez 
nich. bez poniieniaOśiię w zwierzęctwo!

B i n ł y ‘ oM li rz  y m.
T)o$'yć tych frazesowe nie ustąpię choćbym 

miał  nawet przyzwać na pomoc białego sąsiada!

C.za r 11 y o I ł u  z y  m.
A .ja odezwę się d o . czarnych ! Nie ty. ale 

oni mymi  braćm , braemi w 'n iedoli.

( I ło ś  M a t k i  (coraz bardziej się oddalający.)

Bratobójcy! Bratobójcę ! Bratobójcy-!
Pow stała burza straszliwa, zrobiła się '" 'cie­

mność, grom y zaczęły/buczę1̂  w niebiesiecli, a p io ­
runow e zygzaki, jak  wyśłanmki gniewni iiożego, 
przelatywały przez zachm urzony horyzont. Obaj 

i braci i się podnieśli i stanęli w g'rożnej przeciw so­
bie postawie. Mierzyli się ponurym  wzrokiem., a 
p ieg i ich gwałtownie s ię ' wznosiły

B i a ł y  o l b r z y m .

Więc wszelka zgoda jest niem ożliw a?

O z a r n y  o l b r z y m .

Dopóki l.rwbć będziesz przy s-wójem lak!

B i a ł y  o l b r z y m .
źle na leni wyjdziesz — oddalam-"się.

< iz a r n y o I h r z ) ni.
I ja lakżę...

B i a ł y  o’ I li r z  y m.
D o k ą d ?
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C z a r  n y o 1 h r  z y  m.
R u m  szaleje —  to najprzyjęjnnie.jsza dla 

m nie m uzyka, najwspanialsza- harm onja. Ułożę 
Się do snu.

H i a ł y  o l b r z y m .
Ależ rnjŚ&hina stanic!

¥ C z a r n y  o l b r z y m .
Już stanęła.
W  istocie huk grom ów był tak potężny^ że 

zupełnie przygłuszał hurkot machiny, to toż trudno 
było zauważać, że ten ostatni ciągle s ę  zmniejszał, 
wreszcie ustał zupełnie. M achina nie p m u sia ła  już 
więcej kół rozpędowych, mniejsze koła wyszczerzały 
swe zęby, olejem zapuszczone, tłoki na  pół wysu­
nięte tkwiły w otworach. Kocioł przestał odcb^baA, 
M achina szeptała, a mimo .gromów głos jęj dla 
m nie był słyszalny: »I mnią.-też nmeży się spoczy­
nek; używam go, bo on :yejem dla mąytwej m a- 
.Łerji, a wyście mi kazali -odegrywać role istoty ży­
jącej ! O h ! jak  błogo odpoczywać —  wieczność 
c a łą !«

H i a ł y  o l b r z y m .
Hądziłem, że obędzie się bez środków  gwał- 

lownycb, wierzyłem bow iem . ź^Ł tŚte.ś się rozu­
mu iejszynfipo sm utnych doświadczeniach.- --Niestety 
tak nie jest. Mimo to po raz p& atni, chcę się ode­
zwać do Lwego rozumu. Sam  przyznawałeś-, .że je ­
stem  odijriebie silniejszy, a i teraz m ogłegsię 9 . tera] 
przekonać* j- bo \vszvstkie potęgi, które svzvwałem, 
aby ci przepiówiły do rozsądku, były po moje! 
stronie, z wyjątkiem  jednego głosii sentymentalnego.# 
z którym  się liczyć nie można. W iem, że na  we­
zwanie mojSf abyś się wziął do praęy, odpowiesz 
przecząco —  ale jakiż będzie tego rezu lta t'? Cło- 
dem  cię zmuszę. Rzucisz się na  mnie — siłę ode- 
pręfjjśiłą i zwyciężę. W szystkie szanse po mojej 
stronie.

Cizm r  n  y o 11) r  zram.
Jestem  zdecydowany um rzeć! /'ycie takie, ja ­

kie prowadzę, nie jest żadnem  życiem. O tyle .je­
stem jnż rozum nym , że to pojąłem.

H i a ł y  o l b r z y m .
Tak to g ę  m ó w i! Prżywiązairiej-do życia jest 

wdększe od wszelkiej nienaw iści, od wszelkiej za­
wziętości. Z resztą, czy sądzipży" że razem  z tobą i 
jabym  m usiał przestać-. istn ićć% .B ardzo  a bardzo,, 
się mylisz. Takich czarnych Tytanów^ jak  W je s t 
m nóstw o, a wielu od ciebie silniejszych, jeden 
pracą*-sw ą ..śmiało na dwóch takich jak  ja  wy­
starczy. (idyby mu było za trndno , w ynajdę małejj 
ulepszenie w m achinie,fa  .jeden lekko dwie obsłuży. 
Czy zrozumiałeś'? ?No dalej, dość t.yi b błazeiiskicb 
rozjiraw dalej do roboh

C z a r n y  o l b r ż j y m .

Spojrzyj dokoła i zadrżyj.
W śród blasku błyskawic — przedstaw ił się 

obraz w spaniały gigantycznym i-. swymi kształty 
W rogie olbrzymy wszędzie przybrały postawę s ta ­
rożytnych gladjatorów W  jednych miejscach roz­
poczęły się już zapasy, w drugich gotow ano się do 
nich. Cały widoki, ąg zam ieniłisię  w olbrzymi cyrk 
szermierzy. Dzikie naw oływ ania i jęki szły o lepsze 
z grom ow ą kanonadą. B iały olbrzym zaledw ie 'sła- 
bympgłosem zaw ołał na  pomoc . swe sługi Dwa. 
Tytany w pół się objęły. Mięśnie powybiegsły im na 
wierzch tworząp tw arde ikypukłoljer,- na rozszerzo­
ne. szyje wyszły, nabrzm iałe .żyły, grube jak  pręty. 
Nogi z oporęni głęboko się w  piasek zaryły. Oczy 
się zaogniły i twarze.

Czarny olbrzym był w idocznię silniejszy, 
palce jego wpijały się w ciało przeciw nika, lak że 
krew z miejsc przyciśniętych wytryskała, ale biały 
był zwinniejszy. Nietylka iwalczył rękom a- uderzał 
pochyloną głową w pierś, b ra ta , ^podstaw iał mu 
nogi, usiłował ta r g a j  zębami. Karliki były m u po­
m ocne: .jeden ja sk raw ą  książeczką migał; ^czarnemu 
ciągle przed oczym a, tak że ten mimowoli ośle­
pione oczy zamykał, drugi-. gryzące płvny zapu­
szczał mu w eiałoti trzee jjran ił go gradem  drobnych 
kulek. Strasznie m nsiał^eierplee, ciało odpadało od 
kości, powieki zlepiła m u krew  zakrzepta. ale nie-, 
B(?cfeął i nie puszczał przeciwnika. O bala ły  z holu. 
jak  ów spraw ca zam achu na Ludwika XV. na 
placu kaźui, w torturach tych zdaw ał się rozkosz 
znajdow ać i w o łał: Dalej, lepiej!,: to boli zamało! 
Hiałemu tclm  jnż brakowało w  piersi, ledwie od­
dychał,osłaniał iąie, ale i czarny osłabł w 'sk u tek  
krw i upływu. Ścisbęli się jeszcze silniej i<*stanęb 
nieruchom ie, za chwilę riiileli obaj obok siebie 
uderzając głowami o szczerbate koło machiny...

Obudziłem się znużony, potem  'oblany, jak  
gdybym osobiście brał udział w śm iertelnych łych 
zapasach. N adem ną było »morze wiszące, Spićhęj 
wklęsło wgięte«, gwiazdy migotały spokojnym  bla­
skiem, pow ietrzejbyło  ciche, łagodne. Jakaż kolo­
salna różnica miedzy owym strasznym  obrazem, 
którem u się we-,śnie przypatryw ałem , a  spokojną 
tą  jaw ą! Przez napół rozbudzony mój um ysł prze­
sunęło się błyskawicznie pytanie: »A może, w tym 
śnie jest więcej rzeczywistości, niż w  tem, Ao widzę 
przed sobą? W szak Aristoteles już pow iedział, że 
w poezji więcej praw d W  niż w  h is to rji '» W strzą- 
snąłem ęsię, chcąc się ostatecznie przebudzić, głowa 
mi ciężyła ołowiem, m uskuły nie chciały słuchać 
osłabionej woli —  b-lem  bezw ładni. Powiek- mi
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p ię  zasunęły, a z ciemności w ypłynął nowy-:obraz 
przed Jpzy m a  duszy.

WIDZENIU DRUCIK
Dzieli był słoneczny i oświecał przecudny 

krajobraz. Rujne krzew y ob.rącały kn s ło ń c u ^ a -  
czywc liście,' ro są  jesZ£*S|iiperloijie; główki kwiatów 
u sm i^ b a ły  się-; jak  ustką swawolącego dziecięcia, 
na.p.ólniając powietrze ozywczą wonią. Do miggi- 
s t \ m traw niku Raczył się kryształowy sirmn-yk. a 
spadając w oddali srebrzystą kaskadą, łączył swój 
■sziijgr z cudow nym  ptasząt śpiewem. Schludne bu­
dynek o białyłjh..ścianach, okrytych winogradem . 
o d k ą d  nąjler przyjem nie od tła prześlicznej oko- 
bpy. Rudynek ten był podzielony na  dwie części: 
jęcluą, umeblowania wygodnie i dostatn io , zdobiły 
obrazy wielkich mistrzów, porozwieszane na ścia­
nach i w spaniałe dzieła dłuta, harm onijnie ugru­
powanie. .lednąsale  zajm ował doborowy księgozbiór, 
drugą narzędzia naukow e nieznanych mi kształtów  
i przeznaczenia. drugiej stronie był oddział m a­
chin. Roriiszały^slę one lekko, bez szelestu, a wy­
glądały jak  prześliczne cacka. Żaden komin nię, 
kppeił, m e widziałem żadnegp ogniska, ani owych 
wielkich kół zębatyhh . nadająjfojph m acliinoin wy- 
gląd tortiirowy^ctp narzędzi. Widocznie nie para. 
ale inna siła je  poruszała. Za chw ilę jakby  za 
dotkiiaęciem i zarodziejskiej różdżki m aehtin stanęły. 
Drzwi domu lekko się rozsunęły i pojawiło się 
kilka osób dobrze mi znajomych. Ryli to znani mi 
obaj olbrzymi, starzec, garbus i inni. ale jakże 
/rnienier i !\>( Rysy białego nabrały energji, członki 
elastyczności ? oczy-jasności pogody /  ust zni­
knął mu jtów bliżej nieokreślony uśmiełłh szyder­
czy, a mięj§,ęe jego zajął wyraz ązę^ehego zadow o­
lenia. < .zarny takżgy m ocno się zm ienił; cera jego 
:: yszlaehetniąłą,# a \y rysach twarzy, ruchach i mo­
wie przebijała swoboda i inteligencja. Strój obu 
różniłTsię tylko gustem : jeden i drugi ub rany  był
wygodnie i dostatnio. Starzec był taki sam . jak  
poprzednio, lylko weselszy bardziej żywy; naw et 
garbus uległ kardynalnej zmianie. W yprostował 
się znacznie,•! garb dawniej ostry, tworzył teraz 
lekką Lylko wypukłość, a odtrącając^ MefistoIclowy 
wyraz twarzy ustąpił ittóaSft niewymuszonej-! po- 
wradze i dobrotliwości. W szyscy wesoło,..gwarząc 
zasiedli n a  przyzbin domowej.

Nie pam iętam  dokładnie tej rozmowy, k tóra 
była- czułą1, przyjem ną i harm onijną, jak  najwy­
kwintniejsza muzyka —  potrafię .ją tylko streścić. 
Mówili o postępie, uprzyjem nienia .sobie życia, 
poez.jjy s z ti i^ ifa  .jeżeli zdania się. ścierały, to tylko 
w dziedzinie oderw anej my^li. Dla wszystkich byio 
dihilsnptnp, (o. co życiu powab nadaje . ws,?vscy

czerpali obficie z krynicy wiedzy uczucia. Obaj 
olbrzymi spoglądali na siebie tniłosnem okiem , a 
.jeden drugiego często obejmował za czyję. Nie 
obyło śśjię i bez sm utnych wspom nień minionych 
czasów, ale wolne one były od wzajemnych ro- 
krym inacyj i swarów. W spom inali o nieb , jakd,>'o 
czemś dziw nem . potwmrneupn czegW się wstydzi" 
należało. W stydzić 7 Nie — wszak byli ętotjuni, 
mimo pozornego postępu słabo jeszcze podówczas 
duchowo rozwm ietem i. wszak tyle praw d, które im 
obecnie są. znane .jako najzwyklejsze zjawiska, były 
v ówczas dla nieb (ąjem uieą — wszak droga, po 
której dążymy do doskonalenia się, .jest lak m o­
zolną i tak długą, że najbystrzejsze oko końca jej 
dojrzeć nie tnęże. Błogi rstan zgodni był tak blisko, 
zaw ierał on się w tych wzajemnych ustępstwach, 
które im zalęoał głos matlo jako .jedyny sposób po­
rozumienia, a .jednak nie poszli za tym głosem, ale 
poplamili się . k r wi ą  bratobójczą. Dopiero pod groza, 
śiittetcj uczynili to, co powinni byli uczynić w imię 
braterskiej miłości. Ale przecież stało sio i oto 
teraz nie grożą im już żadne katastrofy, chyba ele­
m entarne, kloryui nikł przeszkodzie nie jest 
w możności.

W zajem neyte ustępstwa nie wyszły na szkodę 
białemu olbrzymowi: prayjąwszy bowiem część
p .rjiw  na siebie obudził w sobie przygłuszoną gnu-  
śnem życiem enorgję w całym (.organizmie, czarów 
zaś mógł część swego czasu poświęcić dla diieho- 
w'eg'ó' doskonalenia się i postępu nauki,  tskulek 
lego był przedziw ny: w spólną prace duchową, wień­
czyły coraz to wspanialsze rezultaty : jeden w yna­
lazek następow ał po drugim, odkrycie za odkryciem. 
To umniejszało z każdą 1 chw ilą pracę około zwy­
kłych potrzeb życiowych'..

oto teraz zbliżają się szybkim krokiem do 
krvni'-y czystej prawdy, spokojnie palrzą  w przy- 
szłość, a jeżeli jaką walkę toćzą, io w celu w ydar­
cia nowych tajem nic przyrodzie, w^ęohi poddania 
te.j przyrody w poddali:iw o rozumnej, a uczuciem 
uszlachetnioną woli.

i  .ikie było drugie moje widzenie. — Ukoiło 
ęno m ą duszę i kazało pogodnie na św iat spoglą­
dać. Dąz\ on ąaprzód ku Cifeziiauemii celowi, 
a w.iąrzymy, żq.;cel Len musi hyc dolny. W tej 
wderze nasze zbawienie.

K o n i e e.



I h lo p  p o l s k i  w ś w ie t l e  p n o / j i  p o ls k io j

(Ptacóirka. /mcicść BolrslawH Prusa.
W a i 'S«> nett Ś&S fi ■). S t i 

I.

P-oijzjn poj.ska do niedaw nych czasów nlp,<9grfi 
była w iypy i postacie1 Indow e1.R \ ryIwotó.ona prsjez 
ludzi ze 'sianu  szlacheckiego, ni,e* dziw. że zżyła 
się najhardziej z tym  stanem , najwięcej^y^wych 
prom ieni roz-lała na  szlacheckie dwory i pańsk-i^ 
pałace, najwięcej lam znalazła dlajsiebie m aterja lu  
i w jnzeszłości i w' teraźniejszości. Lud prosty, 
chłop zjawiał się w niej rzadko, zwykle jako masa 
szara i jednoiila  luli też ja k a  sługa pański:,1 /którego 
losami i w ew nętrznym  św iatem  duchow ym  zajm y­
w ano się albo bardzo mało, albo wcale nie!) Rzecz 
ciekawa, iźe -Haprzyktad w tukiem skądinąd zna- 
kornite.ru dzieler, jak „Pan T adeusz11 Mickiewi­
cza , gdzie są tak oświetnie przedstaw ione typy 
szlachty zaściankow ej, a rendarza  nawet, — niania 
wć-a-le przedstawionego prostego chłopa. „.Epopeja 
nftpodowafłj jest wtąęciwie tytko epopeją szlachecką, 
a jeżeli pjyy końcu zjawia się w niej: „Juchn^ tc^ 
je s t to lud  .-ozysto teatralny, dekoracyjny, w ypro­
w adzony na  scenę jedynie dla.iW zmocniema final­
nego efektu. Wogóle,j żaden z trzech wielkich poe- 
lów -roinantyków  dLe stw orzył i nie próbow ał n a ­
w et stw orzyćątypu chłopa, — nic zajrzał do głębi 
jego ży_qifi. Byta to rzecz o tyle fatalniejsza, ile£$ 
„ l nd“ zajm yw ał bardzo ważne stanow isko w em i­
gracyjnej liisto rjozorji; nirn, jak liiateniatypzną 
niew iadom ą, operow ano i liczono. ^)czyw.iściójj lud 
to b y t ,Czysto fantazyjny, a przew odnicy intelrgf.ncji 
polskiej nieLzadawab sgbie nawdL trudu  dokła­
dniejszego obliczenia tej niewiadom ej.

Nie wieje też w tyrji s ta n iS  rzeczy zmieniły 
próby szkoły ,ukraińskiej — w yprow adzenia na 
scenę chłopa w roli pierw szorzędnej. Zaszczyt ini­
cjatyw y w tym względzie przynależy bez kweśtji 
Sew erynow i Goszczyńskiemu, który w swym 

ą,Zam ku K aniow skim 11 pierwszy ‘-.^ara się' kreślić 
1 ipy ludow e, Nababy i Orliki. Ale i tu ta j rom an­
tyczne alccesórja~ praw ie- źa iry w ąją  sobą rzeczywi­
ste życie;, c ó ‘więcej, ki*wawe tto. na którein te 
Lypy w ystępują,, odstraszało tasZęj od nich, znie­
chęcało do stud jow ania ich życia i ich duszy. 
Czajkowski w ' s w y m '-pgrom nie poczytnym  „W er- 
nyhorze" i Wi innych powieściach kozaekk-h nie 
poszedł a n i . o  krok dalej,.: nie pr/.etarł dla społe­
czeństwu drogi do lopr-zogo zrozum ienia życiu 
ludow ego.

Nie dziw więc, że pod wpływem  tej lite ra ­
tu ry  cf3e^społęćżeńst\yoi, polskie długie lata żyło 
om al, że nie w tem przekonaniu, '?Ą podstaw ą 
byLn narodow ego jc s‘ szlaćlna, że w niej koncen­
tru ją  się w szystLurpierw iaslki i zdobycze kulturow e 
przeszło^-ći i teraźniejszości, źe ona jesl jedyną i 
najtrw alszą podw aliną 'iMffii-enia narodow ego na 
przyszłość i że fekukak;/ życią, 'św iadom ości narodo- 
wej, pój z-ą nią, Lo znaeźy szukać słońca w nocy. 
IGhoć i jak  w p ew n y ch , 'chwilach i pod pewnym  
względem sąd ten był słuszny, wsobhwie co do 
świadomość;!' narodow ej, to pr-zecieź’ byt on j 5 $jio- 
stronnym  i''szkodliw ym  dla roW ojn . bo piidl rży­
my wałksFód szlacheckiej1 inteligencji poczucie wła- 

!s n ®  wyższości nad  chłopem , do którego aż nadto 
-często m iS zaib  śięijjpOezMeie' pogardy dla jego 
ciem noty i apalji, chociaż nie on. ale w laśnid ' 
inteligencja była tem u w inna. Ta p o g a d a  przdszła 

jjnrl p rostu  w nienaw iść po krw aw ych w ypadkach 
18-1-6 roku, — doprow adziła rozdzarowanie w do­
ktrynach rom antycźno-ludow ych do telgo stopnia, 
że niektórzy zrozpaczeni albo na zawsze odwrócili się 
Od w spółfzSnoSci, by nie spotykać się z chłopem  
i oddali ‘się idealizow aniu ezirśów m inionych, jak  
AMmógnty Pol, — inni zaś, jak Ryszard Berwin 
ski, wyrzekli naw et ciężkie słowa, że żadnego Indu 
[polskiego niem a i n ie było, a była i jesl tylko 
./lach ta  polska, zą? to, co łsio  nazyw a ludem, to 

jacy® koloniści czy tćź ostatki BSg- w ieJjakich dzi- 
ik&B plem ion. »
l  Mimo jednak  łych ostrych stów, ostrych ob ja­
wów bola i rozpaczy, rok 1846 zwróci! od razu 
uw agę jćałego polskiego społeczeństw a na p o l s k i  
l u d ,  S in ie j , niżby to m ogła uczynić najw*span:al- 
sza epopeja. "Jeclni przeklinali ten lud, drudzy 
przechyli tego polskości, lecz wszyscy o nim m ó- 
wt'i, myśleli o nim , szakali m otyw ów  jego postę­
pow ania. P rdw da, i tu taj n a w in ę ły 's ię  wpływy 
żew nętiżńe, na  kfóre n a k a z ie  m ożna było zwalić 
cala w in ę ;' najpopularniejszy utw ór, om aw iający 
iten momefit, pieśń Ujejskiego „Z dymem pożarów Ł 
wyraź.nie’: prbęj Boga, by „rękę karał n i e fśfl'cpy 
miecz-1*] uw aża więc lud w tym  razie za nic wi<* 
te j ,  ja k  tylko z a p łe p o  narzędzie w ręku jakiejś' 
Doslronnej, ciemnej potęgi.

Lecz zajęcie, raz obudzorfe w tak potężny 
sposób, nie mogło zasnąć na tak  ciasnym  motywie: 
myś*l krytyczna zaczęła p u co w ać . Teorio 1 dem o- 
kiat^gznejjistraciw szy rom antyczny „puszek niew in- 
noś£i“, zaczęły się pogłębiać; z d rugiei^strony  
rozbudzony od lat k ilkunastu dyletantyzm  e tno­
graficzny  czem raz większą ' ilość ludzi pociągnął 
lilii obserw acji życia Indowego. I znowu „ziemia 
stopów i m ogił11. Ukraina. W ołvu i Bodnie, przy-



noszą świeże ożywcze prądy do lileralury  polskiej.
1 l-los/cze przed rokiem I84t>, jako leź i póżmej>zti- 

znacza Kraszewski nowy zw rot w polfekiej hcletry- 
stytfe;- w prow adzając- xlo niej po raz pierw szy, 
i O czyw iste,"żyw e typy ludowe. Jego powieści vJa 
ryira!", „O stap B pndarezuk", „Ulanami i znakom ita 
„L hata^ za wsi^jfe prócz pienwszorzgdnyeli zalet 
artysLystycznych m ają  i zawsze, m ię t będą p ierw szo­
rzędną w artość w hiąlorj'i litera tury  polskiej, jakd 
pierw sze prom ienię; św iatła, rzucone w ię ciem ną 
dotychczas głębię, k tóra n a z y w a lię  życiem i dr.

' pzą prp^lego ludu.  Zapal, jaki pow itał te pierw iastki 
Indowej literatury, byt całkiem sprawiedliwy, był 
zarazem  najlepszym  znakiem ważnego zw rotu  
w pogladą^b, społeczeństwa. Osobliwie wglnpś.ć, 
uzyskana jjjjfr. 1848, zrointa chłopa sam odzielną 
siłą społeczną, której jgnorowa.ć nie było już wolno. 
Slojs/mek między dw orem  i chatą — oto n a jb a r­
dziej paląca kwesljapspoleohna osobliw ie :w. Galicji 
i w  W. Księstwie Poznańskiein. O pracow yw aniem  
i wyświetlaniem  tę i kw ęslj. z ęgźnych ra tfo n  zaj­
m uje ‘Się.- ehhim jrupa pisarzy mniej lub więcej u ta ­
lentow anych ; rozw iązują oni tę kwestję w taki lub 
iiiny .'sposób, odpow iednio do swych "syinpatyj lub 
z góry powzięiyłch (go ryj. I bak gdy Kraszewski,-! 
Korzeniowski i Zaehąrjasiewicz skłapiają się. doj 
obrony, a czasem naw et do idealizow ania d iwnego 
patryarchainego stosunku, zajm uje DzieTzkowski 
stanow isko wcale odm ienne i od-łan ia  nadużycia* 
szlachty, które zepsuły ów stosunek i ''żeniły , go 
nadal niemożliwym.

Mimo to j$dhak c h ło p i p o l s k i e g o  we 
wszyslkicli ty cli próbach ,feszczę nie było; był eiiłop 
praw ie wylącznie*r;uski, nam alow any na tle ruskich 
krajobrazów , a częstokroć nawet, barw am i ruskiej 
poezji ludowej. R odzinne ; p o i s k i  o g-Icfey ludowe- 
odezwały sloS w literaturze " 1 polskiej pierw szy raz 
dopieia w „Lirenc^ 1 LenarlowiciSj; śpiew ak „ltraS 
zowieckich poi . Dąsów" był pierwszym, który bo­
daj przez pryzm at swej kryształow ej liryki dał 
polskiem u spolęraeństw u w glądnąd ' głębiej w d u ­
szę polskiego cb ło p ip  dał spojrzeć na św iat jego 

jó,'5£2yma, żyć jego życiem i —  skłonił ukochać tego 7 

chłopa, zobaczyć w nim  praw dziw ą, szczera, i czy­
stą  duszę ludzką, zdolną do poetycznych zachw y­
tów, czystych uciech, ‘głębokich sm utków , “'zdolną 
wre/żcie do sźcz.ytnyijh o tiar dla dob ra  ojćżyznr 
i nai-odu. W sw ych prześlicznych poem atach i po ­
em acikach z życia ludow ego — że’ nazw ęr „Za-, 
chw yconą", „Karpackiego dudarza", „B rankę",
, Bitwę,‘.R acław icką" ilp. dał Lenartow icz Polakom  
po raz pierwszy w izerunek ludu  polskiego, p raw da 
w izerunek jednostronny^, poetycznie', tendencyjni^ 
wyidealizowany, ale bądź co bądź taki, jakiego
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ówczesnem u społeczeństwu byto potrzebie by 
w lanioaycl& ągrcacli -ohrndżić syinpulję, — a nad­
to jeszcze pierwszy raz pokazał praw dziw ą, p ro ­
stą  i obrażow ą1, m owę tego ludu, wielce jgdm ienną 
od tej „klasycznej polszczyzny", jaką wykuł ko- 
nieu,twięku XVIII, a w ydoskonalili i do najwyższej 
potęgi podnjg&ii m islrze z Litwy i l'k ra iny . Minip'; 
nadzwyczaj ciasnych i częstokroć bardzo naiwnych 

(^społecznych i . religijnych poglądów s a 111 e g^i Le- 
nartowjpjca, k tóre w lej mazowieckiej poezj, nie 
pozwoliły mu sięgnąć d o g łę b i  ludowego życia, - -  
mimo niżącego liraku dziejowej perspektyw y 
w „Ritw.ie Racławickicj.,‘; —, pozostanie on na, 
zawsze jednym  z pierw szych m istrzów polskiegp,j 
jsiowa i ojcem praw dziw ej ludowej poezji polskie,,, 
k tó ra  po, nim, wznowiwszy .jęgo form ę i melinie,| 
lgęz pogłębiając ją  na poćlslawie dokładniejszych 
dziejów żyę^a ludowego, pójdzie dalej i obdarzy 
literaturę, polską nowerni perłam i poezji, wznosząc; 
nowy, w spaniałej budynek na lyni węgieijiym ka­
m ieniu, k lóry , wolą czy n iew o lą , pom inęli wieszcze 
rom antyczni.

Dziwne n a  pozór, łącz w; gniyj-ię rzeczy cał­
kiem n a tu ra ln e  zjawisko! Spadek poetyczny po 
L enartow iczu, jeszcze za jego życia, przejęła szkoła 
„pozytyw istyczna", której on jednym  /  zacięlycli 
p rzeciw ników 1 W poezjach Konopnickiej brzęczą 
te sam e złoto struny , jakie byty na  iu ln i L en arto ­
wicza, lecz brzęcgą daleko głębszymi, sinętniojszy- 
m i tony. To, co u Lenarlowic-zr 1 było Jiszczeb i o la ­
niem  szczęśliwego dziecka, Lulaj staje się ciężką 
zadum ą parobczaka, powołanego do wojska, głośną 
skargą „wolnego najm iły", niemą rozpaczą biednej.: 
sieroty, konającej na  p rogu  zam kniętej świąlyni. 
Te sam d 'z lo tę  s truny  dźwięczą ..i w ludowych po­
wiastkach Litw osa, w Janku Muzykancie, Bartku 
zwycięzcy i w Szkicach węglem, w,, Okońskiego 
Klemensie B orucie i w „obrazkach" P rusa , -  

Sm ko że tu p i^ęd nami  o tw iera ją  się szerokie jak 
rzeczywusloś{yhoryzonty prawdziwego życia l udo­
wego, pojętego w szeelisiręnnieystud,jo \, anego sta- 
annie, przedstawiont-jgo z- całym m isternym  ap a ­

ra tem  współczesnego realizmu. I jożeii pomimo 
szczupłości rzeczywiście w ybitnych sił pracujących 
na  tern polu, pom im o odstępstw a lak znakom itego 
ta len tu , jak  S ienkiew icz, h le ra lu ra  polska może i 
i tu ta j w ydaw ać takie znakom ile p io d y ^ jak  n a j­
now szy u tw ór p. P ru sa  p. t. *;Piaęqwki$i, to 
pew nie nie dzieje, się tiy ‘.przypadkow o, nie jesl 
wypływ-em naiw niej, lenarLowficzowskiej in lu icji, 
ale wypływami pow ażnego s'kid.jum sam ych pisarzy,, 
ich glęb.szycli, czysto-,j dem okratycznych i poslępo- 
wycb poglądów7 spolecznycli, wreszcie wypływem 
lyeli gorżkicli lekcyj. jakie w najnow szych czasach
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<l»je spoleeznńsLwu polskiemu sam u h isto rja  i k lo ra  
podobnie jak  w r 1846, rh tj j  i w inny spcHyg 
gw ałtem  zw racają oczy wszystkich chcących widzieć 
—  na chłopa i jegh znaczenie dla hgólno-narodo- 
wego rozkwju. NśmBBp idealizm „Raęłatoifckii j 
bit\vy‘“ Pustąpił m iejsca innem u poglądowi, nie tak 
może jdśiiem u i pogodnem u, ale za to więcej 
zgodnem u z rzeczywistością, szersze obejm ujdćem u 
horyzonty i głębiej sięgającem u w Zycie.

W alka, k tóra sfę toczy obecnie, to mniej 
'.'głośna i mniej legendarna od owej „bitwy rac ła ­

w ickiej,“ ile za to stokroć 'cięższa, oporniejsza i 
dgólniejsza, gdyż tereriem jej je s t całki ziemia po l­
ska, ■'jf^oelem - -  utrzym anie się przy tej ziemi. 
W spółczesna więc epop[q)a. to nie dzieje zbrojnych 
Iroleów i kosynierów, nSiatujących pędóm i druz- 

EKóCących w roga, — to dzieje lichej, odludnej 
„pjąfrowkijf! w ytrzym ującej do ostatniego wysiłku 
alaki przemożnych? 'wrogich sil t elem entów, ala.ki 
obcoplem iennej kolonizacji, uzbrojonej we wszystkie 
no\vocześm ę^rodki zdobywcze: kapitał, organizację, 
osobistą inicjatywę, przebiegTtS!c i spekulację, feze- 
rzącą dokoła siebie dem oralizacyjne i dezorganiza- 

1 cyjne wyziewy i wyzyskiwanie. (Cl. d. n.)
Iw a n  Franko.

Z W Y S T A W I

astaczonjcli towarzystw alt plękiiycii
w i} L  w o w i c.

III.

/  pomiędży’ nowo nadesłanych ]iłócit n najwyLn- 
iiiijszy.in jcs l  p o r t r e t  h. marszałka Z j !b  1 i 1< i e w i cz  a, 
pędzla M a t e j k i .  Na tle bogatej damaszkowej kotary, 
rysuje Się postać b. marszałka ])0 kolana ; kontusz na 
nim z aksamitu wiśniowego, ramiona z Liatógmjatłasfi. 
Obnrz to jako porlret w yborny: oddane wiernie i n S y  
i rjfftb głowy i wejrzenie. Koloryt j j p e r a z n y ,  malej- 
kowski, szczegóły mistrzowśffie, niatejkowskicćp,AręctJ 
tylko, na wybornym kośćcu i żvwe.j m u szku la tu rze j  
jpsfremi połyskują światełkami — niestety, male jko  
wskimi. W  nowem tym płótnie mistrza ktakowskiego, 
obok zalet pierwszorzędnych, w łap iw y ćh  każdemu utw o­
rowi Matejki, obok wielkiego, Historycznego prawie po­
jęcia i imponującego w'-3|aIoś<ń oddfuiia, dwie głównie 
Spostrzegamy usterki : anatomja torśa pod pr#epy'sznyVn 
kontuszem jest zupełnie’ prawiłSJzaniMbahn, nie czuć 
pod aksumiLtjjh klatki piersiowej, fałdy1 zwieszają się1 
ciężko bez podpierającej wypukłości wewnętrznej — oLo 

co najśamprżód udeKiJS w portrecie m arsza łk a ; zarzuci­
libyśmy nadto układowi błąd jak  na  Matejkę nie mały: 
oto zgięciąk'ramion obu pod równym prawie kątem

w łokciu, co sprawia wrażenie monotonne, oniemul 
niezgrabne',4' w każdym bazie ruch to niezgodny z kom ­
pozycją-o wyższym" andyzmiey Rysunkowi wreszcie :za­
rzucić wypada macośzfc traktowanie ramienia prawego, 
opartego o buławę m a rsza łk ow sk ą ; ramię to jest nie- 
pmporej onal u i e wą tłe .

Po Zybiikiewićzu Matejki, portret Dra Kabata n a ­
desłany przez H a r a s i m o w i c z a .  robi wrażenie mi- 

tżerne i n  eartystyczne. Zapobieżmy nieporozumieniu:
wrażenie takie wywarłby ten porlret i bez owego są ­
siedztwa niebezpiecznego. — Pukle, włosów jakny 
z fbzewa wyciosane, otaczająte twarz bez krwi i mięsa, 
jakby lakierem rióżowym na drzewie! spreparowali i : 
poza — żadna. cafsŚBI — fabryka najwyraźniejsza, brak 
tylko num eru  początkowego, na de to wyśtawnrŚp? Na 
co a r  t yśm i’e1 to wystawiać?

M ti e li n i e w i e z nadesłał portrety nr.  1. dzie­
ciaków hrabiowskich w akwarelach i p a sm a c h  : wszystko 
to w iądnvch pąsowych sukienkach, twarze i-yśówane i 
m a low hie  jak laleczki porcelanowe,} oczka wiełkię, błę- 
krfne jak  najczystszy błękit niebios: ideał — czy sza­
b lon?  Nie trudno odgadnąć.

Portret panny M a r y l i  M., pSPslel Pi e y z n e r  a, 
odznacza się świeżością i wdzięcznym ruchem , jak 
wszystkie p raw itK sum ieun ię js^  artysty teeo rzeczy, ale 
i tu widzimy ow e1 .oczy nienaturalnie wielkie a promie- 
niące ; usta lalki woskowej, tą razą nadto źle narysowane, 
w kątach zwłaszcza uderzające nienaturalną twardojcią.

.Bardziej .j jśjfize odbiegł od życia M i l l e r  
w swym „Otellu". Zauważano•sjjuązniu, Łże len Otello 
zdjętym je-s'L z gipsowego modelu modnych obecnie 
murzynów, ale nie dorównuje on tym fabiwkatom ani 
co do p]astycznd£eij ani op. (lo naturalnych barw 
cery i ust.

jyAtKie. mniej niesmacznie d z ia ła .„ W e lo n “ W  y o z ó t- 
k o w s k i e g o :  płótno długie a niskie, wyobraża paltol 
zimowy, złożony na .szezlongu y na  ziemi torba podróżna. 
Gdzież) więc welon ? if  Poszukajmy, może pod paltotem. 

Ależ ipod tym paltotom, nie znajdziesz niczego : zwieszą 
się on ciężko na całej długosjęć* szezlongtt. Szukając 
pilnie, dostrzegamy wreszcie u jednego końca czupryny 
wystającej z pod owego paltota fatalnego. Aha!  wice 
to człowiek; zapewne podróżny. Ale jakaż znów sp raw a 
z w elonem ? OLo poąLępując dalej, w Samym rogu plóLna 
spostrzegamy krawędź katafalku, na mej głowa dziewicy 
otulona całunem śmiertelnym

Es giengen drei Burselien wolil iiber den Rhein,
Bei einer Kran W irth in , da kobr ten.-się ein...

Czy znacie ową. prześliczną 'balladę, i j&ybornc 
iilastracje m Slrzów  niemieckich ? — Jaka aszkodatC że 
p. Wyczółkowski nie*? v, wlzial lycB ń lu s t ra cy j! za­
pew ne nie* byłby popełnił owego paitota, który nazwał 

„w e lo nem " .



Kąt, w którym zawieszoiiid 'w f k g j r  należy do 
najnieszczęśliwszych na  wystawie naszej. Zdobi go prócz 
innych dziel szlaki (że się lak wyrażę) obrazek dla 
dzieci: „Trębaca" |> Lachnera. Monachijskie „Fliegende 
Blaller" umieszczają od czasu do czasu wyborne rysunki 
„ iuB  dem Sclireiblieffć; des kleinen Mori Iz są tam 
lwy, konie i ludz-ić1* „Trębacz" p. Lachnera  zalicza się 
do rzędu lycb rysunków humoiwąlyeznyeli mimo woli 
jaka wyborny?główka końska ! co za przepyszna p ie r ś ! 
le jnóżki wystrugane, u góijyj (łuste, u dołu szczupłe ; 
a  len Irębacz meziównany! Jak Boga kocham, że na 
jarm arku  i za p ię ć ^ e n tó w  nie dostanie lepszego.

Nie m a lo jak  „der kłeifie Morilz“ . Zapatrzył się 
w jego a r c y d z i e ł a i  ]). L i s i e  w i c  z. twórca różowej 
dziewicy, romantycznie rozłożonej w bujnej '  trawie, a 
przedstawiającej mniej \vi«cej „m łodość1, jako taką. 
Rzecz jasna, skordjsię chcew yobrazić  „wiek młody" 
to niq można wymalować wszy slkiclt mlodycdi ludzi ży­
jących współcześnie. Więc najlepiej tak : bierze ś lę jedną  
młodą dźiewczyite1 (zdaje mi się że p. liisje.wicz tak 
uczynił; ale n ić  jes tem pewny, bo nie ".sądzę po mgli­
stej anatomji tylko po sukni) i układa jsje ją  ostrożnie 
w trawie : naturalnie zgrabniutko, trochę zalotnie, ka­
wałek pończoszki może być w idocznym ; nóżka wjffife- 

jkanekiej pozie, — tak mniej więcej jak  to fotograf 
urządza. Potem w pewnem oddaleniu rzuca sid. książkę, 
w której'.;1bśobnik przedstawiający wszystkich innych 
osobników swego wieku niby czyta (naturalnie, nie na 

jpbrjp, książka nie potrzebuje leżeć w  kierunku promie­
nia źrenicy). No —  w końcu jeszcze trochę paproci, 
dzikich róż itp. dla  udekorowania (Pol i symbol gotowy. 
Brawo, brawef! „Święć się, śvdeć wieku młody" !

Gelemniłćeriseo, żć- należv urządzić w wysławię 
zjednoczonego towarzystwa sztuk pięknych w fą lg  dla 
obiTteków humorystycznych.

, i .  4

Ze świata muzycznego.

Sezon koncertowy jest już na ukończeniu. Towarzy- 
siwo muzyczne bez wątpienia zastanie nam już winnej 
ystatni swój koncert za ten rok i uiści się z tego długu 
aż w jesieni. Trzeci koncCęt pod egidą p Hrimalyego 
przyniósł nam  bardzouGiekawą. now ość : Noskowskiego 
uwerturę „Morski#,, oko", utwór muzyki obrazowej 
w pełneni tego słowa znaczeniu.

Oktatnie dziesięciolecie Życia muzycznego rozwi­
nęło do ogromnych rozmiarów (en rodzaj muzyki: jesl 
lo —  że tak powiem — analerjalistyozny prąd, objawiający 

się obecnie jak we wezystkiem, tak i na tern polu Od 
epokowej publikacji Hanslika „Vom Musikabsoh Schó- 
nen" muzyka wyłamuje się z granic, w  których dotąd

pozostawała i zaczyna dążyć do częgoś realistycznego, 
d n i '  wyiażać coj. ścisłego, oddawać myśli, malować 
obrazy. Kierunek ten między młodą generacją coraz 
więcej liczv zwolenników —  a do nieb należy i N o ­

skowski.

,'Moiskie oko" ma nam uprzytomnić dziką, śiłę 
przyrody w TatrS^h, ma nam przypomnieć..obraz m a je ­
statyczny a zarazem ponury owego jezioi‘4  położonego na 
w y so k o ®  gór Tatrzańskich. Gzy muzyka ta spełnia ; lo- 
zadanie, czy udało się Noskowskiemu wykonanie zamiaru 
przedsięwzioiegjiij i cz.y w ogóle było to możłiwem — nic 
miejścdń) leni s ę d z i ą  bo jest to kweslja .zusiidnjćzji 
teoretyczna, nad którą największe powagi zaciętą .i, s ta ­
czają walkę. Ze stanów,ska czysto muzycznego sądząc, 
przyznać musimy,- żc utwór ten niepospolite posiada za- 

łlfety: myśli piękup, przeprowadzenie ich umiejętne 
a instrumeiiLacja b u w n a  —  wszystko to wskazujea na 
rękę mislrząs o nrepóŚJednim talencie i wielkim po­

locie fantazji.

Wykonanie tego trudnego utworu było bimlzó tida- 
tne, 'ófczywiście''o ile na takowe lklśTe siły’ orkioslrdlno 

pozwalają.

Niemniej wdzięczm jcSKeśrńy p. Hrimalemu za 
symfonią Mendelssohna. Nosi nmrHna śobie wszysłkie 
zgięty łr fendel^phnowskiego talentu, owę obłitosć lrójfli 
muzycznych i lekkdsw 'form y, jaka.. Cechuje najlepsze 
utwory Meiidefsśóhna. — Ńiitomiasl mniej ] szczęśliwym 
był wybór trzeciego num eru  programowego, starych 
pieśni llamaudzkich, zmodernizowanych przez k rem sen i .  
Bzuoz ta nadaje ,się allio do konCenów historycznych 

— ałbó' wrekzeiej, do k ^ o io ła  — w żadnym zaś razie 
na konćerl, gdyż do tego jest zbył nudną i jednostajną.

Z koncertów, które szersze kolo melomanów za­
interesowały, mam y do zanotowania koncert lMderew- 

skiego, Griinfelda i Lucei.

'fyGo do1 pierwszego — przedewszyslkiem musimy 
z ubolewaniem .skonstatował1 obojętność naszej publi­
czności, która nawet nie uważała za potrzebne posłu­
chać rodzinnego pianisty: a  byłby-mik lo zasłużył. N$e 
powiemy, że Paderewski jest pierwszorzędnym pianistą, 
że może się równać z Gilinfelden) hib D Albertem, nie 
powiemy, że jako kompozytor stoi obok Chopina, ale 
w każdym razie między naśżymi muzykami zajmuje 
niepoślednie stanowisko zjednał sobie uznanie w krą,u 
i zagranicą — a przeto nic godziło się tak z nim 
obejść. W praw dzie  jak o  nianisla nie ma oni lej wytw or­
nej techniki, jaką dziś slyśzymy u innych, za to je 
clnak w gi;fe*yjego tyleńpóeźji i głębszego zrozumienia, 
'a w kompozycjach tyle fantazji i rzetelnej pracy, że 
możemy go śmiało postawić w tym względzie obok naj­

lepszych naszego narodu.

W e  dwa dni po Paderewskim zjechał do nas 

Griiiifołd. Nie pierwszy to raz słyszeliśmy we Lwowie



ihSrł

Griinfclda i nie pierwszy lo rok karjery artystycznej 
jego, Iżby nie można wiedzieć, czego-"się po nim spo­
dziewać. Dlatego dziwnem musimy nazwać przyjęcie, 
jakie mu gotowała krytyka we Lwowie. Ws/ifk dawno 
już jest w iad o m em , ż e ‘.Griinfeld jes t  wirtuozem i to 
wirtuozem -par excellencq, tj. żc nie jest pianistą kla­
sycznym a la Rubinstein, nie  celuje w oddaniu u tw o­
rów klasycznych, lecz właśnie- w kompozycjach m o­
dnych, nowych; choćby wymagały największej techniki 
i były największenii trudnościami najeżone. Technika 
i to wypracowana aż do najdrobniejszych szczegółów, 
elegancja^,, lekkość , ja  przytem wysoko wyrobione po­
czucie  piękna •—  oto zalety Grunfelda, której postawiły 
go wysoko na  horyzoncie pianistów, i p n e  też sprawiają,, 
że naw et t a m , gdzie Griinfeld nie jest w granicach}
swego ta le n tu , nie może być stanowczo potępiuny, 
lecz oo najwyżej można pojęcie jego nazwać nietralnem, 
niesłuszne*], bezmyślności zaś lub wybryków przeciw 
dobrem u smakowi nigdy mu zarzucić pie można. To 
też zgadzamy się na zarzuty czynione m u co do wyko­
n an ia  fantazji Mozarta, która stała się w jego in te rp re ­
tacji manierow aną — a nawet nudną. Za to jednak  
utwory Moszkowskiego nie prędko usłyszymy lak grane, 
jak je oddał Griinfeld. W łasne  kompozycje jego nie 
-grzeszą oryginalnością - -  i nie możemy im wróżyć wiel­
kiej przyszłości; wszakże pod ęreką. jego nabywają j a ­
kiegoś dziwnego uroku i muszą 'się podobać.

* **

Jeszcze sjzersze koła niż Irunfekl zainteresowała 
swoim koncertem Paulina Lileca. Cały świat „dystyn­
gow any”; i wszystko, co do niego chce nahiz&jl pospie­
szyło do sali ^Sokoła” która zaledwie pomieściła wszyst­
kich ciekawych. Zachwyt był ogromny, aplauzowi nie 
było końca —  a artystka darzyła publiczność oblicie 
nadprogramowymi n u m e r a m i , -chcąc ;s£ę w ten sposób 
odwdzięczyć za oznaki przychylności —  i za dobry 
dochód.

Lueca jest bezwątpn nia jedną  z pi łr^-szyeli śpie­
waczek i niedaremnie n a z w a n r^ o s t a la  „słowikiem b e r­
lińskim.” Śpiew jej i deklamacja nie pozostawia nic do 
życzenia — a celuje ona nic tylko jako śpiewa­
czka operowa ale z rów ną perfekcją ,śp iew a i pieśni, 
jak lego udowodniła odśpiewaniem Mozartowskiego 
„F io łka” i Sckubertowskiego „Erlkoniga” . W  tę os ta ­
tnią pieśń szczególnie włożyła cały zasób siły d ra m a­
tycznej, oddając zarówno z precyzją najdrobniejsze 
nuanse, a  całą pełnią namiętności — patetyczne jej części.

jgf f i femme‘i jednak  głos jej już tu i owdzie 's t rac ił  
daw ną dźwięczność a ciężki oddech wskazuje w ym o­
wnie na lo, że lata niemijają bez śladu.

P an n a  Sztenglówna miała bardzo trudne i nie­
wdzięczne zadanie wypełniać pauzy pomiędzy po jedyn­

czymi numerami wokalnymi wobec publiczności niespo­
kojnej i żądnej jak najnclilejszcgo ukazania się knn- 
certanlki , a szkoda usiłowań, bo grała bardzo dobrze, 
a nikt nie słuchał. l>r.

E  O  H

K u r j e r  L w o w s k i  (z '4 .  b. ih.‘) polcmiznie 
z artykułem R u c h u  pl. „Skarłowacenie młodzieży” . 
Zgadzając, się w , ogólności na może „ trochę  jedno- 

. s t ro nn ą” charakterystykę, radby przyczyn siimlńego 
s t a n u  doszukać się gdzieindziej. Zdanfeni jego „młodzież 
dopóki jest młodzieżą” , „nien&J p a n a ”, nie ulega: spo­
łeczeństwu i cierpiąc „biedę f in a n so w y  (jakążbyunuą y) 
nie mniej przeto jest wolną od „jarzma ekonomiczn ego” . 
Jako „ lak t” p i^eilw  naszym wywodom służyć nnoą 
Rusini, wśj-fid których „myśl i p rą e g  demokratyczna 
k r z e w i f e f  bu jn ie” . $ o  głębszej rozw adz^1 bliżej pod­
pisany pozostaje przy pierwotnem mniemaniu, klóie 
zwiHle i treściwie wyra'£one brzmiałoby: m a s a  ni ł Ja­
dz i e - ż  y p o l s k i e j  w G a ł i - c j i  u p o.s t ę p o  w i s i ę 
t r w a l e  d o p i e r o  w t e n c z a s ,  g d y  w p o p i e ­
r a n i u  p o s t ę p u  w i d z i e ć  t r u d z i e  m a t e r j a l -  
n y i n t e r ćTpjt a d z i ś  n a w e t  l i b e r a l n ą  n'i e 
j e, g t, p o n i|ę£w a ż  z a l e ż n a  m a t er j  a ł n i e o d  z n- 
c li o w a w c z o liny- ś l ą c e g o  s p o ł e c z e ń s t w a

Szan. przeciwnik mój powiada, iż młodzież, jako 
młodzież', tj. w latach uniwersyteckich — nie ma pana. 
Jako żywo m a!  Ma go pierwej jeszcze, ma na łav ie 
szkolnej — otrzymując od państwa (czy kraju) slv- 
pendjlim lub uwolnienie od opłaty szkolnej -  dopra- 
szająfiS się , ża pośrednictwem profesora lekcyj — i £' 
właśnie ta „przeważna część” przeaewszystkiem. jak 
mówi p.&Pj „przygnieciona b iedą” , ł potem, po „m a ­
tu rze”, kiedy to układają się konkretne plany- na przy­

r ó ś ć ,  p a n a ” i wybierając wedle upodobania w y­
dział. ij& któi;y zamierza Iśię udać, zestawia, się z pa­
n e m ” w myśli* waży co jej da on, a czego natomiast
zażąda. Ucisk ten pośredni ciągnie się przez chla „mło­
d o ść ” już , aż do końca, rosnąc: z roku na rok, od 
„egzam inów ” do „egzam inów ” . ''Równocześnie „ kłaniać 
się.” przychodzi dalej lekcjom i stypendjom. len i ów 
ma postronne, całkiem '„ijięśkie” za ję tó a—  i ot ,ż v ją ” . 
jak  żyć będą pótóin,* już ‘ 'zależnie, już ufzędniey. 
W  końcu „społeczeństwo jes t  surowe, patrzy uważnie 
na swoich przyszłych podwładnych a kto się raz skom ­
promitował, na kogS faz padło podejrzenie o wolno- 

•myślność o Szersze aspiracjer. za tym mosty już spalone” 
— o ile tóczywiśeie me napisze , Listów do przyjaciela 
na co jednakże " nie każdy narazilby«a) się świadomie 
Na ustęp ostatni nie raczył zwrócić uwagi p. 1'. dla
niego migCi/ij ten Sfatnoklesi ostry i blaskiem bijący.
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niczem, u niego on nie mąci W B I ł  nie „powściąga” 
porywów-.;, młodzieńczych, nie kreśli ponurego „me- 
m e n lo ” prizez • Jata akademickie.

[ jakież ,  p rzw zy ny ” podaje miast mojej socjolog 
K u r  j e r a ?  0  ile wywnioskować można z Syrnpatji, jaką 
ołoczył' tak nazw ąne przezemnie „przyczyny ułamkowe, 
a niekiedy n a iw ne1- — z nicli składa się strona pozy­
tywna jego wywodów. Przyczyny te —  to bied a. od ­
działywanie szkoły, średniej i wszechnicy —  wreszcie 
atmosfóęa społeczna. Ze ważnym czynnikiem są — 
rzecz pewgiay żfr nie decydującym to także. B ieda? 
A przytaczani pr^ęz p. F. \  W arszaw a?
W  W arszawie przed laty kilkunastu, w najświetniejszej 
dobia. . „pozytywizmu wśród młodzjąży — zmarł z głodu 

.pewien „m aloznany” słuchacz praw. Nasi młodzi są wzglę­
dni* nieźle uposażeni Szkoła średnia ŻjiCzyż. żti kordonem 
lepsza? Albo mMfif unioralniająca działalność pp. Apu- 
cbtina i Łamańskiego lak n ę c i . szan. przeć wnika mojego 
iż jej przypisuje istotę rzeczy w tem fabrykowaniu po­
stępowców. Jeżeli chodzi o „atmosferę spolępzną” zgcda 
bez zastrzeżeń — ale postawmy obok i pytanie bez za­
strzeżeń: dla czego młodzieiu. która czyta wydawnictwa 
warszawskie i rozumie po niemiecku, nie utworzy nowej 
atmosfery, nowej jjłepoki w społeczeństwie i piśmięii*/ 
nictwie?

Zbs.tąje „fakt1- do wyświetlenia — „żywy1-, ile 
uważa - p. F., ; mglis ty” — ile ja  sądzę, znalazłszy
wśród paruset „demokratyźm ów 1-, jakie na arkuszu 
m am  wypisane, aż trzy dające się odnieść z całą s łu­
sznością do Rusinów galicyjskich. Ani niei wspomnę
0 ę propagandzie wśród ludu religijnej, politycznej i fi­
nansowej, której (jplem zrobić z ludu tego \vierayqh 

poddanych ościennego niojJai s t wa ” — bo propaganda 
ta lubo „oświeca* lud, dąży do formułki: dla ludu, ale 
pic przez md — pozostają jednak  dwa jeszcze gatunki R usi­
nów przynajmniej c o d o  stopnia uiekarłowaloSci rożne — 
llusirii ukrainofiłe narodowcy i —  społecznicy ruscy, 
garśtf nieduża, nie „m a s a ” w każdym razie. Przypuśćnw 
więc; iż do pierwszych stosuje się apologia szan. na 
szego przeciwmka — to i cóż stąd? Olzy „demokra- 
tyzin społeczeństw chłopskich, opierających Jsię z ko­
nieczności na tej j e d y n e j  w ars tw ie”, polegający na 
pracy kulturnej w skromnych granicach, ma w sobie tyle 
z giganta, żeby aż trzeba było na jego urodziny 'sprowadzać 
„przewroty ekonomiczne11? Sympatyzujemy z tą pracą 
mrówczą, niezmiernie pozytywną, pełną altruizmu i mi- 
łcgli dla mowy ojczystej, ale wyżej nad „Białego O r ła”
1 zabiegi naszych tromtadralów postawie jej ni© mo' 
żemy. Może pcha się, wóz energiczniej —  ba! bo na 
"świecie pusto i nieprzyjaźnie, znikąd pompęy, znikąd 
nie błyska nadzieja, aby podtrzymać o d rę b n o ^  n a ro ­
dową, na n im  tylko, na  tym twardym, upartym chłopie 

spoczywa „promienne ju t r o ” — ale wóz idzie mimolo 
torem konserwatywnym, koleją utartą — nie zbaczając od

indywidualizmu własności, podstaw religijnych dla wie­
dzy i od rozwijania się w granicach prawa austrjackiego 
i pcha się pod okiem na wzór i za zezwoleniem s ta r­
szego pokolenia. Pańciu takiemu i polacy opierać się 
nie mogifjj bo jirzecież pewne koncesje „.braciom” dać 
wypadło. Są może usiłowania inne, jest, żarzewie - -  
i iskry tlą naniesione od zachodniej Europy, tak j,ąk 
tlą i wśród młodzieży polskiej, ale jeżeli już za ezeni 
mówić mają Rusini — to za naszą tezą, za tw ier­
dzeniem, iż gdzie nie ma wybornej fabryki na spolę- 

tjcznikowstwo tz. fazy kapitafizmu, tam ciaC jak w spiż,, 
tam ręce mdleją i oczy łzą zachodzą: kiedyż, kiedyż/ł^jj

V? rozbiór i refutaoją slylu i tonu, jakim po­
służył się p F. pisząc o „S kartow anem u” , wdawać się 
nie m am  zamiaru. Z konieczności trzebaby zmienić po­
ziom, Ina jakim pozostają zazwyczaj E c h a .  To tylko 
w zamian za zbyt zaszczytne zestawienie 'z  pisarzami w a r­
szawskiemu niech mi będzie wolno zauważyć, iż styl ten 
. ton nęwością nie jest, że nader  szczęśliwie i iidatnie 
przypomina pewnego starszego wiekiem literata który bawi 
w G a l i c j i ,  a  lubuje się w popularyzowaniu p o w a ­
żnej dyskusji przez rozrzucanie tu i owdzie, wyrażeń 
z życia potocznego, wyrażeń zrozumiałych nawet w a r­

s tw o  m naj n i ższy m , a wiol c<£j k w ięfi i-s tyci i n p . ni a  j s t r o - 
w i e  (Świętochowski ,-s,p u d ło  w a ł (lo znaczy : wy­
powiedział pogląd nam przeciwny) Ad. itd ild.

'A. Sewer//)).

* ) **

(P  r z e rn ó w i e n  i a j u b 1 1 e u s z o w e).*)""- Nowy, 
świetny argum ent przybywa naszej tezie na pomoc. 
Kraków^-’ len pograniczny, z zapałem i energią, propa­
gow ali^  * Kraków, Kraków, o którym mówiono z en­
tuzjazmem, promienny „Przyszłością”, zuchwały i męski 
w obronie wolnej myśli,' p i o r u n e m  spadający m  
wszeteczeństwo umysłowi: i obyczajowe galidyjskie — 
nie upostępowił się t r w a l e ,  a, z napływem fal n o ­
wych, z&rzeka S 'ę  przeszłości swej, co więcej rzuca 
klątwę na nią „niezmuszany, z dobrej ochoty” jak 
uważa „ P ra w d a ” — i to „na uczcie radosnego ob ch o d u “• 
wśród wiwatów i swobodnej rozm ow y; —  nazywa ją 
„dzieckiem potw ornem “ — i to nie przez usta IfFoz- 
żalonego profesora" lub filareta, który nie m a  czego 
się wypierać, ale w przemówieniu „postępowego11 p re ­
zesa Czytelni, dalszegćź-ćiągu tej, co przed kilku laty ob­
chodziła święto uroczyste zaszczepienia się pierwszej 
bujnej ' gałązai postępu na dziczce młodego pokolenia 
Balii j „

„Matką Czytelni —  tak prawił pompatycznie na 
uczcie w „Z drow iu11 p. Jaworski - -  jes t  wszechnica 
jagiellońska, są nią profesorowie, jako jej uosobienie —

0 0  ?  okazji gOIctuiej %cznic\ założenia Czytelni 
akademickiej.



im przedewszystkiem oddajmy cżeść. ' bV  pewni h ;ć  

musimy, „pew ni" po\vtarzam. ż&TpFjęa ich przychylnie 
do nas biją.

Gdybyśmy bowiem tylko na <■]i\vi lą przypuścić 
mogli, że tak nie jest, powinniśmy przestać istni©(Ś| 
Dziecko, którego matka śię>,wyparła, fest nic warte" . . .  
itd. ild. W  końfeu użył w \ra ż e n ia : „dzieCko pćtwornet". 
Zapewne nie wie, iż wśzechnidi}' jest miejscem, na 
którem nabyw a się najwyższej wiedzy, a więc wiedzy 
krytycznej, że zatem raczej profesor uniwersytetu, 
który zamiast przekonywa*tf«karze, zła matką, niż złen. 
dzieckiem, ysyn spełniający swój obowiązek — myśteriia. 
Zapewne nie uznaje, iż niejaki szacunek przynależy 
ludziom, wierzącym w swoje przekonania i doznającym 
za nie ucisku, i że ehó.ćby byli ziymi akademikami, postą­
pili godnie jak  Indzie. „Potw orne dziecko!» -  i pytam 

was druhowie z Pofejd, wartoż pracować 1 dla takiej 
młodzieży, czyż wstcęt nie zdejmuje na widok i słowa 
lego r e to r a , który dla pięknie utoczonej frazy wycina 
policzek — pokoleniu wyższemu odeń o t r zy jf f lp y .

Bo i cóż nam nięśie p. J. 5 Niektóre czasopisma 
witały . gjhj jako ponętny * owoc reakcyi, skierowanej 
p rzeć  w „fachowcom" i p. Piechockiemu. My zaprawdę 
reakcji la ł  nie widzimy ani w prezesi'1 obecnym, 
ani w przemówieniach innych młodzieńców. P. -T. 
wola: „Pditykowanie wygnaliśmy z naszego gro iw ^
reformować nikogo* i niczego nie chcemy. Nad sobą 
tylko pracujemy i to w podwójnym kierunku. Dla 
aebie zdobywając uczciwy kawałek chlcbą ' dla dru- 

(tjicli kształcąc .się na dobrych obywateli" —  uiewoho- 
(lzącyeli jak dodaje złośliwie ,  Praw dąŁ w kolizją, 
z ustawą, a jak sprostować warto — na coś n ieu ­
chwytnego, nieokreślonego, na ogólnik, pod który tysjąc 
znaczeń podsunąć można — a jeszcze miejsce pozo­
stanie na jedno. I lak oparłszy się^jna „kształceniu 
lacliowem" wznosi m ł o d z i i  krakowska „ideały" — 
na tyle „prastare" i powszechnie^ uznane i fundamentem 
będące wszelkiej cywilizacji, że zaoponować nie możif 
nikt, że urazie się nie może nikt. .Jest lam wprawdzie 
i „miłość ojczyzny" — ale jaka?  „krajowa" czy trom- 
tadracką, c^c.. „ludowa" z „Przeg lądu  społecznego" — 
zgadnij szczęśliwy słuchaczu, i „tolerancja." (wszak ży­
dów nie biczujemy?) i „wiedza1 — jest naw et 
„wszystko, co, uwielbienia godne", ale cały ten kram 
„ ideałów*“ nie starczy za jedno  trzeźwe słówko. Jest 
i „oświata ludu" , ale co począd.yz ty.ną fantem, kiedy 
niema „program u". Maż to być ..qzy tanie broszurek 
„gazdom" pod cienistym dębem i „praeeńka organi- 
czniutka" pani Ulanowskiej ? Jednem słow*em finezji 
i dyplomacji dużo, ale właśnie ta okoliczność świadczy 
krzykliwie, iż nawet „umiarkowany liberalizm", a z ta ­
kim ^solidaryzowała się przed kwarlałem lewica m ło­
dzieży krakowskiej,  liczyć sic nutsi i iic-zy z małe-,  
rjalnemi potizębami i społeczeństwem. że omasty nic '

tiiMo używać musi n a  swój kęsfek postępow*ości, tak 
nie mało, że aż kęsek rozpłynął śję- w onfaś&M Czyż 
to nie charakterystyczne? —  Ale teraz odwróćmy oezv 
od tej biurokracji w jajku — czy słyszycie, dolatuje do­
nośny harmonijni^*) dźwięk - „z Ukrainy", czy czy­
taliście marcowy num er „Przeglądu S połecznego"?  
Jeżeli me — przeczytajcie.

Na tern miejscji f^hreszczać tych kilka wielce 
sympatycznych kartek byłoby rzeczą zbytęczną. P o ­
przestanę zatem na zaznaczeniu, iż oceniwszy dieprzy- 
jaźn-ie . pub ii tfś tyczną <lziałaln®<: i stanowisko kltłsowe 
„Kraju" —  przeciiodzi autor do wyjaśnienia „serde 
cznej tajemnicy" młodzieży polskiej za kordonem. Ta''’ 
jem nica  ta, ile wyrozumieć miogliśmy, składa się z dwóch 
czgi^i, jaskraw o „slarym i sytym" przeciwstawiających 
siv — a to z „pal. jo lyzm u", którego celem niepodb - 
głośc patrjotyzmu będącego iuż nie, proslem, bez- 

w iedńem uczuciem" (w'yi%żeriic wielce niątrafnej,  ale^ 
„całym światęjji poglądów* skrytykowanych zdań. d ą ­
żności, wybranych kierunków w licznych zakresach 
pracy* n arodu"  ^ y i powtóre z „pracy dla ludu pol­
skiego" — o której to ostatniej cliieiibyltfiy słów* parę 
w*ypowiedzięIć.

Co szan. herold [młodzieży polskiej nazywa in ­
de m ?  Gzy chłopa z p,cywilizacją" i „bezwiedną ceru-' 
b rae ją" ,  czy.r tylko prolelarjat ag ra rn y :  — o proieta- 
rjąapHabrye.znym zapewne nie myślał, a  więc cz” nie 
Idaęy niższe w ogohurge?  bo i len program miałbv 
rację byln. A jeżeli programem swym ogarnia więcej 
niż jedned\*areLw*ę, jak —  ludzi o interesie m aterja lnym  
różnym, nieraz sprzecznym, pogodzi, gdzie punkt, ■styczny 
odnajdzie?. Gzy tylko w jiatrjotyzmie ? I potem „praca" 
dla ludu to jesżcze nie jasne — należałoby uwydatnić 
czem istotnie wyodrębnia s j |  ona z pośród „prac 
mrówcsęycli.f, „oświat ludowych", „prac u podstaw" ilp. 
wyrobów* epoki liberalnej? ' Gzv — znowu pytamy lyilco 
palrjojwzmem? Czy zatem nic, nic, ani s W a  uie po­
wie się tym tłumom o krzywdzie jaka im się dzieje, 
lub dziać będzie, jeżelj rze.cjzy pójdą tym samym tn- 
t.mt, o promiennej nauce,.' k tóra zrywa ostatnie „pań­
szczyźniane" wietM, o tytanicznym buncie5 czasów no­
wożytnych, którego form uła : zratópnalizotyać S p o łe ­
czeństwo? Gzy l y i k o  o patrjotyzmie w  „pracy" lej 
będzie m ow a? '  — oto interpelacja, jaką  składamy na 
ręce szan. herolda Ukraińców?/:/

*
*  *

Dnia 21. m arca  obchodziło wiedeńskie towarzy­
stwo ruskie „S ięż“ rocznićę śmierci Szewczenki uro- 
czyśtym muzykalno - deklainac.yjnym wieczorkiem i to­
warzyskim komersem, który z. powodu w/głoszonych na 
nim mów ze strony polskiej i ruskiej nabrał pewnego 
ogólniejszego, -politycznego' znaczenia. Ni*' z ilrzymująe
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juę nad opisem wieczorka, podniesiemy ty lko , że byli 
na  nirn reprezentanci prawie wszystkich narodowości 
słowiańskich, a  wiedeńskie towarzystwa: polskie, cze­
skiej' serbskie i  słowiańskie reprezentowane były przez 
liczne deputacje. Nadto byli i na wieczorku i na ko- 
meYsic posłowie polscy : W ojciech lir. Dzieduszyeki, 
Szczepanowski i Lówakowski. Szćreg przemówień na  
bomeF|ie rozpoczął wiceprezydent „Ogniska" p. Hor- 
d liczka, oddaniem hołdu §zew‘e^ence, „który zbudził 
ruską li teraturę z długiego snu, nie lękał stię ani ste­
pów OrenburskichjPani prześladowań, i w ytrw ał w swych 
ideach usque ad fm em .“ W  imię tych samych :dei 
mówca łączy" śi‘£ z Rusinami, tern bardziej, że dziś 
oba narody polączondtfsą dworna węzłam. : dzisiejszym 
wspólnem meszczęśYiem i daw n ie j® !  wspólną prze­
szłością.

P raw da  , przeszłość/ ta obok pięjtnych —  budzi 
także przykre wspomnieniu o obopólnej niezgodzie, 
k tóra  płynęła z trzech ź ró d e ł : różnicy narodowościowej, 
iróżiiiey religijnej i różnicy społecznej. Lecz od tych 
czasów minęły stulęcia. Dziś Puisini i Polacy walczą o 
swą ojczystą mowę, a  -.groźne nasze położenie otwiera 
nam p c zy ; nieszczęś&iehiauczyło nas tego, czego nas nie 
m c g l S  nauczyć his torjąv Pokęcy widząc grzechy ojców 
chcą się poprawki i pragną zgody, która dla nich 
i dla Rusinów jes t ważną kwestją b y tu .5 |p r a w ę  ko­
ścioła już załatwiono (?), usfró.i społeczny zmienia się 
w  swych podstawach. Polacy dziś nie widzą swej 
przyszłości w  jednej warstwie społecznej, ale we wszy­
stkich razem, a w  pierwszym rzędzie slarają suj/po- 
dźwignąć swój lud i oprzeć sic na nim] jako na  naj­
główniejszej podstawie. A wy Rusini czyż nie lego 
samego chcecie ? Dziś już nie stają naprzeciw siebie.' 
panowie i poddani, zeloci zachodniego i wschodniego 
kościpła, ale dwa narody, zbliżone krwią i dążnościami, 
zbliżone wspólnemi interesami i wspólnymi wrogami.

Nńezarzucajćfe'mam, że co innego mówimy,'  a co 
innego robimy i że w kra ju  panują stosunki niepodobne 
do tego, co mówię. W eźcie na  uwagę, ile to czasu 
i pracy potrzeba, by stworzyć noweRspoleczeństwo, by 
stare, zbutwiałe elementy zastąpić1 nowemi, młodemi si­
łam i! Zechciejcie zrozumieć/ że nie wszyscy między 
nami otrzęśli się jeszcze z dawnych poglądów i nie 
róbcie nas odpowiedzialnymi za to, co się w kraju 
działo a po części i dzieje, Dziś torują rłśobie dregę 
nowe pog ląd y : patrzcie się na  postęp tego kierunku 
a n ies trac ihe  nadzieji na  przyszłość, bo do niego n a ­
tęży zwycięstwo. Wyciągamy szczerze i po bratersku 
dłoń naszą do was i chcemy szczerze was uścisnąć-; 
a  gdy wy n am  podacie swoją, wówczas śmiało spoj­
rzymy w oczy przyszłości, która i nas was może 
uszczęśliwić. ZakońCzyl m ów ca powołaniem sięv na 
słowa Szewczenki, klóry wzywał Pniaków:

Podaj że niku ko/.nkowy 
I ffircelczysteji! podaj,
I znowu imenem Clirystowym 
Worobnowiin nasz tyehyj raj!

Drugi mów,cti, W . lir. Dzieduszyeki, w swej 
mowie zaczętej po rusku a skończonej po polsku, za­
lecał obopólną miłość, Cierpliwość i wyrozumiałość', j a ­
ko jedyną  metodę postępowania., klóra może dopro­
wadzić do ż lpdy . Trzeci mówca p. Lipiński między 
innemi podniósł, że „groźna walka, jaką wypowiedziano 
Polakom nad SpreąJ«nie  minie i Rusinów bo żyjemy 
w czasach nowej wędrówk ludów, z tą, tylko różnicą 
że ie śtuhe narody, które nićgdyś dążyły naTzaehód 
obecnie dążą na wśeliód. W y  Rusini stonęiepirzy swycli 
prawach, których w am  nikt nić może zaprzeczyć. 
Stójcież przy m ch twardo, pracujcie okołcf? podźwi- 
gnienia swego ludu, a wówczas i nas Polaków zawsze 
koło siebie znajdziecie. “

Jak widzimy wszystkie trzy mowy polskie p P t t i l  
były najlepszych chtjći dla R usinów ; żal tyli®, że nie 
przebijała się w nich żadna myśl praktyczna, którąby 
można zastosować do cłiwiii bieżącej. Rcz kwestji,  
ruśińska młodzież 'daleką, je s t  od tego, by odpowiedzial­
ność za stosunki obediie zwalać na  młodzież polską. 
Leczi prócz młodzieży przemawiał: tam tacy łudzić., ' ' jak 
WojeieĆh lir Dzieduszyeki, którego, od odpowiedzialno­
ści w żaden już spńśób uwolnić nie można i w któ­
rego ustach recepla „cierpliwości i wyrozumiałości“ 
brzmiała zdaniem naszem, dośfcj fałszywym akordem.

YV odpowiedzi na te przemowy członek , Siczy “ , 
p. Eugeniusz Kobrynski. zamiast zapewnień o afektach 
i chęciach Rusinów podniósł myśl i praktyczną i 
daleko lepiej. świadczącą o chęciach Rusinów;, niż wszel­
kie zapewnienia o zgodzie. Podniósł on ten sm utny  lakI, 
Ź6jmiędzy Polakami dotychczas nie zawiązała się partja 
demokratyczna, która byłaby przejęta gorącą miłością, do 
swego ludu. Dopóki t a k a , demokratyczno - postępowa 
partja między Polakami w Galicji nie powstanie, tak 
długo wszelkie rozmowy o zgodzie z Rusinami-demo- 
kra tam i są płonne. „Polska dejnokralyczno-poąlępowa 
parlja wyrozumie nasze sprawy i odda nam  t p ^ o / s i c  
nam  należy, a wó\vczaą'ń nastąpi obopólna zgoda, w ów ­
czas szczerą silniejszą dłoń wyciągnijęip do nas, bo lo 
przecież słuszna, by silniejszy zawierał przymierze 
z słabszym. Idea postępu i kultuiy, idea demokratyczna, 
która przeniknęła wszystkie narody Europy, powinna 
przejąć i Po lakował a wówczas Rusini, jako słabsi, go­
towi podać Polakom dłoń do zgody. “ Na tę przemowę, 
która — śmiało rzec możemy — wyrażała przekonaića 
i pragnienia całej młodzieży ruskiej, odpowiedział p-. 
Szczepanowski w sposób', który przypomniał, że znaj­
dujemy siei na  komersie ,,  ale nię >v miejscu poważnej 
dyskusji. „Chociaż partji demokratycznej dc facto jeszcze 
miedzy Pniakami niema, lo nie powinno nas ndslraszać



286

od pracy dla przyszłości, bo idea postępowo-demokra- 
tyczna przeniknie napewno nie tylko Polaków, ale 
i wszystkie narody ziemi, —  a kiedy się to stanie, to 
tylko kwestja czasu." A tymczasem — czekaj dziadu, 
nim ci kura jaja zniesie! Bez kwestji można przypu­
szczać, że idea postępowo-demokratyczna przeniknie 
kiedyś i Hottentotów i Patagoimzyków j Rotokudów, — 
notabene, jeżeli do tego czasu docżękają i nie ulegną 
kulom, mieczom i wódce, którą im niesie awangarda 
cywilizacji, — ale odsyłać nas do tych błogich czasów 
przyszłości i nie wskazać, czy i co robiKię pośród 
polskiego społeczeństwa t e r a z  dla jak najprędszego 
urzeczywistnienia tej idei, to zakrawa na sianie w mło­
dych sercach zamiast pszenicy ufności — kąkolu 
zwątpienia,

* *
*

Z powodu śmierci Kraszewskiego redakcje pism 
warszawskich zamówiły nabożeństwa za duszę jego. 
„Kurjer Warszawski'1, chcąc sobie widocznie zażarto- 
waćb; ze znanego z dążności radykalnych wydawcy 
„Prawdy", wymienił i jego między tymi, co mszę za­
mówili. Na to znajdujemy w nrz*  1$. „Prawdy11 na­
stępującą odpowiedź:

, ,K urjer W arsza w sk i'1 uzupełniając- poprzednio 
podaną listę redakcji, które zakupiły nabożeństwo za 
duszę Kraszewskiego, dopisuje „PrawdeL. Ponieważ 
zasługa ta nam się nie należy, więc przyjąć jej nie 
możemy, tembardziej, że według nas nawet ludzie re­
ligijni raczej winni dziękować Bogu, że tę duszę stwo­
rzył, niż prosić, ażeby jej winy przebaczył. Natomiast, 
jeżeli złożony będzie niezapomnianemu nieboszczykowi 
jakikolwiek hołd publiczny, złączony z trwałem upa­
miętnieniem ogólnej dla niego wdzięczności, chętnie 
przyjmiemy moralny i materjalny udział w takiem 
spolecznem nabożeństwie. ' 1

* *
*

Pod tytułem: N i h i l i z m  i P o l a c y  zamieszcza 
W e  Globe z d. 1 0 . bm. następujące pismo do reda­
ktora tego dziennika: „Panie! W wczorajszym arty­
kule o „Nihilizmie" powiedziałeś pan, „że Polacy z pod 
Rządu rosyjskiego, rezydujący w różnych państwach,' 
oburzeni są rosyjskim traktatem ekstradycyjnym". Po­
zwól mi pan, jako temu, który w stałem pozostaje ze- 
i knięciu z wszystkiemi polskiemi stowarzyszeniami 
i z organami ich prasy, zaprzeczyć jak najbardziej 
stanowczo powyższemu twierdzeniu. Polakom, czy to 
w Europie, czy w 'Ameryce nic bardziej nie leży na 
sercu, jak trzymać się zdała i być wolnymi choćby od 
najlżejszego podejrzenia/ jakoby łączyli się^ym patją  
z jakąbądź przewrotową organizacją polityczną, czy to 
tajemną, czy działającą otwarcie, mianowicie z n .h a ­

stami, soćjąliś.fami, lub rewolucjonistam Przyjmij 
pan itd.

Edm . J . Naganoieshi, 
sekretarz komitetu polskiego."

A więc Polacy „ni e s ą  o b u r z  er  i" traktatem, 
który ma na celu tłumienie wszelkich ruchów wolno 
ściowjfcli ! Tak zapewnia p. E. J. Saganowski. Pytanie : 
z czyjego polecenia i w czyjem imieniu ? Niepodobna 
nam bowiem uwierzyć, aby „wszystkie stowarzyszenia" 
i „organa prasy" na które się p. iN. powołuje, w isto­
cie się z nim zgadzały. Przeciwnie: znają* nie „wszy­
stkie" ale l i c z n e  stowarzyszenia i grupy polskie, czy­
tując. również pisma, musimy twierdzić stanowczo, że 
odezwanie się pana N. było samozwańcem, i po­
budki jego dopatrzeć się możemy chyba tylko w gra­
sującej obecnie manji legalizmu, która nas już nieje­
dnokrotnie ostatniemi czasy okryła śmiesznością i sro­
mem. I ten fakt najświeższy byłby co najwięcej s m i e- 
s z n y m,  gdyby nie zachodziła obawa że zagranica 
nieznająca naszych stosunków uwierzy panu Nag.

T E A T R .

Od czasu pojawienia się ostatniej kroniki tea­
tralnej w „Ruchu11, nienasycona publiczność nhsza 
dużo połknęła nowości, a teatromani mieli nadto przy­
prawę niezwykłą: zmianę dyrekcji Ustępująca dyrekcji? 
po „Osaczonym1-1" któregośmy omaw:ali ostatnią razą, 
wystawiła jeszcze krótką a wesołą komedyjkę Labrićbe a 
„Małe xęce“j^\v której pp. Kwiecińscy mieli i uzyskali 
pole do pop,su. —• Na dochód towarzystwa „Rodzina 
dawano następnie przedstawienie składane i odegrano 
między innemi dwie nowe jednoaktówki pp. Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Jubileusz" i „Nową Francillon"; 
obie rzeczy wesołe, acz nie o równej wartości i efekto- 
wności scenicznej; „Nowa Francillon" pisana stanowczo 
z większym humorem i pojawi się zapewne jeszcze na 
scenie naszej, podczas gdy „Jubileusz* kroku jej nie 
dotrzyma. Były następnie gościnne występy p. Gustawa 
Fiszera w znanych jego monologach; p. Fiszer poko- 
kietowal trochę -z nową dyrekcją, ale na tem się skoń­
czyło: p. Fiszer pozostał bez ensemblu, emsemble nasz 
pozostał bez p. F'szera.

Ostatnią nowością przed przerwą świąteczną i 
ustąpieniem dotychczasowej dyrekcji, była komedja 
Raymonda i Gastine’a pt. „Piękne sąsiadki". Gastine, 
czyli jak go Francuzi piszą „Gastyne", należy do kilku 
nowszych spółek dramatycznych, pracuje zwłaszcza 
z Henrykiem Fengere, z którym napisał wspólnie nową 
swą komedję „La vie commune" wystawioną nwdawno 
temu w Paląis Royal. Jest 011 jednym z głównych przed­
stawicieli wodewilu francuskiego o nowszym zakroju.



..charakteryzującym' śię niezliczoną ilością nadspodziewa­
nych a wesołych qui pro quo. Kierunek ten przeciwsta- 
w iasię  staremu wodwilowi, który opierając się na je- 
dnem tylko tpii pro.quo, wyprowadzał syluaćj^jz góry 
przewidywane, szukał efektów mniej/ uderzających, ale 
zbliżonych do wyższego komizmu. Wodwil stary kwi­
tnął około r. 1830 % Hennegłun zainaugurował wod­
wil nowy, hałaśliwy, karamboiowy; pp. Raymond i 
Gastyne w „Pięknych sąsiadkach" stanęli chyba u pun­
ktu kulminacyjnego lego rodzaju produkcji, które sta­
nowią ehleb codzienny paryskiego teatru rodzajowego. 
W trzyaktowej tej komedji mamy co najmniej dziesięć 
nieporozumień i quo pro quo obok siebie działające, co 
najmniej trzydzieści sytuacji wyprowadzonych z tycli 
motywów. Strzelają z rewolwerów jakby z biczów 
w cyrku, wywracają krzesła, wyskakują oknami, gonią 
przez agenę, słowem zabawa całą gębą. Odznaczyli się 
w tej sztuce pp. Waleski, Zboiński i Frenkel.

Nowa dyrekcja rozpoczęła przedstawienia teatralne 
dnia 10. kwietnia. Dawano dramat ludowy „Chata za 
wsią", przerobiony ze znanej powieści Kraszewskiego 
przez Zofię Mellerowę i J. M. Galasiewicza. — P. Ga- 
lasiewięz; potrzebnym był do tej spółk:' jako znawca 
stosunków ludowych. Byłoby może lepiej gdyby pari 
Mellerowie sama była dokonała przeróbki, wówczas by­
łaby się wierniej trzymała tekstu i barwy nadanej ca­
łej rzeczy praez Kraszewskiego, p. Galasiewicz znający 
tylko stosunki mazurskie, niepoprawnie przedstawił zwy­
czaje i sposób mówienia ruskiego przeważnie ludu na 
Podolu, gdzie się rzecz odbywa. Zwłaszcza akt drugi 
grzeszył nieznajomością narzecza ludowego, a i cyganie 
odgrywajmy główną rolę w powieści Kraszewskiego i 
dramacie przedstawianym, mówili zbyt kwiecistym i do­
borowym językiem. Wielką ozdobą całości jest prześliczna 
muzyka Zygmunta Noskowskiego, osnuta na motywach 
cygańskich. — Przedstawiana u nas dawniej przeróbka 
Zapolskiej była znacznie mniej sceniczną, a i muzyka 
wówczas była zestawiona nie zbyt szczęś'iwia\» Wy 
stawa efektownego dramatu ludowego była staranną, 
to też miał on na scenie naszej powodzenie nie małe. 
Azę grała pni Nowakowska z ogniem niezwykłym, 
Tutnrego p. Woleński; starego Lepinka z wielkiem 
powodzeniem p. Zboiński. Po „Ghata za wsią" wzno­
wiono u nas kilka dawniejszych komedji oryginalnych. 
Najsamprzód „Zemslę^j Fredry w nowej obsadzie: cze- 
śnikańgrał p. Frenkiel .rejenta p. Ruszkowski, Papkina 
p. Zboiński. Kraszewskiego „Miód Kasztelański" dawany 
w dzień pogrzebu zgasłego mistrza, odegrany u nas 
był z werwą niepospolitą, aczkolwiek w roli Jacka So- 
łoduchy ]). Ruszkowski byłby może był szczęśliwszym 
aniżeli p. Wojdalowiez; któremu ją przydzielono. - - 
Wznowiono jeszcze Abrahamowicza i Ruszkowskiego 
„Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz?“, komedję, która po­
dobnie jak nowa autorów, tycli jednoaktówka pt. „Jir

bileusz" stanowić ma satyrę n a . galicyjską manię urzą­
dzania uroczystości, bankietów i wspaniałych przyjęć.

Najważniejszym zaś dotychczas „czynem" nowej 
dyrekcji, jest wystawienie „F ranodlon*, nowego dra­
matu Dumasa. Rzecz la dawana była w Paryżu z nie1 

zwykłem powodzeniem, teatr Odeon wysłał nawet część 
trupy swej pod dyrekcją ■‘ Mg.rcca na ^prowinejej gdzie 
objechać ma wszystkie miasta głównieisze przedstawia-.' 
jąc wyłącznie „Francillon11. Nie powtórzymy na tem 
miejscu wszystkich owych pro i contra, podniesionych 
przez krytykę zagraniczną i tutejszą ex re nowego 
utworu Dumasa. Notujemy tylko, że efektowny fen dia- 
mat okazał się u nas z wystawą przepyszną, dając pole 
do popisu głównie pani Kwimnńskiej i p. Żelazowskiemu 
,,Franęillon“ jest właściwie rolą pni Stachowiczowej, 
i niezawodnie - całość skorzysta znacznie, skoro po wy­
zdrowieniu tej artystki sztuka ta w tej obsadzie' będzie 
dawaną.

T M  społeczeństwa
w  l i t e r a t u r z e -

Szkic literacki 

R a f a ł a  1*0  w  e nf  eld a.
1'rzckhul z nieimockiogo.

( D o k o ń c z e n iu . )

W r. IStiO obiegało w Rossji z ust, do ust wy­
rażenie: „Oblomowkcina“F  wyrażenie, klóre i  lata po- 
przód zupełnie było nieznane. 1 cóż ono miało wyra­
żać ? Było to nowe określenie lypowo.śei . rosyjskiej — 
ujawniającej się w najwyższych sferach towarzyskich a 
które znalazło swój początek w nowym romansie J. A. 
Gonczarowa „Oblomow".

Oblomow, to przedstawiciel młodzieży szlache­
ckiej. Wzrósł on na wsi wśród otoczenia, klóre prze­
stanki pomiędzy czytaniem kalendarza a spaniem, je ­
dzeniem jedynie zwyldo wypelnisCć. Wychowanie otrzy­
mał nie najgorsze i posiada wrodzone szlachetne przy­
mioty Przyjaciele pysznią się jego gołębią proslolą, 
czystością obyczajów i szlachetnym sposobem myślenia. 
Po za temi właściwościami stoi przecież jedna, która 
stanowi przekleństwo jego życia, a jest nią: lenistwo. 
Chciałby zdążdĆ1 do najwyższych celów lecz nie ma siły 
podjąć najłatwiejszego zadania. Myśli o wszystkiem, je­
dnak nie działa. Raz obmyśla plan polepszenia doli 
swych poddanych, innym rażeni marzy o urządzeniu 
dla siebie eichego domowego ogniska przy boku kocha­
jącej małżonki, a obraz urzeczywistnionych marzeń lak 
żywo stoi przed jego ioczyma, że doznaje straszliwego 
rozczarowania w chwili ocknienia się z tych pięknych 
marzeń. „Baśń — powiada o nim Gonczarow — zlała 
się w jego umyśle z życiem, a Ilia llicz ęzęsto bez-



wiedniens-ię: uskarżał, że bajka nie jest życiem, a życie | 
bajką i scharakteryzował go tratnie mko poetę żyeia?.T“

Tę ospałość myśli zwiększa jeszcze a niego le­
ktura. Czyta on zawsze tylko urywkowo a roztwarte 
książki leżą na jego zabrudzonym stole tak długo , do­
póki prtjcłi na wysokość palca przypadły? 1 nie oznaczy 
miejsca, w klórem czytanie przerwał. Oczywiście t“ah. 
woryzuje on poetów; „myślicielom nie udało się nigdy 
obudzić w nim chęci zapoznania się z teoretycznemi 
prawdami." Cokolwiek przedsiębrał, zawsżó pierwszy 
krok z dnia na dzień odkładał, i w ten sposób wszy- 
stkib^jego zamysły pozostają nieurżeczywistmone. I jego 
własna osoba nie mało na tem cierpi. W zabrudzonem 
kawalerskieną mieszkaniu brak wszelięrch wygód, któ­
rych przecież jako zamożny człowiek łatwo pozwolićby 
sobie mógł. .ledzenie i picie przyrządza mu Zacliar, 
zaniedbany sługus, który był jeszcze na posługach 
w domu jego rodziców. Pomiędzy przebudzeniem a 
udaniem się do tomu '©.biomowa upływa tylko yinaleńki 
przeciąg czasu, który częstokioć wypełnia półsynneAhatjj 
rżenie. Wszystkie jego plany i rojenia powstają na wy­
tartej sofie, na której przepędza • połowę Sswego życia:;

Bliższe otoczenie jago stanowi tłum pospolitych 
pieczeniarzy, którzy bogatego posiadacza dóbr w naj­
rozmaitszy sposób eksploatują. ■ Oblomow jest dostate­
cznie rozsądnym, aby się nie miał poznał na moralnej 
wartości hwego otoczenia, cierpi je jednak około siebięrj1 

Albowiem są syliaryci , któryiTr Len gatunek ludzi po- 
Irzebnyin jest dla wypełnienia życia, w braku których 
doznawaliby nudy i opuszczenia. Któżby bowiem podał 
sFczyptę tabaki, kto podjął ójSłsem -chustkę do nosa, 
przed kimże możnaby uskarzye się na ból głowy z pra­
wem do współczucia, komu opowiedzieć przykre sny ? 
Któżby un czytał przed pójściem narśpoczynek i dopo­
magał do zasypisnffl A wo-eszcie można przecież tych 
ludzi i do miasta posiać za sprawunkiem,dęelem oszczę­
dzenia sobie tego trudu." Ociężałość leż jest przyczyną, 
która Oblomowa mimo jego dobrych skłonności, gubi. 
Nie tu nie pomaga okoliczntfść, że jego przyjaciel Stolz 
(z ojCtifhfemieckiego pochodzenia) usiłuje go ze wszyst­
kich sil zachęcić do prądy. Nikt inny nie byłby prę­
dzej w możności pouczyć go o wzniośłem zadaniu 
pracy, od Stolza, którego poeta, jako uosobi mie praco­
witości przeciwstawia nieudolnemu Oblomowowi. Ni­
czego 011 jednak dokazać n.e może wobec ociężałości 
przyjaciela. Nawet Ołd[a, cszlathetne dziewczę^ k tf lH so ­
bie wzięło za zadanie życia A wprowadzić ' tego zaśle­
pieńca na drogęsi* poczucia godności osobistej i pracy, 
ltłe zdołała sprostać zadaniu i w chwili rozstrzygającej 
traci szacunek dla człowieka, którego kiedyś kochała. 
To, co na dnie jej serca pozostało, jest tylko współczu­

ciem , jakie poświęcać się zwykło każdemu objawowi 
Włhoroby. I tak Obomow ginie nędznie-, opuszczony od 
obu dobrych duchów, które go swą piętrzą otaczały.

W tej niezdolności do czynu zauważyć można 
blizkie" pokrewieństwo między Oblomowtfm a postaciami 
Puszkina i Lermontowa. Nie ma w nim jednak owej 
smętnej i bolesnfej egzaltacji Bajronowskiej — jest 011 

prawdziwym, bo nosi na sobie piętno typowe rossyjskie.
Tą koleją można także postacie Turgieniewa, 

Bazarowa',' Rudina i inne podobne uważacffpod pewnym 
względem jako następców Onegina i Peczoryna. Rzeez 
jasna, że bohaterowie Turgeniewa inne mają rysy, jak 
ich sjiarsi bracia. -Czasy się jjzmienily Mikołaj doczekał 
się upadku swego dzieła i przekleństwo narodu uniósł 
z sobą do grobu. Następcą jego był Aleksander II. 
uczeń szlachetnego nauczyciela Wasyla Żukowskiego,— 
gtowyi szkoły romantycznej w Rossji, poprzednika P u ­
szkina, który rozwijał wszystkiej zalety ducha i umysłu 
swego wychowawca, a sywemi przekładami niemieckich 
i angielskich poetów a zwłaszcza Szyllera niemała wy­
warł wpływ na młode pokolenie' Rossji. Rządy Ale­
ksandra pod najlepszą rozpoczęły się wróżbąP Wiado- 
nlem jest jak dalej wszelkie swobodniejsze poruszenia, 
którym początkowo sprzyjał i nawet je popierał, nagle 
po poiskiem powstaniu ustąpiły m rjsca  bezrozumnemu 
i nieoględnemu absolutyzmowi, który wywołał najnow­
sze ruchy znailel" pod nazwą nihilistycznycli. Powsze­
chnie przyjętem jest mniemanie, że Turgeniew wyna­
lazł słowo „nihilista.wfi Nie jest to zupełnie słnsznetn. 
Określenie to znane od lat tysiąca, gdyż znajduje s;ę u 
św. Augustyna, a i tam niewątpliwie nie pierwszy raz 
użyte. Prawdą jeśt jednak, ±%e Turgeniew był pierwszym, 
który słowa tego użył na określenie owego ruchu 
rossyjskiego tjjjelrwili, gdy ten ruch był jeszcze w za­
rodku , że ukazał nihilistę, gdy o -istnieniu takiego 
związku nawet jdśłżćże nie marzono. Gdy Turgeniew 
pisał Bazarowa nie; byli jeszcze nihiliści partją polity­
czną. „Prawdziwy nihilizm — jak powiada wielokrotnie 
wspominany przywódca < rewolucyjny Ławrow — byl to 
kierunek naukowy, iilozoficzny i literacki, który zakwitł 
w siódmym dziesiątku lat naszego stulecia, po zniesie­
niu pańszczyzny. Wal k a k i ero wa 11 ą byłą-' tem samem 
bardziej przeciw pojęciom towarzyskim i społecznym, 
jak przeciw urządzeniom. Takiego właśnie nihilistę cha­
rakteryzuje Tuigeniew. Bazarów, to wcześnie dojrzały 
młodzieniec, który jako medyk poświęćą' się głównie 
naukom przyrodzonym, nadto jednak— jak twierdzą mło­
dzi jego lowarzyszei, na których umysłowością swą 
wielki wpływ wywiera — umie on wszystko. Jestto zre­
sztą człowiek, który wyprzysiągł się wszelkich powag i 
tradycyj — uważając je bez różnicy za spaczone. Dla 
niego chemik jest użyteczniejszym od poety — jak nie 
mniej uważ.a on w zasadzie wszelkie zapatrywanie się 
na życie ze stanowiska estetycznego punktu widzenia 
jako niedorzeczność, jako rajfijś ho ludzi na bezdroża 
sprowadza. Ten kierunek myśli doprowadza go też do 
zwalczania w sobie wszelkięh uczuć i na pozór udaje
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mu sin stłumić przewagę rozsądku'ijesztki uczuć jakie 
mu pozostały. Co innym wydaje się być zagadką pięk­
nego spojrzenia kobiecego, dla niego jest tylko przed­
miotem analizy — on poszukuje materjalnej przyczyny, 
która ten skutek wywołuje. Szydzi on z tych, którzy 
ŚŚ&turę za świątynię ideału szlachetnego bóstwa — 
lub czągoś podobnego uważają. Dla niego jist ona pra­
cownią, w której ludzie są robotnikami. Nie pojmuje 
°u jak człowiek lat i i ,  może się rozkoszować piękiiemi 
łonami wiolonczeli- albo kompozycjami Reethovena i 
lozarta; nie pojmuje jak może ktoś za obraz Rafaela 

choćby grosz ofiarować. Czytanie poetów nie ma już 
dlań wcale powabu. „Któż w dzisiejszych cząSańh zaj­
muje się romantyzmem i poezją ? — odzywa się do 
kobiety czytająeeji Puszkina, zalecając jej „Sifę, i ma- 
■evjąu Buchnera. Pojęcie miłości jest dlań czernś nie- 
określonem. Wszystko ocenia 011 ze stanowiska doty­
kalnego, w ten sposób określa każde poruszenie czło­
wieka bądź natury fizycznej bądź psychicznej. Piękna 
kobieta nie jest dlań niczem więcej jak wspaniałym 
okazem na stół sekcyjny. I aczkolwiek człowiek ten ni­
gdy w rzeczywistości do kłamstwa, ąję nie ucieka, oszu­
kuje 011 w danym wypadku samego siebię., gdyż nie 
mniej ;ak.każdy pospolity śmiertelnik podlega i 011 za­
równo urokowi rozsądnej, jak wdziękom pięknej ko­
biety.

Krótko mówiąc* cale jego zachowanie się, ce­
chują wyłącznie względy utylitarne i jakEam  dodaje: 
„to co my za pożyteczne uznajemy. My przeczymy 
wszystkiemu.* W rzeczy samej zadowala on się pro­
testem przeciw wszystkiemu co istnieje, nie myśli zaś 
o poprawieniu czegokolwiek; przedewszyslkiem zamie­
rza oczyścić widownią, zwrócig, uwagę ludu na niedo­
statki i wady ustroju państwowego i gminnego, rnłj 
mały rozwój handlu i przemysłu, na zly wymiar -spra­
wiedliwości. Przy tern wszystkii m mówi ustawicznie i 
w sposób tajemniczy o d z i e l e  nad którem 011 sam i 
"jego polityczm przyjaciele pracują. „Dzieło* jest to wy­
raz w danym razie służący do oznaczenia czegoś nieo­
kreślonego, czegoś — co jak ideał społeczny w dale­
kiej ukazuje się przyszłości, i z pomocą ludu tj. chło­
pów, przeprowadzonem być ma. Chłop jest narzędziem 
za pomocą którego Bazarów Rossję.' przekształcić, jząjj 
myślą, a sztuka mówienia z tym chłopem w jego wła­
snym, jemu zrozumiałym języku i sposobie ma być je ­
dnym z najważniejszych czynników do celu prowadzą­
cych. Bazarów jest przekonany^ że zdolność^ tę w wy­
sokim posiada stopniu i dumnym jest.z  tego: nie ma 
on przeczucia, że ci chłopi, których szuka i bada. aby 
poznać icli zapatrywania, stopień wykształcenia, położe­
nie pragnienia, uważają go za półgłówka. I ten czło­
wiek trawiony szaloną gorączką doprowadzenia do sku­
tku swego tajemniczego dzieła, umiera nic nie zdzia­
ławszy ze słowami: „jestem posłannikiem — olbrzymem,

a do tej godziny dzi ilalngśe olbrzymów ograniczała się 
na lem, aby z godnością umierać.-*

Zachodzi pytanie, czy Turgenicw uchwycił rze- 
czyw ście w rysunku tego charakteru typ, który współ­
cześnie. albo raczej nieco później stanął na czele soeyalno- 
poliłycznego iruchu wnRossji? Społeczeństwo udzieliło 
na Lo odpowiedzi. Znaleźli. się tacy, którzy uznali, że 
przedstawiciele rozmaitych stronnictw i odcieni, zostali 
lem obrażeni,, mianowicie wizerunkiem reprezentanta 
zarówno starej jak i młodej generacji, który Tuigeniew 
w książce : „Ojcowie i dzieci* przedstawił. Wcałęicliarak- 
terystycziiie usiłuje w tym samym cźasie inny pisarz 
podać obiaz dopiero co przekształconego społeczeństwa. 
Znajdujemy tutaj literacki wizerunek teoretyka ninilisly, 
obok skończonego rewolucjonisty, nie mniej obraz propa­
gowanych przez tegoż nowych uszczęśliwiających reform. 
Przeciąg dwu lat tylko oddziela ukazanie się: „Ojców
i dzieci* od romansu Gzernyszewskiego ,/Co robićifc, 
Ten ostatni ukazał się w r. 1803. i przeszedł nawet 
przez cenzurę, oczywiście z Lego powodu jedynie, żc la 
go nie zrozumiała. Czernyszewski nie jest poetą. Ni e 
posiada 011 ani zdolności twórczej., ani plastyki w przed­
stawień.u charakterów, gardząc jako nihilista artyzmem 
kompozycji, jako czernś nienaturalnem, pizedwczesnem. 
Jego romans, jestto tylko w formę opowiadania ujęty 
traktat o przyszłym stanie szczęśliwym społeczeństwa, 
gdy je nihilizm ureguluje. Już w lem samem założeniu 
okazuje się brak pierwiastku artystycznego w jego opo­
wiadaniu. Postach którą uważa za bohatera-, Raclimib- 
towhi występuje tam tylko raz i to pizelolnie. A właś­
nie ten Rachmietow jest właściwym przedstawicielom 
młodego społeczeństwa, czystej krwi dziecięciem kierunku 
socjalistyczno-niliihstycznego. Jest 011 —jak Czernyszewski 
sam lepiej określić nie unne ,,cz)owiekiem niezwykłym11 

Pochodzi z bardzo dawnego rodu i jest dziedzicem 
ogromnego majątku. Rozdarowawszy chłopom swym 
większą część swych posiadłości, zadowala się pozosta- 
Oąc.ą. jnu jeszcze rentą roczną 3000 rs. Z tego wyzna­
cza wzorowy młodzieniec zaledwo kwotę 400 rs. na 
swoje wydatki, z reszty zaś wspiera znaczną h :zbę mlo 
dych studentów. Upuszcza nagle uniwersytet, i objeżdża 
Rossję wszerz i wzdłuż, lądem i wodą aby jioznać lud. 
Nie uehyla.~się nawet od Riężkiej próby, przyjmując 
obowiązki robotnika na statku parowym krążącym po 
Wołdze, aby swą z natury już silną budowę mała jesz­
cze bardziej rozwinąć. Z zasady spożywa tylko zwykłą stra­
wę, je jednak wiele, zwłaszcza surowego mięsa. Z po­
między przyjemności- niedostępnych sferze włościaiiski ej, 
pozwala sobie jedynie palenia. Czym sobie nawet z tego 
powodu ciężkie wyrzuty, nie może jednak tej potrzeby 
przezwyciężyć. Tak — sądzi Czernyszewski — wyglą­
dać będą wszyscy młodzi Rossjanie w owym czasie, 
w którym duch ludzki i sztuka do logo stopnia zwy­
ciężą naturę, że lam gdzie niegdyś leżał Chersoń luń
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Odessa stworzą Nową Rossję. '.ow a Rossja jest praw­
dziwym rajem. Tam gdzie przedtem pustkowia i nagie 
skały f'się rozciągały, zwycięzka ludzkość stworzyła dla 
siebie miejsca letniego pobytu. Całe życie uległo zmiat-  ̂
nie. Nie żyję już dawnym trybem, rok dzieli się na 
pobyt w zimniejszym i odpoczynek w łagodniejszym 
klimacie, gdzie nawet w zimie jest Oepło. A i tu żyj.e 
się zupełnie inaczej jak za dawnych bywało£ezasów. 
Wielka bogato pś&yozdobiona i*światlem eleklrycznem 
przez matowe szlifowane ściany wpadającem, rośwuecona 
sala, mieści tysiące ludzi — którzy się wewnątrz po­
ruszają. Dawniej zwano to balem — dziś jest to try­
bem życia codziennym. Ubiorv<ikobiet równają, się ko- 
stjumom kobiet greckich w epoce rozkwitu Aten. Męż­
czyźni ubierają się wedługC upodobania i własnego 
smaku. Wszystko dzieje się z niezmiernym pospiechem 
i enjergją, na wszystkich twarzach widnieje radość i 
szczęście. A ci, których się widzi, to zaledwo połowa 
tych -szczęśliwych, druga połowa zabawia się w teatrze, 
w audylorjaeh, muzeach; bibliotekach, ideach ogrodo­
wych, we własnych pokojach, w otoczeniu swo:cli dziec' 
a wszyscy służą tylko jednemu prawu, prawu miłości‘jtl

naszem zadaniem roztrząsać powyższe ideały 
żyCia" jkzyszlego społeczeństwa, nie’'odpowiada oritf zresztą 
naszemu ‘założeniu. Romans Gzernyszewskiego „Go ro- 
bić1, należy do rzędu tych utworów pełnych utopij, 
które w Platona ,,Połitei“ miały pierwowzór a powra­
cają [io stuleciach, aby społeczeństwom z danych sto­
sunków niezadowolonym, staww przed oczy obraz 
przyszłej szczęśliwości. Aczkolwiek nie znajdujemy 
w tej książce charakteryst^ ki społeczeństwa rossyjskiego 
a jedynie'-dążenia i cele młodego pokolenia, któremu 
przoduje Rachmietow, są jako ideały marzeń młodzień­
czych umysłów ujawnione, to jednak w każdym razie 
zastanawiającą jest okoliczność powstania dwóch tak 
sobie pokrew nycli romansów jak Gkernyszewskiego i 
Turgeniewa. Podobne zejście*' SięR dwóch taldcti dziel 
możebne jest tylko w Rosfeji, gdzie obok zwyczajów i 
urządzeń starodawnych przejęły się i rozszerzyły najbar­
dziej posypowe idee zachodu.

Na przedstawionych typach nie wyczerpaliśmy 
jednak szeregu utworów mistrzowskich, mających od­
zwierciedlać zjawiska życia realnego i spełniających ta­
kowe z mniejszą lub większą wiernością. Przedstawiają 
one wi każdym razie dosyć jasno wybitne różnice za­
chodzące między pienvszemi dziesiątkami lat bieżącego 
stulecia a chwilą obecną.

Któżby bowiem poważył się w innem społeczeń­
stwie zaznaczyć i zestawić tak wybitnie charakterysty­
czne różnice między dwoma bezpośrednio po-sobie na- 
stępującemi dziesiątkami lat naszego stulecia ? Genialny 
pisarz narodowy może to tylko w’ takim przypadku j 
lam tylko uczynią, gdzie np. jak w Rosji postęp społeczny

i polityczny nader szybko i 'gwałtownie się rozwija. 
Ciągłość jest w danym razie dla badacza nawol. zale-. 
dwo dostizegalną. Każdy nowry rząd wywoldje nowe 
nadzieje i złudzenia i nowych wydaje ludzi. Bazarów za- 
ledwm że ma ćóśRohviek jeszcze wspólnego z Orieginem 
i Peezorynem. Może być, że wszyso^ trzej zdradzają 
pewne właściwości, którd uwmżać należy jako wyłącznie 
rossyjskiemu pierwiastkowi, zadaniem ich jednak w da­
nym razie obrazować społeczeństwo a rrie naród rossvj- 
ski. Przeświadczenie.' óTswmj wartość! i -spotęgowana do 
najwyższego stopnia zarozumiałość’ w połączeniu z bez- 
graijłcznem zaufaniem wd własmBsibf — a dalej zdol­
ność działania i przy tem ociężałość1 do czynu — oto 
cechy wspólne. Pokrewną tym właściwościom jest lek­
komyślność, z jaką kroczą do najwyższych zadań. Zale­
dwo je powzięto, już chcianoby je widzieć uskutecznio­
nemu Wspólną Leż omawianym typem jest pogarda 
śniier«'f, tkwiąca ostateeżnie w przekonaniu o malej 
własnego życia wartości.

'J JDziśjaj już i tvp Bazarowa znikł z wńdowni. 
stępc-y jego zarówmo mężczyźni jak kobiety, są tylko
wyjątkami, mc przedstawicielami społeczeństwa, lecz
tylko poszczególnych wmrslw tegoż. Któż zresztą ;jeśt 
w stanie przewidzieć, co się wyłoni z owego chaosu, 
zwanego dziś socjalno - politycznym ruchem w Rossji. 
Przewidywać-’.i tam niebezpiecznie, gdzie się wszystkie 
stosunki logicznie i powroli rozwihiją. Gdzie jak w Rossji 
ścierają się ostateczności, musi wywjązać się*obok azja­
tyckiego despotyzmu — krwiożercza rewolucja. W da­
lekiej przyszło®) może1? gdy się uspokoją owe gwalto- 
wn<8 |prądy rozwojowe® ukształtuje-*ię tak czysty lvp 
rossyjski jąki Europa podziwiała w Turgeniewie. Ze
spoleniśysią pewmycli narodowych cnól rossyjskioh z du­
chem cywilizacji zachodnio-europejskiej, było ideałem, 
który mu przyświaphł, a który może przyszłe pokolenie 
w' Rossji urzeczywistni. Prądy zaś jak slovrianofilski^ 
i panslawistyczne muszą bez śladu zejść z widowni dzie­
jów, jako nie mające uprawnienia w obrębionych gra­
nie, jakie historja rozwoju każdegiłfl narodu zakreśla. 
Nie na zespole$iuh'Vię pokrewm-ych"żywiołów polega’’ sira 
narodowi^ nie z tegoż rozwija 'się właściw'y duch na­
rodowy, owszem, ma tu raczej zastosowanie prawo o 
krzyżowaniu się. Różnorodno^? żywiołów bow-iem o wiele 
bardziej przyczynia sięedo wzmocnienia, niż do osłalre- 
nia danej narodowości i tylko w tych wypadkach daję: 
się z wielości takiej jednolita calose utworzyć, w- któ- 
jr.yćh słabe strony poszczególnych pierwiastków' o iiŁ 
możności złagodzone, zaś cnoty spotęgowane i uszlkclie- 
tnione będą. (Prgelożyi W . P .)



Kronika powszednia.

L ite r a tu r a , p r a s a , o d c z y ty .
— J. I. K r a s z e w s k i  przed samą śm ie c ia  oddał 

fl° drului manuskrypt u. f. Plan ta komed, J
pięciu parafrazy.11 Dzieło io ma się ukazać na pułkach 
księgarskich w ciągu lata r. b. i zawiefaóprzekłady białym 
wierszem następujących komed,vj Plauta: „Miles gloriosus11 
(San^tchwał), „Curculio11 (Pasożyt), „Trinumimiś14’ (Trojak), 
„lieden^“ (Roźbitki) i >',.Gis^llaria“ (Koszyk.)

— Księgarnia Ż u p a i i s k i o g o  w Krakowie wydała 
okolicznościową książkę: „Pamiątka pogrzebu J. I. Krasze­
wskiego11, zawierającą' między inneini także dokładny spis 
P1-ae rzjnarłego autora, dokonany przez K. Estreichera.

— Piotr C h m i e l o w s k i  pracuje naci' życiorysem 
Kraszewskiego, który wyjdzie nakładem Gebetnera i Wolffa.

— I w a n  F r a n k o  przystąpił do wydania nowych 
belletrystycznycli utworów ruskich w osobnych książkach. 
Sżeręfji rozpoczyna wybór poezji, który p. t. „Z werszyn i 
z wyżyn11 niezadługo opuśei prasę. Zbiorek ten objętości 
około 7 arkuszy drulai, prócz kilkudziesięciu drobnych liry­
cznych i liryezuo-epieznych utworów, przeważnie drukowa­
nych już przedtem, mieścić będzie obszerny, niedrukowifny 
dotąd poemat „Pańskie żarty11 opowiadający dzięje jednej 
"s i podgórskjej w. r. 1847—1848. Cena 50 centów.

— St. T a r n o w s k i e g o  odczyty o Henryku Rze­
wuskim, miane niedawno we Lwowie ukazały się w osobnej 
książce nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego.

— Tutejsze ruskie towarzystwo „Akademickie Bra­
ctwo11 wydaję tlóinaezoiiego na język ruski „Wilhelma Telia11, 
wspaniałe arcydzieło Szyllera. Tłómaczenia dokonał członek 
„Bractwa11, p. Włodzimierz Kmieikiewiez.

— Wiedeń kie towarzystwo L,;SicJćl zamierz!? uczcić 
ŁiOtą rocznicę ś * E o  S tulenia  wydaniem literacko - artystycz­

nego albumu, którego dochód przeznaczony na pomnożenie 
funduszu dla zbudowania w Galicji pomnika Szewezoiice. 
Projekt tego pomnika, pomysłu młodego ruskiego artysty 
p. Lewandowskiego, ma w reprodukcji zdobić album.

— P i s m a  p o l s k i e  w A m e r y c e .  Periodyczne pi­
śmiennictwo polskie w AmeryceSfeoraz obszerniejsze przy­
biera rozmiary, w miarę mnożenipasię stowarzyszeń i wielu 
instytlieyj polskich. Ważniejsze czasopisma noszą taki tytuł: 
„Gazeta Katolicka,11 „Dzień Świąteczny11, „Wszystko przez 
serce Jezusami Marji,11 Dzwonek (są to pisma trgści religij­
nej), „Kurjer Chicagoski,11 „Gazeta Chicagoska,11 ^ P ó ^ a k  
w Ameryce,11 „Ziarno,11 „Krytykafjr „Zgoda,11 „Wiarus,11 
„Tygodnik powieści i romansów11 i „Lekarz domowy11.

— J a k ó b a  C a r  o historji polskiej ukazała się d ru­
ga połowa piątej części. Ważne to dzieło stanowiące’ dalszy 
ciąg Itoeppella „Geschichtc Polens11, wychodzi u Perthesa 
w Gotlia.

— J e r z y  B r a n d  es  wygłosił w Petersburgu kilka 
odczytów, pi mianowicie „o krytyce l i te raek ie j^ fo  „natura- 
1 i..mie francuskim11, o „romansie rossyjskim11 i „o Alfredzie 
do Musset.11

* , **

T e a tr  i m u z y k a ,
— Dyrekcja teatrów warszawskich traktuje z dyrekcją 

Teatru L a  JE łS a la  w Medjolaiud; o prawo przedstawienia 
p 0 ry - ■ „ 011 e 1 o li Ve r d i ’ ego.

- Wincenty R a p a c k i  napisał dramat p. t. „Ma- 
żur ezart|ijktóry ma być wystawionym w teatrze Wielkim.

— Nowy utwór dramatyczny Z o l i  p. tW,Renee“ zro­
bił kompletno iiasko w teatrze Yaudeville. „Renee11 jest prze­
róbką z powieści „La Curee11 dokonaną przez samego Zoli, 
którą zamierzał pokazać praktycznie, juk pojmuje reformę 
sztuki dramatycznej w duchu naturalizmu. Widocznie jednak 
zlUirakłu.inu specjalnych zdolności potrzebnych dla drama­
turga! i stąd niepowodzenie sztuki, z którego — rozumipHsię 
wielka radość w obozie przeciwników.

— W St. JSmes Hall w Ilall w Londynie odbył się 
tysięczny z rzędu koncert popularny pana Cliappella. Jubi­
leusz tych słynnych na całą Europie koncertów uświetnio­
nym był występem sił takich jak Joachim, Neruda itd.

— [Nowy dramat Ulissesa B a r b i e r i  p. t. „Ca- 
piięra11 przedstawionym był w tych dniach po raz pierwszy 
w Wenepji. Bohaterem sztuki jest Garibaldi.

IV a  u  k  a .
— „S i 1 ez y VŁ NowjJ materjał wybuchowy;,' mftiwany 

„silezytem11, wynalazł Polak dr. fiietrowief* mieszkający'.' 
w Woźnikach na Szlązku górnym. Czynione próby z tym 
materjałem przekonały, iż w zastosowaniu dó> robót górni­
czych, jest on o wiele praktyczniejszym, niż używany dotyc-li- 

-((źsfs dynamit. * ^
— Na posiedzeniu wydziału filologicznego Akad. nauk, 

w Krakowie, przedstawiono prącia Ed. J e  l i n k  a p. t. „Bi­
bliografia dzieł, rozpraw i artykułów czeskich dotyczących 
rzeczy polskich cz. III. 1883 — 6 r.

— Inżynier St. P o k u t y ń s k i  ulepszył machinę pa­
rową, z którą próby robiono w paryskim zakładzie Gonili.

— W a ż n e  o d k r y c i e  w dzied/Jnietfćlieinji zrobił 
profesor W. Meyer w Getyndze. W  ostatnich tygodnik® 
udało mu się mianowicie dowieść, że molekuł cynki 
składa się z jednego atomu. Pomeważ co do rtęci i kadmiuii f- 
dowiedziono tego już przedtem, możim> przypuścić, że tę 
sianą własność ma i reszta pierwiastków metaliczny oh, ozem 
właśnie ma się profesor Mayer zajiić obecnie.

*  *
*

M a l a r s t w o ,  r z e ź b a  i  a r c h i  t e k t u r a .

— Pierwszą .jiagrodę konkursową za plan na kościół 
pragski oti/yinałęp. Józef D z i e  k o ń s k i ,  drugą Wł. M a r ­
c o n i ,  trzecią Ignacy J  ó r s k i.

‘ — Album F a ł a t  lis obejmujące akwarele z połowa,- 
nia w Nieświeżu, wyszło w Berlinie.

I t i i c l i  s p o łe c z n y .
— Ludność Francji od_gxudnia 1881 do maja 18Sfi 

wzrosła tylko o 546.000 głow,',podczas gdy przyrost w przed- 
ostatniem czteroleciu wynosił 766.000. Ogółem liczy Francji 
obecnie 38,218 000 ludności.

— Rząd rosyjski zaprowadzą^ nowy, nader uciążliwy 
podatek od paszportów do wyjazdu zagranicę. Opłata obe­
cna wynosi tylko 5 rubli od paszportu liapół roku ; według 
nowego, zaś prawa wynosić będzie za pierwsze Jffinieśiąco 
10 rs. za następne trzy po 15 rs. za dalsze po 20, 25, a po­
tem stale po 30 rs. k r u s z e o w y e h, zatem w eiągti jedne­
go roku 210 rs. a (za każdy następny rok po 3ti0 rs. Prócz 
tego płacone będą jeszcze należytości za papier, stempel, na 
fundusz inwalidów itd.



V

Z m a r li .
— Di. Ludwin W o l s k i ,  adwokajf wiedćnski, hyły 

poseł sejmowy i rajehsratowy, zmarł niedawno we Wiedniu. 
Należał 011 jako polityk do obozu postępoiyegoj-cSzatoiii do 
mniejszości koła polskiego.

— Julia II o 111 a,n o w i o z o w a, matka dzielnego posła 
Tadeusza Romanowiczą, zmarła w.; Lwowie d. lńAkwietnia.

— Stanisław T o k a r z e w s k i  artysta-muzyk umarł 
w Warszawie w r. ż|ęin.

— Wasili S a m o j ł o w ,  artysta dramatyczny, zmarł 
w Petersburgu.

— D u p i n  Henryk, senior paryskich pisarzy drama­
tycznych zmarł w Paryżu d. ,5-. kwietnia.

Z A D M I A .

Ł a m  i g |  ó w k a
to —  za — sei — ra’i — dek — tra — cha — 
ci —  e — ja  — a — no — n es — dzyn — 
rów  — bap — re t — de — m i — wo — wie —  
na — rao — n i — to — ste — wo — do — 

gró ty.
1. Znam sokciarze religijni.
2. Miasto na Litwie.
ii. Mówca v\ starożytności.
4. Miasto w Kongresówce? w-
5. Groźny dla podróżnych pJbjuw żywiołów.
(i. Nazwa nadawaniu przez żydów innowiercom.
7. Miejsce pobytu Jana III.
8. Mularz włoski.
PoezątkowoTt końcowe litery dają nazwisko polsk.ego 

nowatora.

Panów Autorów i Wydawców życzących sonie oceny' swoich d zieł w „RUCHU”, 
upraszamy o nadesłanie dwóch egzemplarzy.

Z E G A R  M A G I C Z N Y  Nr. Zadanie szachowe Nr. VIII.

Zacząć przy pewnej godzinie i idąc za ftąjijom ze­
gara czytać co siódmą literę.

Rozwiązanie daje znane przysłowie

Bi a ł e .
Białe zaczynają i dają w czwartym pociągu mata.

Skrzynka grafologiczna.
Odpowiedzi na nadesłane zapytania nastąpią w pyr/y 

szłym numerze.

T R E Ś Ć :  I. Piekiełko, powieść Michała Wołowskiego. — II. Ks. Zaborski wobefyt darwiuizmu — III. Bez
śladu, wiersz J. Buk. -  IV. Jśid, powieść Al. Kiellanda. — V. Dwa widzenia, przez Bolesława Czer­
wieńskiego. — VI. Chłop polski w świetle poezji polskiej (Placówka, powieść Bolesława Prusa. 'Warszawa 
1886.) przez Iwana Franko. — VII. Z wystawy zjednoczonych towarzystw sztuk pięknych we Lwowie, 

fflŁkreślił A. Ng. — VIII. Ze świata muzycznego. — IA Eeha. — X. Teatr. — XI. Typy społeczeń­
stwa rossyjskiego w literaturze. Szkic literacki, przez Rafała Lówenfelda. — XII. Kronika powszechna. 
— XIII. Rozwiązania, Zagadki. — XIV. Ogłoszenia.

Dr ukar ni a  P<>M;n pod zarządem KI. ITiiczknwskiogo. Odpowiedzialny w redakcję : \dolf  Inl lider


